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D Z I Ś  W  N U M E R Z E
F R A N C IS Z E K  J 0 2 W IA K

Partia  a b e z p a rty jn i str. 3 
W Ł A D Y S Ł A W  M IL C Z A R E K  

Błogosławię ten dzień str. 3 
H A L IN A  B R O D Z K A  

Rola gospodarki uspołecznio­
nej w  tworzeniu dochodu na 
rodowego str.

Jak się nazywa -ta ulica str. 6

A d a m  D oboszyński na liś c ie  agentów  
w y w ia d u  am erykańskieg o

O brady W ie rk ie j C zw órk i
PA R YŻ, 20.6. (PAP). M inistrowie  

spraw zagranicznych czterech mo­
carstw zebrali się na kolejne posie­
dzenie niejawne o godzinie 16.65. Po 
siedzenie to trwało pół godziny. N a­
stępnie odbyło się plenarne posiedzę 
nie Rady M inistrów  Spraw Zagra­
nicznych. które trwało od godziny 
17,36 do 19,55.

O godzinie 21,40 ministrowie ze­
brali się raz jeszcze na posiedzenie 
niejawne, k tó re  zakończyło sie o go­
dzinie 22/15.

Delegacja  
chłopów  polskich  

pow itana w  K ijo w ie
M O S K W A , 20.6. (PAP). 20 czerwca 

b.r. p rzyby ła  do K ijo w a  dwoma spe­
c ja ln y m i pociągam i delegacja ch ło ­
p ó w  po lsk ich .

Już na g ra n icy  delegację naszą po 
w ita l i  w ic e m in is te r ro ln ic tw a  USRR 
Ro-maszczenko, przedstaw ic ie le  KC  
K om u n is tyczn e j P a r t i i U k ra in y , 
p rzedstaw ic ie le  m in is te rs tw a  spraw  
zagran icznych U k ra in y  i  T ow arzyst 
w a  Łączności K u ltu ra ln e j z Z ag ran i 
cą, a ze s trony  po lsk ie j w icekonsul 
R. P. w  K ijo w ie  ob. W roński.

P ierwsze uroczyste pow itan ie  zgo­
to w a ła  naszej de legacji ludność U- 
k ra in y  Radzieckie j na s tac ji w. Za- 
botociu , dokąd p rz y b y ły  t łu m y  k o ł­
choźn ików , p rzo do w h ików  pracy, 
p rze d s ta w ic ie li m ie jscow ych organ i 
z a c ji KP(b) U k ra in y . K o łchoźn icy 
U k ra in y  po de jm o w a li gości po lskich 
C hlebem  i  solą.

Następnie delegacja ruszy ła  w  dal 
szą drogę do K ijo w a .

Na dw orcu k ijo w s k im  udekorowa 
nym sztandaram i rad z ie ck im i i poi 
s k im i oraz p o rtre ta m i genera lissim u 
sa S talina , M ołotowa, Chruszczowa i 
p rezydenta  B ie ru ta , delegację p o w i­
ta ł m in is te r ro ln ic tw a  USRR M ac­
k ie w icz , m in is te r sówchozów USRR 
K aiczenko, k ie ro w n ik  w y d z ia łu  ro l­
nego KC KP(b)U Kozyrow, przewód 
niczący U kra ińsk iego  T ow arzys tw a 
Łączności K u ltu ra ln e j z Zagranicą 
Skaczko, k ie ro w n ik  w yd z ia łu  p ro to ­
ko la rn ego  M SZ USRR S tadn ik , 
p rzeds taw ic ie l R ady M in is tró w  
USRR R usiecki, a ze s trony  po lsk ie j 
attache konsu la tu  R. P. w K ijo w ie , 
Gordon.

We w to re k  cz łonkow ie  delegacji 
ch łopów  po lsk ich  w y jadą  w  teren.

6-godzinne zeznania oskarżonego w  2 dniu procesu 
o szpiegosttuo i zdradę

W drugim dniu procesu przed Wojskowym Sądem Rejonowym w W ar 
sza w ie Adam Doboszyński kontynuował swe zeznania, przedstawiając 
swą działalność w okresie powojennym — zarówno zagranicą, jak  i na 
terenie kraju. Oskarżony zobrazował ogromny zasięg swych kontaktów, 
omawiając również obszernie swe konszachty z faszystami ukraińskim i 
oraz aparatem wywiadowczym Stanów Zjednoczonych, a także szczegóły 
swej działalności nielegalnej w Polsce. A  oto szczegóły drugiego dnia 
procesu:

U zupe łn ia jąc na wstęp ie rozpraw y 
swe zeznania' z dn ia  poprzedniego 
Adam  Doboszyński podaje, że ju ż  z 
Wiosną '1944 -r.v pod ją ł -w  Londyn ie  
rozm owy ź przedstaw icie lem  S tron­
n ic tw a  Narodowego z k ra ju  — Z y ­
gm untem  Berezow skim  oraz przed­
staw ic ie lem  NSZ — Tadeuszem S al­
skim . Z  ‘ tym - osta tn im  oskarżony, 
wspóln ie  s fo rm ow ał grupę p o litycz ­
ną  pn. „P oko len ie  P olsk i N iepodle­
g łe j"  o ideo log ii sk ra jn ie  p raw icow e j. 
O skarżony nadm ienia, iż  . je ś l i cho­
dzi o stosunek N iem ców  do jego p ra ­
cy po lityczne j, to chyba może być 
ty lk o  m owa o kw e s tii przem ianow a­
nia u lic y  w  M yślen icach“ . Zapytany 
przez przewodniczącego o szczegóły 
te j sprawy, Adam  Doboszyński od­
rzekł:

, W edług in fo rm a c ji ' ja k ie  m nie do 
chodz iły  na samym początku w o jny, 
została przem ianow ana w  M yś le n i­
cach u lica  na m oje nazw isko".

Przewodniczący: ,,A  jaka była
przed tym  nazwa te j u lic y ? “

Osk.: , K ró la  K az im ie rza  W ie lk ie ­
go".

Osk. Doboszyński przedstaw ia w  
obszernych wywodach swe rozumowa 
nia z la t wo jennych, sform ułowane 
w  a rtyku le  „E konom ia  k r w i“ . Za ło ­
żenie tego rozum owania sprowadza­
ło się do naw o ływ an ia  do , stania z 
b ro n ią  u nogi". Swój nega tyw ny stp 
simek do w a lk i czynnej z N iem cam i 
Doboszyński tłum aczy ob łudnie chę

Reakcję przebyw ających w  Lo nd y­
nie  faszystów po lskich, na zw yc ię ­
sk i pochód w o jsk radzieck ich , charak 
te ryzu je  Doboszyński w  'ten sposób: 

Uważałem, że jedynym  w yjśc iem  
z sy tua c ji będzie w yco fan ie  oddzia­
łó w  NSZ na zachód poza zasięg 
w o jsk  radz ieck ich".

Przewodniczący Sądu zapytu je  w  
tym  m ie jscu oskarżonego, ćży decy­
zja ta m ia ła  oznaczać w yco fan ie  od­
dz ia łów  NSZ łącznie z cofa jącą się 
arm ią  niem iecką. O skarżony da je tu  
w yk rę tn ą  odpowiedź, - w da jąc  się w  
obszerne opow iadan ie o „n ien aw is t­
nym  stosunku NSZ-toW ców do kom u 
n is tów  G w a rd ii Ludow e j, AL-owcóW  
itp .“ . Jawną W spółpracę fo rm a c ji 
NSZ z N iem cam i Doboszyński u s iłu ­
je w ytłum aczyć „chęc ią  u n ik n ię c ia  
bra tobó jcze j w a lk i w  k ra ju “ .

Liczyłem  na w ojnę
„T w ie rdz iłem  — m ów i Doboszyński

poważne- 
pom iędzy

dzić w  k ra ju , by móc w p ływ a ć  na 
bieg wydarzeń.

, W r. 1945, a jeszcze w yra źn ie j w  
a-. 1946 — kon tynuu je  swe w yw ody 
Doboszyński — zaczęła się zaznaczać 
l in ia  taktyczna państw  anglosaskich 
w  stosunku do P o lsk i zarówno w  o- 
kresie przedw ojennym , ja k  i w  ewert* 
tua lnym  ckresie w o jennym . D la u - 
ważnego obserwatora w ydaw a ło  się 
rzeczą jasną, że Polska w  zamysłach 
państw  anglosaskich ma być terenem 
d yw ers ji, prowadzonej już  w  r. 1945 
i 1946, zarówno przez ugrupow ania 
po lityczno na ęm ig rac ji k tó re  w ysy­
ła ły  em isariuszy i p ien iądze i sta ra­
ły  się podsycać w a lkę  po lityczną, ja k  
i przez czynn ik i w o jskow e polskie 
na em ig rac ji, k tó re  w  po rozum ien iu  
z anglosasami o rgan izow ały na te re ­
nie k ra ju  sieci szpiegowskie i ruchy 
podziemne.

Oskarżony u s iłu je  jednak dowieść, 
że w  a k c ji te j n ie  b ra ł udzia łu , a 
nawet, że je j p rzec iw dz ia ła ł. Przeczą 
jednak tem u w yra źn ie  dalsze zezna­
n ia  oskarżonego.

M ów iąc  o .odp raw ie " u  Berezow­
skiego, k tó rem u zakom un ikow ał o 
swym  zam iarze w y jazdu  do Polski, 
Doboszyński dodaje: Berezow ski ofia 
ro w a ł m i pomoc finansow ą, mając 
do dyspozycji dość znaczne fundusze 
M.S.W. b. rządu londyńskiego. 
Oprócz „pom ocy“  w  wysokości 300 do

— że m usi dojść do bardzo poważne- ! ^a rów działacz SN om ów ił z Dobo- 
go napięcia i  k o n f lik tu  pom iędzy ; szyńakim „p e rsp e k tyw y  przyszłości“ .

Berezow ski b y ł prześw iadczony —- po
go napięcia 
Z w iązk iem  R adzieckim  a państw am i 
anglosaskim i i rozum ow anie to sta­
n o w iło  o m oje j: l in i i  postępowania od 
jes ien i 1943 r. aż do c h w ili areszto­
w an ia  w  Polsce. M oja działa lność po­
lityczna  od r. 1943 aż do c h w ili aresz 
tow ania  w  po łow ie 1947 r. była  przy 
k ro jona  do te j p rzew idyw ane j przeze 
m n ie  — słusznie czy n iesłusznie — 
ewentualności k o n f lik tu , którego w y

Szykany konsulatu francuskiego 
wobec polskich w łókniarzy

Od dn ia  20 b. m. odbyw a się w 
L yo n ie  k o n s ty tu cy jn e  zebranie De­
pa rtam en tu  Zawodowego R obo tn i­
k ó w  Przem ysłu W łókienn iczego i 
Odzieżowego przy SFZZ.

B io rąc  pod uwagę trudności czy­
n ione  obyw ate lom  po lsk im  p rzy  uzy 
s k iw a n iu  w iz  do F ra n c ji — C.RZZ 
w y s tą p iła  ju ż  dn ia  13 b. m. z proś­
bą o w izę  d la  po lsk ie j delegacji,^ w 
Skład k tó re j wchodzą ob. ob. Ju lia n  
K u b ia k , W ładys ław  K ow a lsk i, M a r­
ta F ija łk o w s k a  i Anna Ramus.

M im o  in te rw e n c ji i  tłum aczeń — 
konsulat, fra n cu sk i w iz  nie u d z ie lił. 
D op ie ro  dn ia  20 b. m. w  30 m in u t 
po odejściu sam olo tu do Paryża, kon 
su la t fra n c u s k i zdobył się na udzie­
le n ie  w iz .

M im o  ja w n e j z łe j w o li konsu la tu  
francusk iego  w  W arszaw ie ,_ delega­
c ja  postanow iła  jednak udać się do 
Lyo nu , gdzie n ies te ty  będzie m ogła 
w ziąć ud z ia ł ty lk o  w  końcow ym  po 
siedzeniu.

cią zaoszczędzenia „cenych żyć łudź- n ik  n ie  w ydaw a ł m i się przesądzony, 
k ic h “, Doboszyński oświadcza,; iż  sta 
ra ! się w p łynąć na w y tw o rzen ie  pew
nego , n ę c is k u  na  ó w c z e s n y  e m ig ra c y j
ny rząd po lski, aby nie dopu^cjł on
do zbro jnych w ystąp ień , a n ty n ie m ie c - 
k ieh w  k ra ju .

Przew,: .In nym i słowy, pow ró t o- 
skzrżonego do kraju  b y ł w y n ik ie m  
jego przeświadczenia, że trzecią Woj 
na jest bliska?“

Doboszyński: „Tak jest“. Sterałem  
, się ewentualną przyszłą wojnę spę-

w iedz ia l oskarżony —  że w o jna  jest 
kw estią  n iedalek iego czasu i że o ile  
by ła b y  rozstrzygn ię ta  w  sposób ko ­
rzystny dla m ocarstw  anglosaskich, 
to wówczas ludzie tego typu, ja k  Be­
rezowski czy ja  —  będą m ie li moż­
liw ośc i po litycznego dzia łan ia “ . Do­
boszyński ; zobow iązał ■ się przed w y ­
jazdem in fo rm ow ać Berezowskiego o 
s y tu a c ji, po lityczne j i  społecznej w  
Folsce.

O tw arc ie  lin ii lo tn iczej 
W arszaw a -  Bruksela

B R U K S E LA . 20.6 (PAP). —  Poseł 
R.P. w  B e lg ii — A leksander K ra je w  
sk i w y d a ł p rzy jęc ie  w  salonach po­
selstwa z okaz ji podpisania um ow y 
polsko .^ b e lg ijs k ie j o uruchom ien iu  
lm ij lo tn ic i^ i  W arszawą Bruksela. 
Uroczyste owtas^cie l i n i i  lo tn icze j 
Warszawa — B rukse la  nastapi w  pią 
tek 24 czerwca br.

W ęgierska  
delegacja rządowa  

w  Pradze
BUD APESZT, 20.6. (PAP). W  po­

n iedz ia łek  o godz. 9 w ieczorem  uda­
ła się do P rag i w ęgierska delegacja 
rządowa w  celu w ym iany  dokum en­
tó w  ra ty f ik a c y n y c h  zawartego 16 
k w ie tn ia  rb  w  Budapeszcie  układu 
w ęgie rsko - czechosłowackiego 0 
p rzy jaźn i w s p ó łp ra c y  i  pcm ccy  wza 
jem ne j. W skład de legacji w chodzą: 
p re m ie r D cb i, w ic e p re m ie r Rskc-si, 
m in is te r stanu Gore i m in is te r  spraw 
zagranicznych K a lla y .

M ax Eeim ann  
ciężko choijj

DUESSELDORF, 20.6. (PAP). Stan 
z d ro w ia  przewodniczącego ko m u n i­
s tyczne j p a r t i i  N iem iec zachodnich,
M axa R e im a n n a , p rze b yw a ją ce g o  w  
w ię z ie n iu  w  D u sse ld o rfie , u le g ł 
zna czn em u  p o g o rsze n iu . W iadom ość 
o ty m  w y w o ła ła  duże w z b u rz e n i-  
w ś ró d  mas ro b o tn ic z y c h , k tó re  d o ­
m a g a ją  s ię  n a ty c h m ia s to w e g o  zw o^- 
n ie n ia  R e im a n n a . P o s ta n o w io n o ! ze 
d z ie ń  31 l ip c a  o b ch od zo n y  będzie  ™ 
ca łe j N a d re n ii-W e s tfa li i ja k o  z 
M a x a  R e im a n n a  i  p o łą czo ny  będzie

w szystW i^ośrodk^c^przem ^łW ych6 nm tąpi wszechstronny rozkw it Chin.

M ao-Tse-Tung zapow iada proklam ację  
Chińskiej R epublik i Ludow ej

Godzina zw ycięstw a jest bliska
PEKIN, 20.6. (PAP). — Agencja Nowych Cliin ogłasza oświad­

czenie Mao Tse, Tunga złożone na zebraniu cfrganizacyjnym nowej 
Politycznej Konferencji Doradczej.

Zadaniem  tego zebrania — s tw ie r 
dz ił Mao Tse, Tung — je s t dokonan ie 
w szystk ich  potrzebnych p rzygo to ­
wań do szybkiego zw o łan ia  P o litycz  
nej K o n fe re n c ji D o ra d cze j, w  celu 
utw orzen ia  k o a lic ji dem-ckrŚtycznej 
rozp raw ien ia  się z resztkam i s ił re ­
akcy jnych  K ucm in tangu , zjednocze­
nia  całych Ch in : oraz dokonan ia 
dzieła odbudow y po lityczne j, gospo­
darczej i k u ltu ra ln e j.

Maó Tse Tung s tw ie rdz ił, że p a r­
tia  kom unistyczna Chin oraz wszyst­
k ie  inne dem okratyczne stronn ictwa, 
organizacje i  osobistości ze wszyst­
k ich  w a rs tw  narodu, ja k  rów n ież 
mniejszości narodowe i ludność chiń 
ska zagranicą s tw ie rd z iły , że należy 
położyć kres im p e ria lizm o w i, feoda- 
lizm ow i i  kap ita lizm ow i b iu ro k ra ­
tycznem u w  ,(Chinach, że reakcyjna 
k lik a  K uo m in ta ng u  m usi być obalę 
na i  że po lityczna  kon fe renc ja  dorad 
cza pow inna p rok lam ow ać chińską 
re p u b likę  lu do w o  -.dem o kra tyczn ą  
oraz w yb rać  dem okra tyczny rząd ko 
a lic y jn y , k tó ry  będzie reprezentow ał 
tę rep ub likę .

Następnie mówca przypomniał 
dzieje w alki wyzwoleń/«,ej w  C hi­
nach. Podkreślił on m. im., że w  cią 
gu trzech lat arm ia ludowa zlikwicto 
wała siły Kuomintangu, liczące 5.590 
tysięcy żołnierzy. Obecnie pozostałe 
siły Kuomintangu, włączając w  t 0 
oddziały nieregularne, liczą ząłed 
wie półtora m iliona ludzi. Z likw ido ­
wanie pozostałych sił n ieprzyjaciel­
skich będzie oczywiście wymagało 
pewnego czasu, ale niedługo już wy 
bije godzina zwycięstwa ludu w  ca 
łysn kraju. Będzie to zarazem zw y­
cięstwo ludów całego świata.

M ao Tse Tung s tw ie rd z ił da le j, że 
m im o dotychczasowych o lb rzym ich  
sukcesów , konieczna jes t czujność, 
gdyż im p e ria liś c i zagran iczn i 1 re ­
akcjon iśc i chińscy n ie  w yrzekną  się 
know ań p rzec iw ko  lu d o w i ch ińsk ie ­
mu. Lu d  ch ińsk i n ie  będzie to le ro ­
w a ł na jm n ie jsze j na w e t in te rw e n c ji 
im p e ria lis tyczn e j. ■ '

Jesteśmy natomiast gotowi —  
stwierdził Mao Tse Tung — naw ią­
zać stosunki z zagranicą nia podsta­
w ie równouprawnienia i  posz/annwa 
nia suwerenności i integralności te. 
ry io ria ln e j oraz pod warunkiem , że 
rządy zagraniczne zerwą wszelkie 
kontakty z reakcjonistami chiński­
mi. Kończąc Mao Tse Tung w yraził 
przekonanie, żę pod rządami ludu

Anglosasów„Lkłiisariusz“
Oskarżony opisuje następnie obszer 

n ie  n iezw yk le  aktyw ną działa lność o r 
ganizacyjną, jaką  ro z w in ą ł we w szy- 

(Dokończenie na str. 3-ej)

W ystaiua M i cfc i e w i cz o i r  ska 
i Puszkinomska

2J czerwca w Muzeum Narodowym w  Warszawie została otwarta W y / ~-  
wa Mickiewiczowska i Puszkinowska. N a zdjęciu Prem ier Cyrankiewicz w  

towarzystwie min. Bermana zwiedza wystawę

H. Korntyiński

Konieczności 
Adama Doboszyńshiego

C ześć godzin —  z n ie w ie lk im i przer. | go. Is to tn ie , w kró tce  się to  Dcbcszyń- 
w a m l- k tó re  zarządził przewodni- skiem u przydało, bo gdy aresztowa- 

czący^ słuchałem  zeznań Adam a Do j ny  został przez żandarm erię  n iem iec-
h .-fl7vnc tio (in  --------- l ką  2a n ie le g a ln y  p rze w ó z  p a p ie ru

Już 30 czerwca 
u p iliu jo  te rm in  ■

nadsyłania odpowiedzi na

Ankietg-Ksnkurs
„RZECZYPOSPOLITEJ“

„Kim chciałbyś zostać 
po iiketoniu szkoły?“
Konkurs jest przeznaczony 
dla m ł o d z i e ż y  szkół 
średnich i m aturzystów

L a u re a c i o trz y m a ją  naprodjj  

ni postaci s t p p e n d i  ó w  
których dotychczas zgłoszono i łsanaśc ie

beszyńskiego w  d ru g im  d n iu  proce 
su. R o zw ija ł się, z każdym  kw a d ra n ­
sem przyb ie ra jąc  na natężeniu, prze 
r.-żający obraz upadku, zdrady i zbrod 
n i. Rozum iem  lu dz i, k tó rzy , p rze­
czytawszy a k t oskarżenia, m ó w ili, 
chw yta jąc się za głowę: to n ie  do 
w ia ry ! to w prost pojąć n ie  można, 
żeby tak  n ikczem nie  i  tak  n isko 
można by ł»  upaść... Rozum iem  tych  
ludzi, bo to is to tn ie  „w  g łow ie  się 
nie m ieści“  —  a przecież ju ż  począt­
kow a faza procesu, w ype łn iona  ze­
znan iam i Doboszyński ego, w ykazała 
namacalnie, dob itn ie , przez usta sa­
mego oskarżonego, że jest en szpie­
giem, dyw ersantem  i zdra jcą  w łas­
nej ojczyzny.

N ie  dlatego, by  w p ros t i  o tw arc ie  
przyzna ł się do w in y  i do zarzuca­
nych m u przestępstw. N ie, Adam  Do­
boszyński przez ca ły czas u s iłu je  w y ­
krę tn ie , n ieraz bardzo na iw n ie  w y ­
tłum aczyć, skomentować, swoje po­
stępowanie w  tym  sensie, że zdrady, 
dyw ers ji, szpiegostwa się n ie  dopuś­
c ił. A le  f i k t y  są bezlitosne, a fak tom  
nawet Doboszyński n ie  m ógł we 
wczorajszych zeznaniach zaprzeczyć 
oni z życia swego wymazać.

Oskarżony sam wczora j zeznał:
W M onach ium  u  W ojciecha Zales­

kiego poznał w  r. 1946 m jr .  „A le k ­
sandra“  —  Kozłow skiego, k tó ry  sam 
m u ośw iadczył, że p racu je  w  w y ­
w iadzie  am erykańsk im . A b y  m ieć 
swobodę poruszania się po N ie m ­
czech (!), Doboszyński uzyska ł to, że 
ów A leksander w c iągn ą ł go na lis tę  
swoich agentów pod pseudonimem 
,,Dąbek“  i  skon taktow a ł z' in n ym  jesz 
cze ofice rem  w yw ia d u  am erykańskie

sow, _ od w o ła ł się do owego o fice ra  
w y w ia d u  i  na tychm iast został zw o l­
n iony. „A le ksa n d e r“  niczego od Do. 
boszyńskiego n ie  żądał, w yśw iad czy ł 
m u po p ro s tu  przysługą (!)

O kazuje się, że n ie  jedną. O t5 Do-- 
boszyński chce się udać do k ra ju , że 
by przede w szys tk im  —  ja k  m ó w i — 
poznać nową sytuację  w  Polsce, w  
k tó re j n ie  b y ł od 7 la t. „A le k s a n . 
der“  rad z i mu, aby u d a ł się n o r­
m alną drogą rep a tria n ta , ty lk o  pod 
p rzyb ranym  nazw isk iem , a p o w ró t za 
pew n ia  m u albo przez Szwecję a lbo 
szlakiem  sieci w yw iadow cze j gen. Gu 
deriana, z k tó ry m  —  ja k o  w y b itn y m  
dziś agentem U S A  —  ów  „A le k s a n ­
der“  w spółpracu je. N ie  dość na tym . 
Doboszyński um aw ia  się ze sw o im  
bezinteresownym  dobroczyńcą, że po 
p rzyb yc iu  do k ra ju  poda m u u m ó w io ­
nym  szyfrem , gdzie się zna jd u je  i  że 
z pomocą ra d io s ta c ji nadawczo . od ­
biorcze j będzie u trz y m y w a ł k o n ta k t 
z zagranicą. Poza tym  u m ó w ił się z 
W ojciechem  Zaleskim , że gdy w yś le  
don lis t, zaczynający się od s łó w  
„K och an y  W ład ku !“  to  będzie to l is t  
do „A le ksa n d ra “  Is to tn ie , po p rzyb y  
c iu  do k ra ju  Doboszyński —  ja k  sam 
zeznaje l is t  szyfrow any do sw o je ­
go szefa w ysia ł.

M ic k ie iu ic z  i P u s z k in  zaw arli 
poetycki sojusz wspólnej walki

Dnia 20 b. m. odbyło się w  M u ­
zeum Narodowym uroczyste otw ar 
cle W ystawy Mickiewiczowskiej i 
wystawy Puszkinowskiej, zorgani­
zowanych staraniem Ogólnokrajo­
wych Komitetów obchodu 150-le- 
cia urodził i M ickiewicza i  Puseki- 
na.

Na uroczystość przybyli członko 
w ie Rady Państwa: Wicemarszałek 
Sejmu W. BareikowskL I I.  Koło­
dziejski i F. Jóźw iak-W itold. Wice
marszałek Sejmu S. Szwalbe. człon 
kowic Rządu z premierem

Lroczyste otwarcie  
W ystaw:

M ick iew iczowskie j 
i  Puszkinowskiej 

w Muzeum Narodowym  
w Warszawie

w łaśc iw e M uzeum  M ick iew icza , k tó  
re  po trzym ies ięcznym  pobycie  w  
W arszaw ie i  rocznym  tournee po Pol 
sce, będzie s tanow ić podstaw ę dla 
przyszłego, stałego m uzeum  M ic k ie ­
wiczowskiego.

W ystaw a M ick iew iczow ska  nie  ty ! 
ko zb liża nas dó  życia i  tw órczości 
w ie lk ie g o  poety, lecz ' będz'e nas l i ­
czyć, a zwłaszcza będzie uczyć naszą 
m łodzież, że kochać i  m iłow ać w łas 
r.y k ra j i w łasny  naród można ty lk o  
wówczas, 'je ż e li c iągle i  zawsze w ;‘l -

Sztuki w ' Sokorski
su dyplomatycznego w  a czy się ę zniesienie w yzysku , w a i
komusu —  amb oczyw iście  rzeczą p rz y - czy się o nowego cz łow ieka, w a łczy

PZPR, organizacji »oexv c «  ,  -------------- ---------- ‘ „S oc ja lizm  -  p isa ł M ic k ie w ic z  -. . .  spclecasiych, poety łączy się z w ystaw ą zorgani.

L n y s f y c S S T * *  g°  ‘  s2y ] S o kU CZd W ie lk l* g0 poety r ° '  to  s ło w ° ’ k tó re  chociaż”  nie" "w ^ d o -
X ł T , , i g , , . . . , mo sk;l d przyszło i skąd się w z ię ło

Przed aktem  o tw a rc ia  w y s ta w y  za 4™  . och na l wi<?kszych tw ó r -  — je s t przyszłością w o ln ych  i  szczęś 
b ra ł głos d y re k to r M uzeum  N arodo- cz.ych Se n luszy S łow iańszczyzny oży liw y c h  narodów . N arodów , k tó re  zro 
wego prof.. d r; S.. L o ren c  m ó w ią c , o W1<>“ yph głębokim - u m iło w a n ie m  w o i dzą się z w a lk i“ , 
zadaniach ja k ie  spe łn ić m ają  obie i 50?01, 1 ffłęb ok im  zrozum ien iem  p ra w  „D z iś  p ra c ą 's w ą  —  m ó w ił w icem i 
w ystaw y.. Zadaniem  w y s ta w y  M i-  \  -a rog  r ° zw o jow ych  w łasnych  n a ro - n is te r S oko rsk i —  rea lizu je m y te 
ck ie w iczo w sk ie j jest upowszechnię- Łw ’ wówczas jeszcze w  tam tych  w ie lką  zapow iedź naszego - w ieszcza 
nie w iedzy i o życ iu , tw órczośc i i dzia ,.ZaSa^.h reakc.H 1 uc isku podało so- Toteż, gdy te raz id z ie m y  śladam i w y  
ła lności genialnego po e ty  a ró w n o - . le  a ło n l,e’ zaw ie ra ją c  poe tyck i so- s taw y od dum nej,, re w o lu c y jn e j, w y  
częsnie udostępn ien ie  - zgrom adzone- \  z w spólne j w a lk i o w o lność i  o zwoleńczej „O dy do m łodośc i“ , aż po 
S o ' na  w ys ta w ię  n iezw yk le  bogatego przysz.osc sw o ich  ludów , o męskie, do jrza łe  s łow a „T ry b u n y  L u
m a te ria łu  naukow ego i  p rzyczyn ie - ! terską przy jaźń . d ó w “ , s łow a poparte  w a lką , a w  koń
nie się w  ten sposób do ro zw o ju  stu  .a ą ją c dziś h o łd  naszemu w 'esz cu trag iczną śm iercią poety, ogarn ia
d io w  nad w ie lk im  a rtys tą  i '  m y ś li-  ’ sk ładam y rów nocześnie ho łd  nas nie  ty lk o  na jg łębsze v/zruszenie,
ci.elem. . ”  ke tm ejsze j z  najsz.-achet.niej n ie  ty lk o  na jg łębsze uczucie mił-oś-

W ystawa P uszkinow ska m a n ie  ty ł  „ i -  ‘l 1’ ]aka . } t QZy} a w  c i i  uw ie lb ie n ia , lecz rów n ież  uczu-
ko spopu laryzow ać , jego ,,tw órczość A le k s a n d r^  M lCl5iewlcza '  ć ie  dum y, dum y narodu, k tó ry  w y -
w śród na jszerszych w a rs tw  społe- - w v s ia ,m  uszKina. d a ł z siebie jednego z na jw iększych
czeństwa polskiego, ale też wskazać, t „ „ „ „ „ / ' ° rgai.niZOvWan? . w  ra " 1 na jb a rdz ie j p rz e n ik liw y c h  poetów,
że P uszk in  b y ł oddaw na jednym  ' i  m n ia ro  ?czily .cl1. otlc!??dow  ob e j- m yś lic ie li i  działaczy, 
na jb a rdz ie j znanych ' i  na jb a rdz ie j lu  cza j pc.i J C-u 1 tw o rcz°sc M ic k ie w i-  p 0 p rzem ów ien iu  w ic e m in is tra  So- 
biany-cb w  Polsce poetów . t ®g,° T°c?za^u lm  korskiego, P re m ie r C yra nk ie w icz  do

Następnie zab ra ł głos w ic e m in i-  n izow a na  ku  czci poTty. J e ^  to°; uż S S c t e ' Ur ° CZySt eg°

M im o  tych w szystk ich  fa k tó w , k tó  
re ś ledztwo us ta liło , q któryna D o­
boszyński zaprzeczyć nie  może, tw ie r  
dzi on w  sposób rów n ie  n a iw n y , ja k  
w yk rę tn y , że do niczego się wobec 
„A le ksa n d ra “  n ia  zobow iązyw a ł żad- 

, n ych in s tru k c ji n ie  o trzym yw a ł, że 
I wszystko by ło  to przysługą... H is te ­

ryczn ie  przysięga, że n ie  jes t szpie­
giem.

A le  fa k ty  m ają  w ym ow ę zabójczą.

*
W pierwsze j części w czora jszych ze 

znań Doboszyński m ó w ił o ro k u  1945. 
Doradza! wówczas em ig ra cy jn ym  w ia  
dzom N S Z-tu , aby nakaza ły sw o im  od 
azią łom  w  k ra ju  w yco fan ie  się na 
teren N iem iec w  m ia rę  u w a ln ia n ia  
P o lsk i przez w o jska radz ieck ie  i  p o l­
skie. R ozk . z ta k i został w yd a n y  i  
część oddzia łów  NSZ — ja k  np. B ry  
gada Ś w ię tokrzyska —  ud a ły  się 
przed zb liża jącym  się fron te m  na te­
ren Rzeszy.

—  A  w ięc w yco fa ły  się razem  z a r­
m ią  n iem iecką? —  rzuca py ta n ie  prze
wodniczący Sądu.

~ 7 T ak jest —  odpow iada Dobo­
szyński, i  zaraz stara się skom entować 
fakt w yco fan ia  się cddz ia łów  NSZ 
do N iem iec chęcią un ikn ię c ia  b ra to ­
bójczych w a lk  z lew icą  polską. P o­
m iń m y _w te j c h w ili ten „k o m e n ta rz “  
s tw ie rdźm y natom iast, że postawa’ 
faszystowska NZS, postawa faszystów  
ska Doboszyńskiego, wrogość i  n ie ­
naw iść do dem okrac ji po lsk ie j i  
Z w ią zku  Radzieckiego musiała dopro 
w adzić do wspólnego m aszerowania 
z g łów nym  faszystą —  N iem cam i h i ­
t le ro w sk im i. In n e j d rog i n ie by ło  an i 
d ła oddzia łów  NSZ, an i dla Adam a 
Doboszyńskiego.

I  n ie  b y ło  d lań  in n e j drog i, gdy 
N iem cy h itle ro w s k ie  padły, ty lk o  
pójść na służbę w yw iadow czą now e­
go głównego im p e r ia lis ty  i  tu  znów  
spotkać się w  „s ia tce  gen. G uderia - 
n-a“  z N iem cam i i znaleźć się na liśc ie  
agentów_ „A le ksa n d ra “  obok h it le ro w  
ców, k tó ry m i —  ja k  sam Doboszyń­
sk i w czora j m ó w ił —  ta k  chętn ie  
posługuje się w y w ia d  am erykańsk i.

T ak ie  są n ieuchronne konieczności 
Adam a Doboszyńskiego, faszysty, n a ­
c jona lis ty , ras is ty , k tó ry  ńziś m a 
jeszcze śmiałość ho jn ie  szastać p a trio  
tycznym  i  chrześcijańskim  frazesem"
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Budapeszt
pod sztandarami pokoju

Budapeszt, w  czerwcu.
W  dniach 17 i 18 czerwca odbył 

się w  Budapeszcie K ra jow y Kem* 
gnes Pokoju. Kcngrres ten był waż­
nym  momentem wiatki ludu węgier 
»kiego o pokój. Wzięło w  nim  udział 
502 delegatów ze wszystkich stron 
W ęgier i  ze wszystkich w arstw  spo 
łecsenych, a  w  tym  25 duchownych. 
Obrady Kongresu m iały miejsce we 
wspabiihle udekorowanych setach 
pięknego Parlamentu Węgierskiego 
którego gotycki gmach położony jest 
nad brzegiem Dunaju.

Na k ilka  dni przed Kongresem na 
ulicach Budapesztu pojaw ił się gu­
stowny i  w ym owny p lakat kongre­
sowy, na środku którego w idnia ł 
zlneary gołąbek pokoju Picassa.

Gołąbek ten jest wyrazem, że B u­
dapeszteński Kongres Pokoju stano 
w i organiczną część Kongresu Pa­
ryskiego i jest dalszym ciągiem kon 
gresów pokojowych we W rocławiu, 
Bukareszcie i  Pradze.

Pierwszym  punktem obrad K on­
gresu był nieziwykle ciekawy odczyt 
podsekretarza stanu w  węgierskim  
prezydium rady m inistrów Geza Lo 
sionery na temat w alk i demokracji 
węgierskiej o pokój —  drugim zaś —  
referat węgierskiego m inistra bu­
downictwa Józefa Daryasa pt. „2w ią  
zek Radziecki na czele obozu po­
ko ju“. W  dniu tym  przem awiał zna 
feomity poeta francuski Paul Eluard. 
Z  kolei nastąpiło zatwierdzenie rezo 
lue ji i  wybór krajow ej rady tzw. 
„Ruchu Pokoju".

Obrady w  entuzjastycimej atm o­
sferze trw ały  2 dni i  zakończone zo 
stały w  sobotę w  południe. Po po i ud 
ni u na placu Kossutha przed P arla ­
mentem odbył się wiec z udziałem  
ponad 100.000 osób na którym  odczy 
tano reaolucję kongresową i wygło 
sił przemówienie wieesekretarz ge­
neralny Węgierskiej P artii Pracują

cych i  m inister przemysłu lekkiego 
Jerzy Maroazan. Wieczorem prze­
szły przez miasto w ie lk ie masowe 
pochody ze zniczami, pozostawiając 
na widzu niezatarte wrażenie woli 
ludu węgierskiego w ytrw ania przy 
obozie pokoju i demokracji ludowej.

Kolejnym etapem w alki ludu wę­
gierskiego o pokój będzie organlioo 
w any w sierpniu w  Budapeszcie 
Światowy Festiwal Młodzieżowy, na 
którym reprezentowanych będzie 50 
milionów młodzieży ze wszystkich 
krajów  świata. Po raz pierwszy przy 
będzie na budapeszteński Festiwal 
liczna delegacja młodzieżowa Demo 
kratycznych Chin, Korei i Vietna- 
mu. Budapeszt przygotowuje się na 
przyjazd 10 tys. młodzieży zagranicz­
nej. Uroczystości Festiwalu zakrojo­
ne są na olbrzymią skale; odbędzie 
się wspaniały karnaw ał na Dunaju  
połączony e nocną defiladą statków  
oraz liczne zabawy taneczne na prtzy 
strojonych lampionami i udekonowa 
nych ulicach pięknej stolicy Węgier,

W  uroczystościach Festiwalu weź­
mie udział prócz przedstawicieli mło­
dzieży zagranicznej około 200 tys 
młodzieży węgierskiej. Po Festiwalu  
rozpoczynają się w  Budapeszcie aka 
demickie mistrzostwa sportowe świa 
ta. z udziałem około 20 ekip sporto­
wych z zagranicy.

Węgierska demokracja ludowa roś 
nie w  siły, a w raz z nią tężnieje i 
cały obóz pokoju kierowany przez 
Związek Radziecki.

Węgry organizując w  ciągu jedne 
go łata dwie zakrojone na tak w ie l­
ką skalę, międzynarodowe manifesta 
cje pokojowe oddają w ielką przysłu 
gę sprawie pokoju, spra,wie pokrzy 
żowania planów imperialiistycmnycn 
podżegaczy wojennych i  dają dowód 
swej własnej siły i  siły krajów  obo­
zu postępu.

J. M IS IE W IC Z

Zdradziecka działalność k lik i T ito  
napiętnowana przez plenum KC KP Bułgarii

SOFIA, 20.6. (PAP). — Dziennik „Rabotmimesko Dieło“  zamieś­
cił tekst rezolucji rozszerzanego plenum KC Komunistycznej Partii
B u łg a r i i  w  sp ra w ie  zd ra d z ie c k ie j 
T ito .

t

Bośnie now a W arszaw a
Korespondenc ja  w  „ lz w ie s t ia c h “

M O S K W A  (¡PAP). D z ienn ik  „Izwiie- 
s tia “  w  korespondencja Jarowoja z
W arszawy pisze o  pracach nad odbu­
dową s to licy  Polski, podkreśla jąc i-ch 
w ie lk i rozm ach oraz w y b itn ie  społecz 
n y  charakter.

„ Iz w ie s tia “  zw racają uwagę na bu­
dow n ic tw o trasy  W —Z, k tó ra  będzie 
ukończona w  p ią tą  rocznicę w yzw olę 
siia P o lsk i i  w prow adzenia u s tro ju  de 
m o k ra c ji ludow ej. Zam iast d a w n ie j­
szych w ąskich u lic  budowniczow ie no 
w e j P o lsk i zak łada ją  p iękne szerokie 
i  ozielenione m agistrale. Nowa W ar­
szawa rośn ie w  W yn iku  wspólnych w y 
s iłkó w  całego ludu.

Prow okacje terrorystów  
w  B er.in ie

B E R L IN , 20.6. (PAP). — T e rro ry ś ­
ci z tzw . niezależnej o rgan izac ji 
zw iązkow ej UGO ' p ró bo w a li w  nie­
dzielę dostać się ponow n ie  do b u ­
dyn ku  d y re k c ji ko le jo w e j, pozostają 
cej pod kon tro lą  radziecką. Zostali 
jednak  odparc i przez po lic ję . T e rro ­
ryśc i p ró b o w a li rów n ież  p rzen iknąć 
na to ry  ko le jow e, aby rozkręc ić  szy 
ny i  un ie m oż liw ić  ku rso w a n ie  pocią 
gow dalekobieżnych. Również i  ta 
próba a w a n tu rn ik ó w  z pod znaku 
UGO została udarem niona.

H o ffm an  grozi W . B rytanii 
cofnięciem  pomocy m arshalioujskiej 

za um ow ę handlow ą z Argentyną
W ASZYNG TO N, 20.6 (PAP). — Doniesienia, z Buenos Aires i Lon­

dynu, że traktat handlowy brytyjsko-argentyński zostanie podpisany m i­
mo sprzeciwu Stanów Zjednoczonych, wywołały w ie lk ie niezadowolenie 
w  amerykańskich kolach rządowych. Podczas debaty w komisji wydat­
ków' budżetowych Senatu amerykańskiego, administrator planu Marshal­
la — Hoffman zagroził zawieszeniem pomocy marshallowskiej d!a W iel­
k ie j Brytanii, jeżeli rząd brytyjski podpisze traktat z . Argentyną. Jeden 
z członków komisji oświadczył, że traktat brytyjsko . argentyński stawia 
Stany Zjednoczone w  sytuacji kraju, finansującego monopol brytyjski na 
rynku argentyńskim. ------------------------------------------—--------- -----------

W ielka B ry ta n ia  jest w  dalszym 
c iągu przedm iotem  ataków  ze s tro ­
n y  dz ienn ików  am erykańskich, k tó re  
m a ją  pretensje do a d m in is tra c ji p la ­
nu M arshalla  za p rzychylne ustosun­
kow an ie  się do ,,bankru tu jącego Im ­
p e riu m  b ry ty jsk ie g o “ . „N e w  Y ork T i 
m es“  n ie  uk ryw a , że W ie lka  B ry ta ­
n ia  przez swą um owę z A rgentyną 
us iłu je  zapobiec k ryzysow i gospodar-' 
czemu, k tó ry  obe jm uje  pow o li ale 
n ieuch ronn ie  inne k ra je  zachodnio­
europejskie.

W  kołach am erykańskich obserwa 
to ró w  gospodarczych w yrażane jest 
przypuszczenie, że k o n f lik t  m iędzy.
S tanam i Z jednoczonym i a W ielką 
B ry ta n ią  jest p ie rw szym  dopiero kon 
f l ik te m  i  że należy oczekiwać następ 
»ych.

LO N D Y N , 20.6 (PAP) — Prasa bry­
ty jska  kom entu je  w  dalszym  ciągu 
k o n f lik t  b ry ty js k o  -  am erykański na 
t le  um ow y hand low e j b ry ty jsko .a r 
gen tyńsk ie j. Ldsy te j um ow y są na ­
d a l niepewne, a ostateczne je j p o dp i­
san ie zostało odroczone.

„S unday Express“  p rzypom ina swo 
je  dawne ostrzeżenia p rzec iw  p lanow i 
M a rsh a lla  i  p rzec iw  pożyczce am ery­
kańsk ie j.

„R eyno lds News“  podkreśla, że e- 
w entua lne  ustępstwo wobec żądań 
am erykańsk ich  w  spraw ie um ów  dwu 
stronnych, będzie now ym  ciosem dla 
gospodarki b ry ty js k ie j.

Sensację np. w yw o ła ła  wiadomość, 
że pod silną presją H a rrim ana, m in i­
s te r C ripps m usia ł się obecnie zgo­
dz ić  na  wpusz'czenie na ryn e k  w e ­
w n ę trz n y  W ie lk ie j B ry ta n ii luksuso­
w ych  tow a rów  z E uropy  Zachodn ie j, 
poczynając od pe rfu m  i w in  aż do sa­
m ochodów p ro d u k c ji n iem ie ck ie j i 
francu sk ie j.

Będzie to bezpośrednim  następ- 
st.wem tzw . „w o lnego  hand lu  m ię- 
dzye u ro p e jsk ie g i" na co nalega od 
daw na W aszyngton j  czemu op ie ra ł 
s ię  dotąd skutecznie m in . Cripps...
W  Lond yn ie  podkreśla się, że tego ro 
dza ju  posunięcie by łoby  ca łko w itym  
zaprzeczeniem dotychczasowej p o li­
t y k i gospodarczej Crippsa i  oznacza­
ło by  zupełną jego porażkę.

Schum acher broni 
agenta Gestapo

B E R L IN , 20.6. (PAP), — P rzyw ód­
ca socjal - dem okracji n iem ieckie j 
Schum acher us iłow a ł na odbyw a ją ­
cym się w G elsenkirchen Kongresie 
p a rty jn y m  bron ić  swego przy jac ie la  
K riedem anna, k tó ry  został ostatn io 
zdemaskowany, jako  agent gestapo. 
Schum acher, p róbow a ł k ry ty k o w a ć  
w y ro k  sądu w  Hanowerze, m im o  iż 
nie m ógł zaprzeczyć, że K riedem ann 
is to tn ie  p ra cow a ł dla gestapo.

S tanow isko Schum achera spotkało 
się z potęp ien iem  ze s trony  w ie lu  
obecnych na sa li posiedzeń cz łonków  
p a rtii.

Robotnicy belgijscy  
wezm ą udzia ł 

uj Kongresie ŚFZZ
B R U K S E LA , 20.6 (PAP) —  P rze­

wodniczący be lg ijsk iego Z w iązku  Za- 
wodowego G órn ików , H e n ri Rcsier 
przesła ł na ręce sekretarza SFZZ Lou 
is S a illan ta  l is t  następującej treści:

„P ra w ic o w ip rz y w ó d c y  b e lg ijs k ie j 
cen tra li Z w iązków  Zawodowych 
(FGTB), n ie  zasięgnąwszy o p in ii mas 
robotn iczych, p rz y ję li uchwałę w y ­
stąp ien ia ze Ś w ia tow e j Federacji 
Z w ią zkó w  Zawodowych. FG TB  nie 
może w ięc wrziąć o fic ja lnego  udz ia­
łu  w  obradach kongresu SFZZ, k tó ­
ry  odbędzie się w  M ed io lan ie . B e lg ij 
ska klasa robotn icza świadom a jest 
jednak w ie lk ie g o  znaczenia m iędzyna 
rodow ej solidarności p ro le ta r ia tu  i 
dlatego p ros im y o przyznanie nam  
praw a w ys łan ia  delegatów na kon ­
gres SFZZ w  charakterze obserwa­
to ró w “ .

Louis S a illa n t w y ra z ił zgodę na tę 
prośbę.

Delegacja  
kobiet angielskich  

u j  Moskwie
M O SKW A, 20.6. (PAP). Przebywająca 

w ZSRR delegacja kobiet angielskich za­
poznaje się z życiem kulturalnym Mo­
skwy oraz zwiedza szkoły i zabytki hi­
storyczne miasta. Delegacja w pełnym 
składzie z posłanką do Izby Gmin Lee 
Misining na czele przyjęta została przez 
wicepremiera RSFRR Żuiewa. Delegatki 
w ożywionej rozmowne interesowały się 
sprawami oświatowymi, ochroną zdrowia, 
pracą instytucji kulturalno-oświatowych 
i opieki społecznej. Na prośbę delegśtffc 
angielskich wiceminister zdrowia publicz­
nego Manikowa opowiedziała o ochronie 
macierzyństwa i opiece nad dzieckiem 
w' Związku Radzieckim.

Zerw an ie  p ertraktac ji 
u j  spraiuie strajku  

u j e W łoszech
R ZY M , 20.6 (PAP). — Po raz trzec i 

zerwane zostały pe rtrak tac je , toczące 
się m iędzy p rzedstaw ic ie lam i robotn i 
ków  ro lnych , a p rzedstaw ic ie lam i w ła 
śc ic ie li ziem skich.

W zw iązku z zerw aniem  pe rtra k ta ­
c ji sekretarz w łosk ie j K on federacji 
P racy wyda! kom un ika t, w k tó rym  
stw ierdza, że ca łkow ita  odpow iedzia ł, 
ność za zerwanie spada na obszarn i­
ków. Apel K on fede rac ji, w zyw ający 
do w znow ien ia  ■ a k c ji pomocy robot­
n ikom  ro lnym  odb ił się szerokim  e- 
ehem w  C3łym k ra ju . W ioska K o n ­
federacja . P racy o fia row a ła  na rzecz 
s tra jku ją cych  1 m ilio n  liró w .

W d n iu  19 bm. sytuacja  na wsi 
w  A p u ili zaostrzyła się znacznie wsku 
tek  rep res ji po licy jnych  wobec oddzia 
łó w  kon tro lnych.

i prowokacyjnej działalności kliki

Rezolucja p lenum  K C  K P B :
1 w yra ża  oburzen ie  i  p ię tnu je  ja -

ko zdradę sp raw y m arks izm u-le  
n in izm u  i  p ro le ta riack ieg o  in te rn a ­
c jo n a lizm u  oszczerczą i  prowoikacyj 
ną kam pan ię  ja ką  k lik a  T ito  syste­
m atycznie p ro w a dz i w  in te res ie  im ­
pe ria lis tó w  za pośredn ictw em  prze­
m ów ień, prasy i  rad ia  przeciwko 
Z w ią zko w i Radzieckiem u i  k ra jo m  
d e m o kra c ji lu do w e j;
O  po tęp ia  ja k  na jo s trze j w rogą , o- 
“  szczerczą i p ro w o kacy jn ą  dz ia­
łalność k l ik i  T ito , w ym ierzoną  prze­
c iw ko  B u łg a rii, na rod ow i bu łgarsk ie  
m u i  B u łga rsk ie j P a r t i i K o m u n i­
stycznej;
O podkreśla, że stosunku B u łg a r - . 
^  sk ie j P a r t i i  K om un is tyczne j i  na 
rodu bu łgarskiego do zdradzieck ie j, 
an tykom un is tyczne j i  an tytou łgar- 
sk ie j k l i k i  T ito  n ie  na leży i  n ie  w o l 
no mieszać ze stosunkiem  do b ra t­
n ich  na rodów  jugos łow ańsk ich , k tó ­
ry  pozostaje n iezm ienn ie  ja k  n a jb a r 
dziej szczery i  serdeczny;

4 w y ra ża  na jgorętszą sym pa tię  i 
ca łko w itą  solidarność w  stosun­

ku do b o jo w n ik ó w  jugos łow iańsk ich  
— kom u n is tó w  i  be zpa rty jnych  — 
k tó rzy  zw a lcza jąc p o lity k ę  zdrady i 
renegsctwa k l ik i  T ito  walczą o w o l­
ność, dem okrac ję  i  soc ja lizm  w  b ra t 
n ie j Jugos ław ii, o je j po w ró t do sże 
regów  fro n tu  w a lk i a n ty im p e r ia li-  
stycznej, f ro n tu  poko ju , de m okra c ji 
i soc ja lizm u, na którego czele sto i 
w ie lk i Z w ią z e k , R adziecki;
G oświadcza, że B u łg a ria  nada l u - 
**  dzieląc będzie azy lu  i b ra te rsk ie j 
gościnności re w o lu c y jn y m  em ig ran ­
tom  ju go s łow iań sk im ; 
f :  K om un is tyczna  P a rtia  B u łg a r ii 
* *  oraz m asy pracu jące  bu łgarsk ich  
m iast i  wsi całą swą działalnością 
do w io d ły , że s ta ły  n iew zruszen ie i 
nadal stać będą jeszcze bardzie j zde 
cydow anie po s tron ie  b o jo w n ik ó w  o 
w yzw o len ie  na rodów  ju gos łow iań ­
skich.

Sekretarz
amb. jugosłow iańskiej 

szpiegiem
SO FIA, 20.6 (TELEPR.ESS). — Wy 

dzia ł prasowy p rzy rządzie b u łg a r­
skim, podał do w iadom ości, że 18 ma. 
ja br. schw ytany został, d ru g i sekre­
tarz ambasady jugos łow iańsk ie j, Na- 
um  Nakow, w  czasie o trzym yw an ia  
ta jnych  w iadom ości szpiegowskich.

Został on aresztowany na u lic y  So­
f i i  w  c h w ili,  k ie d y  odb iera ł p iśm ien ­
ny rap o rt od innego szpiega, k tó ry  
od r. 1946 pracow ał dla w yw ia d u  ju  
goslowiańskiego, dostarczając co ty ­
dzień in fo rm a c ji w o jskow ych, gospo. 
darczych i  po litycznych.

Aresztowany, d ru g i sekretarz am ­
basady jugos łow iańsk ie j z g o d iił się 
oddać w ładzom  otrzym ane spraw o­
zdania (N akow  zw o ln iony został te ­
go samego w ieczora z powodu n ie ­
tyka lnośc i dyp lom atycznej z ja k ie j 
korzysta).

Obecnie wszczęto śledztwo w  spra­
w ie  dzia ła lności szpiegowskiej Nako. 
wa i innych w spółpracow ników .

List gen. Markosa  
do KCKP G recji

B U K A R E S ZT, 20.6. (PAP). — Roz 
głośn ia W olnej G re c ji nada ła tekst 
l is tu  generała M arkosa do K o m ite ­
tu  Centra lnego K om un is tyczne j Par 
t i i  G re c ji.

Gen. M arko« stw ie rdza , że m im o 
choroby uw ażnie śledzi b ieg  spraw  
m iędzynarodow ych i ca łym  sercem 
przeżywa w a lk ę  g re ck ie j a rm ii de­
m okra tyczne j.

D ow iedzia łem  się — pisze da le j 
genera ł M arkos — że na łam ach 
dz ienn ika  jugosłow iańskiego „B o r-  
ba“  — Dżilas zam ieścił a r ty k u ł, w  
k tó ry m  „zaszczyca“ m n ie  m ianem  
„w ie lk ie g o  k o m u n is ty “  i  p rzyrzeka 
um ieścić w ra z  z K ocz i Dzodze i nie 
k tó ry m i in n y m i w  panteonie z d ra j­
ców kom unizm u. Uw ażam  za swój 
obow iązek ośw iadczyć — podkreśla 
generał M arkos — że „zaszczyt“  ja ­
k i m i okazano, zupełn ie m i się n ie  
należy. P ragnę s tw ie rdz ić , że ty lk o  
beznadzie jna sy tuac ja  w  ja k ie j znaj 
du ją  się c i ludzie, zmusza ich  do te 
go rod za ju  oszczerczych fa łszerstw , 
k tó re  —  ja k  m i s ię  w yd a je  '— zmie 
rza ją  do jednego ty lk o  celu — aby 
w  pew nym  chociażby s topn iu  u trzy  
mać zachw ianą pozycję  w  narodzie, 
k tó ry  ¡oszukują. Z tego w łaśnie po­
wodu — kończy generał M arkos — 
chc ia łbym , aby naród ju g o s ło w ia ń ­
sk i dow iedz ia ł się o treśc i mego l i ­
stu.

W  k i lk u  wierszach
— Z  c a łe j F r a n c ji  n a p ły w a ją  w  d a ls z y m  

c ią g u  p ro te s ty  p rz e c iw k o  w n io s k o w i o 
z n ie s ie n iu  n ie ty k a ln o ś c i p o s e ls k ie j Tłw>- 
reza.

4»
— Z a g ra n ic z n i p is a rz e , u c z e s tn ic y  u ro -i 

czys to śc i p u s z k in o w s k ic h  w  ZiSOEUR, odby>i 
l i  w y c ie c z k ę  d o  S ta lin g ra d u . N a  p la c u  P o ­
le g ły c h  B o jo w n ik ó w , p is a rz e  z a g ra n ic z n i 
z ło ż y li  w ie ń c e  na m o g iła c h  b o h a te rs k ic h  
o b ro ń c ó w  m ia s ta .

— S y tu a c ja  na  k o le ja c h  b ry ty js k ic h '
je s t  w  d a ls z y m  c ią g u  n ap rę żo na . O s ta tn io  
za rząd  k o le i  w y s u n ą ł m in im a ln e  p ro p o ­
z y c je  p o d w yższe n ia  p ła c  k o le ja rz o m  o d  ff 
p ensów  d o  2,5 s z y lin g a . W s z y s tk ie  z w ią z ­
k i  za w o d o w e  k o le ja rz y  o d rz u c i ły  ju ż  s 
o b u rz e n ie m  te  p ro p o z y c je .

4*
— S e n a t° r  a m e ry k a ń s k i, G ile t te ,  zażą­

d a ł w szczęcia  ś le d z tw a  w  s p ra w ie  m e to d  
p ro w a d z e n ia  d e r ta z y f ik a c ji  w  a m e ry k a ń ­
s k ie j s t r e f ie  o k u p a c ji N ie m ie c  1 o s k a rż y ł 
c z ło n k ó w  a m e ry k a ń s k ie g o  z a rz ą d u  w o j ­
skow ego  w  N ie m c z a c h  o  u tr z y m y w a n i«  
śc is łego  k o n ta k tu  z fa s z y s ta m i n ie m ie ­
c k im i.

4»
— (Pod p re s ją  o p in i i  p u b lic z n e j rz ą d

fra n c u s k i zm u s z o n y  b y ł' c o fn ą ć  d e c y z ję  
w  s p ra w ie  r00 u rz ę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h , 
za w ie szo nych  w  p ra c y  za u d z ia ł w  a k c ji  
s t r a jk o w e j.

4»
— W  n a jb liż s z y m  czasie z a c z n ie  u k a ­

zy w a ć  s ię  p a ry s k ie  w y d a n ie  n a jw ię k s z e ­
go d z ie n n ik a  a m e ry k a ń s k ie g o  „,N e w  Y o rk  
T im e s “ , p rzezn a czo ne  d la  k r a jó w  E u ro p y  
z a c h o d n ie j, A f r y k i  i  B l is k ie g o  W sch o d u

4*
— K o m ite t  N a ro d o w y  p a r t i i  p o s tę p o ­

w e j U S A  o g ło s ił o św ia d czen ie , w  k tó r y m  
p ię tn u je  re p re s je , s to so w a n e  p rz e z  w ła ­
dze  a m e ry k a ń s k ie  w obec  e le m e n tó w  p o ­
s tę p o w y c h .

Kronika parlamentarna

Ruchy wojsk irackich
LO N D Y N , 20.6 (PAP). — Zgodnie 

z w iadom ościam i, pochodzącymi z Ka 
iru  — jedna grupa ira ck ich  wo jsk, 
zna jdu je  się obecnie w  M u fraku , 
25 m il od g ran icy  s y ry js k ie j —  d ru  
ga zaś k ie ru je  się w  stronę g ran icy  
transjordańskrt . sy ry js k ie j, a trzecia 
zna jdu je  się na drodze do B liz -D o ir- 
Ez-Zor (granica syryjska).

Ruchy w o jsk  ira c k ic h  związane są 
z p lanam i p rem iera  Ira k u  Nurd Saida, 
dotyczącym i utworzenia federacji k ra  
3ów „błogosław ionego półksiężyca“ .

Partia postępowa 
o kryzysie u j  USA

N O W Y JO RK, 20.6 (PAP)- — K o ­
m ite t Narodow y postępowej p a r t i i 
USA podkreśla w  specja lnym  oświad 
czeniu, że Stany Zjednoczone zna jdu ­
ją  się w  ob liczu ciężkiego kryzysu 
gospodarczego i  ostrzega, że je ś li n ie  
Ustaną podjęte na tychm iast k ro k i 
nadzwyczajne, to m ilio n y  obyw a te li 
am erykańskich zostaną skazane na 
niesłychane c ie rp ien ia .

Zdaniem  K o m ie ttu  liczba bezrobot- 
nych. wynosząca obecnie 5 m ilio n ó w  
osób, zw iększy się do 10 m ilio n ó w  o- 
sób na początku zim y.

K o m ite t oskarża prezydenta T ru- 
man.a i jego rząd, iż  p rzyczyn ili się 
do wzm ocnienia pozyc ji monopolów 
kap ita lis tycznych  w  gospodarce arae 
rykań sk ie j i  trw o n ią  fundusze na ro ­
du am erykańskiego, pop iera jąc s iły  
le a k c ji w  k ra jach  zagranicznych.

K o m ite t  w ysu w a , p ro g ra m , zm ie ­
rz a ją c y  d 0 p o p ra w y  s y tu a c ji k r a ju  
i dom aga s ię  po łożen ia  k re su  b lo k a ­
dzie gospodarcze j p a ń s tw  E u ro p y  
w s c h o d n ie j i  C h in  L u d o w y c h  o ra z ! 
przyznan ia  im  k red y tó w  na cele roz-‘ 
w o ju  h a n d lu .

Prasa angielska wy.raża zaniepoko­
jen ie  w  zw iązku z oznakam i zb liża ją  
cegła się kryzysu w  Stanach Z jedno­
czonych. „O bserve r“  pisze, że „ je ś li 
sytuacja gospodarcza Stanów Z jedno 
czonych pogorszy się — zm ien i się 
rów nowaga s i ł  na ca łym  św iecie“ .

W ALLAC E OSTRZEGA
Na dw udn iow e j sesji Narodowego 

K o m ite tu  P a r t ii Postępowej H enry 
W allace w yg ło s ił przem ów ienie, w  
k tó ry m  zapow iedzia ł dalszy drastycz 
ny spadek am erykańskiego hand lu 
zagranicznego. W allace podkreś lił, że 
spadek ten pociągnie za sobą wzrost 
bezrobocia i pogłęb ien ie  kryzysu 
oraz zążądał natychm iastowego oży 
w ięn ia  stosunków hand low ych ze 
Z w ią zk ie m  R adzieckim , k ra ja m i de 
m o k ra c ji ludow e j i  C h inam i Lu dow y 
m i.

W allace ośw iadczył, że k ryzys  go­
spodarczy k tó ry  rozpoczyna się o- 
toecnie może być o w ie le  po w a żn ie j­
szy n iż  k ryzys w  re k u  1929.

Kongres UGEVRE  
u j  Paryżu

P A R Y Ż  20.6. (PAP). W p ią tek  po 
p o łu dn iu  rozpoczęły się w  Paryżu 
obrady K ongresu UG EVRE (general­
ne j u n ii b. ochotn ików  cudzoziem­
sk ich  a rm ii francu sk ie j i członków  
Ruchu O poru). Pośród 400 delegatów 
na Kongres n a jlic z n ie j reprezentowa­
na  jest grupa polska, złożona ze 110 
delegatów.

P rzew odniczący V in c lg u e rre  pod­
k re ś li ł w  p rzem ów ien iu  inauguracy j 
nym , że jednym  z na jw ażnie jszych 
ce lów  K ongresu jes t w a lka  o pokój 
oraz o uznan ie słusznych p ra w  kem 
batain tów  cudzoziemskich w b rew  od 
radza jącym  się we F ra n c ji p rze jo - 
w om  ksenofob ii.

O brona p ra w  im ig ra n tó w  jest naj 
lepszym  ho łdem  złożonym pam ięci 
tych , k tó rz y  zg in ę li za F ranc ję  —  o- 
św iadczy ł sekre tarz Laroche. Następ 
n ie  w y lic z y ł cn na jw ażnie jsze postu­
la ty  im ig ra n tó w , a mianować ie .pra 
w o do o trzym an ia  k a r ty  kom batan­
c k ie j i do bezterm inow e j k a r ty  p ra ­
cy, podw yżka pe ns ji i em e ry tu r za­
przestan ie bezprawnych wysiedleń 
itd .

Wojewódzkie konferencje PZPR
P R Z E M Ó W IE N IE

A LE K S A N D R A  ZA W A D ZK IE G O  
W E W R O C ŁA W IU

W y n ik i dysku s ji p rzeprow adzonej 
na w o je w ó d zk ie j ko n fe re n c ji PZPR 
w e W ro c ła w iu  podsum ow a ł sekre­
ta rz  K C  FZPR  A leksander Zawadz­
k i.  M ów ca po dkreś lił, iż  ko n fe ren ­
c ja  w yka za ła  w z ro s t poziom u p o li­
tycznego o rg an izac ji p a r ty jn e j w o je  
w ództw a w roc ław sk iego  i  je j z w a r­
tość i jedno litość.

M ówca podkreś la  da le j, iż  fa k t, że 
D o lny  Śląsk zam ieszkuje dziś zw a r­
ta masa ludności, z ło żon i, poza pew 
ną liczbą autochtonów , z o lb rzym ie j 
masy lu dz i pochodzących z różnych 
s tron  P o lsk i oraz że we w szystk ich  
m ieszkańcach b ije  to  samo po lsk ie  
serce i ożyw ia ich ta sama m yśl poi 
ska i  ludow a — je s t zasługą p a r ti i,  
k tó ra  p o tra f iła  ich zm ob ilizow ać do 
spełn ien ia zadań w ytyczonych przez 
K o m ite t C entra lny .

O m aw ia jąc  zagadnienie dzia ła lnoś 
ci ro z p o lity k o w a n e j i rea kcy jn e j 
części k le ru , ob. Z aw adzk i wskazuje 
na fa k t, że dąży ona do podzie lenia 
-społeczeństwa na w ierzących i  n ie ­
w ie rzących , aby móc następnie w  
oczach w ierzących k a to lik ó w  przed­
s taw ić  p a rtię  i  rząd ja ko  c zyn n ik i 
walczące z re lig ią . Rzecz jasna, że 
p a rtie  i  rząd z re lig ią  n ie  wa-czą i 
wa lczyć ¡nie będą.

„Jeś li cała nasza p a rtia  — kończy 
m ówca — wszyscy nasi towarzysze 
będą ideo log iczn ie  uzb ro jen i do w a ł 
k ' z dyw ers ją  i  podstępną d z ia ła l­
nością w roga klasowego, je ś li caiS 
nasza p a rtia  nauczy się dobrze 1 s;ku 
teczhie w ładać b ron ią  m arks izm u-le  
n in izm u , to  n ie  m a ta k ie j tw ie rd zy , 
k tó re j by n ie  zdobyła, n ie  ma ta k ie j

s iły , k tó ra  by  mogła pow strzym ać 
m arsz k la sy  robo tn icze j pod wodzą 
P o lsk ie j Z jednoczonej P a r t i i Robot­
n iczej k u  s o c ja liz m o w i“ .

Po zakończeniu k o n fe re n c ji odby­
ło  się p ierw sze posiedzenie now o- 
obranego K o m ite tu  W ojewódzkiego, 
na k tó ry m  w y ło n io n o  jego egzekuty 
wę. P ie rw szym  sekre tarzem  K o m ite  
tu  W ojewódzkiego w y b ra n y  zostął 
ob. K az im ie rz  W itaszew ski, sejsre- 
tarzem  o rgan izacy jnym  —  M acie j 
E lczewski, sekretarzem  ekonom icz­
nym  — M ich a ł F ranko w sk i.

P R Z E M Ó W IE N IE  
R. ZAM BR O W SKIEG O  

W  K IE L C A C H
W dru g im  d n iu  obrad W ojew ódz­

k ie j K o n fe re n c ji PZPR w  K ie lcach, 
dyskusję podsum ował sekretarz KC  
PZPR Rom an Zam brow ski.

W p ierw sze j części p rzem ów ien ia  
dokona ł on oceny p racy  W K  uznając 
ją  za pozytyw ną . N a jw ażn ie jszym i 
os iągnięciam i jes t dokonan ie scale­
nia  szeregów p a rty jn ych .

Dziś nie m ożna już  odróżn ić k to  
z dysku ta n tó w  jest b. PPR-owcem , 
a k to  to. PPS-owcem . W ystąp ien ia  w  
dyskus ji s tanow ią  dowód pe łne j jed  
ności ideo log icznej panu jące j w  p a r 
t i i .  Ta jedność jes t na jw iększym  
skarbem  naszej p a r ti i.

M ów ca do kona ł an a lizy  p racy  o r­
gan izac ji p a rty jn e j na odc inku  prze 
m yś low ym  stw ie rdza jąc, iż  p ro w a ­
dzona ona by ła  w e w ła śc iw y  sposób. 
N a jw ażn ie jszym i zagadn ien iam i by ­
ły  i  są spraw y w yko na n ia  p lanów  
p ro d u kcy jn ych  i  inw es tycy jn ych , 
w spó łzaw odn ic tw a p racy  i  no w a to r­
stwa. Z b y t m ało budzono jednak 
czujność k lasy  rob o tn icze j. D latego

m ożliwe b y ły  a k ty  sabotażu czynią­
ce w rażen ie  no rm a ln ych  .aw arii 
wagi. uszkodzeń m aszyn na skutek 
n iedba ls tw a.

Dalszy ustąp_ swego przem ów ien ia - 
pośw ięc ił ob. Z am bro w sk i om ów ie­
n iu  ro l i p a r t i i  w  życ iu  w s i.

Spółdzielczość p rodukcy jna  w ym a­
ga n iezw yk le  p iln e j uw agi. N ie moż 
na stw arzać l in i i  podz ia łu  na c h ło ­
pów, k tó rz y  chcą należeć do spół­
dz ie ln i p ro d u kcy jn ych  i  tych  k tó rzy  
n ie  chcą. S pó łdzie ln ie  p ro du kcy jne  
będą stw arzane na zasadach ca łko­
w ite j dobrow olności. Chłop m usi 
sam zrozum ieć, że społeczna gospo­
da rka  da je m u  lepszy ¡byt n iż prow a 
dzenie je j in d y w id u a ln ie . W zorcam i 
w in n y  stać się PGR. W ie lką  ro lę  
m a ją  do spe łn ien ia  organ izacje  pa r 
ty jn e  na w s i w  dziedzin ie  d o p iln o ­
w a n ia  w łaściw ego stosowania s ta ­
w e k  poda tkow ych . Chłop m ało i  śred 
n to ro ln y  m usi w idz ieć, że P a rt ia  a 
P aństw o L u do w e  dbają o jego do­
b ro  i  pom agają m u do w yzw o len ia  
się spod ja rzm a bogaczy w ie jsk ich .

Po p rzem ów ien iu  ob. Z am bro w ­
skiego, ogłoszono w y n ik i w y b o ró w  
do w o jew ód zk ich  w ładz  p a rty jn y c h . 
Do k o m ite tu  w o jew ódzk iego w y b ra  
no 51 członków  z W ładysław em  
W iechą, M ieczysław em  Z ien ta łsk im , 
Deonem Szczerb ick im , Józefem P lu ­
tą, L u c ja nem  G onciarzem , A leksand 
re m  D om agalsk im  i  M arianem  K o - 
waLozewskim  na czele.

W  BYDGO SZCZY
W dalszym  ciągu ob rad  w o jew ódz 

k le j k o n fe re n c ji PZPR  w  Bydgosz­
czy po p rze m ów ien iu  p ierwszego se 
k re ta rza  K W  PZPR — M in o ra  roz 
poczęła się dyskusja , w  czasie k tó ­
re j p rzyb y ła  na salę w  roboczych i

kom binezonach w ita n a  ow acy jn ie  
delegacja p rzo do w n ików  p racy z Po 
m orsk ich  Z ak ładów  B udow y M a­
szyn.

P rzeds taw ic ie l de legacji I ia r w o w - |  
sk i s tw ie rdza  w  przem ów ien iu  pow i 
tal,nym, że pow ażny ' w zros t p ro d u k ­
c j i  P Z B M  zawdzięcza zb iorow em u 
w spó łzaw odn ic tw u  p racy  oraz na ra  
dom w y tw ó rczym , w  k tó ry c h  poważ 
ny  ud z ia ł b io rą  członkow ie  PZPR.

Na zakończenie ¡pierwszego dnia 
obrad k o n fe re n c ji uczestnicy w z ię li 
udz ia ł w  p ie rw szym  przeds taw ien iu  
w  now ow ybudow anym  Teatrze M ie j 
sk im  w  Bydgoszczy. In a u g u ra cy j*  
nym  przedstaw ien iem  by ła  sztuka 
radzieck iego autora „W yspa p o ko ju “ .

W  SZC ZEC IN IE

W Szczecinie zakończyła obrady 
P ierwsza K on fe ren c ja  W ojewódzka 
PZPR Pom orza Zachodniego. W d ru  
g im  d n iu  obrad p rz y b y ł na kon fe ­
renc ję  członek K C  PZPR w icem in . 
Tkaczow . W  d ysku s ji zabra ło  głos 
k ilk u d z ie s ię c iu  m ów ców , m. in . prze 
m a w ia li członek B iu ra  O rgan izacyj 
nego K C  PZPR pos. W ł. Reezek i 
w icem in . Tkaczow . D yskus ję  podsu­
m ow a ł cz łonek B iu ra  P olitycznego 
K C  PZPR m in . A  Rapacki.

N a  zakończenie obrad odby ły  się 
ta jn e  w y b o ry  nowego 45-osolbowego 
K o m ite tu  W oj. PZPR  i  K o m is ji Re­
w iz y jn e j. P rezyd ium  K W  u ko n s ty tu  
ow ało  się w  sposób następu jący: Se 
k re ta rz  W ojew . ob. K u lig o  w sk i, 
1-szy sekre ta rz  —  ob. Lech, I I  sekr. 
—  ob. K a rp , I I I  sekr. — oto. Szoll, 
cz łonkow ie  egzeku tyw y: Mi,goń, K u  
k u ls k i,  O lko w sk i, C io łko w sk i, Ja n i­
szewski, K on in ow a , G radecki, Szy­
dlak, P oko rsk i, B rożek i  Cieśla.

K O M IS JA  PRACY I  O P IE K I 
SPOŁECZNEJ

W  dn iu  20 bm. odby ło  się pod prze 
w odn ic tw em  posła B e luch . Beloń 
skiego. (PZPR) posiedzenie Sejmowe 
K o m is ji P racy i  O p ie k i Społecznej.

Sprawozdanie o w n io sku  posła A - 
ieksandra Zawadzkiego i  towarzyszy, 
zaw iera jącym  p ro je k t us taw y o zw iąz 
kach zawodowych — złożył poseł A . 
B u rs k i (PZPR).

Ustawa ma na celu ustawow e za­
bezpieczenie ustanow ionych przez 
w ładzę ludow ą w  Polsce na jpom yś l­
n ie jszych w a run ków  d la  ro zw o ju  
zw iązków  zawodowych —  u trw a le n ia  
zw ycięstw a i  zdobyczy k la sy  robot* 
n iczej, um ocnien ia  w ładzy lu do w e j i  
budow y soc ja lizm u w  Polsce.

W  celu stw orzenia na jdogodn ie j­
szych w a run ków  dla  dalszej d z ia ła ł 
ności —  rozw ijane j: przez z w ią zk i za­
wodowe — gw a ra n tu je  s ię  ro b o tn i 
kom  i  p racow n ikom  um ysłow ym  pra  
wo dobrowolnego zrzeszania się w  
zw iązk i zawodowe ¡oraz na jczyn n ie j* 
szego udz ia łu  w  spraw ow an iu  w ło  
dzy ludow ej.

Po dyskusji, p ro je k t us taw y o zw iąz 
kach zawodowych został przez kiomi 
sję jednom yśln ie  p rzy ję ty .

K O M IS JA  K O M U N IK A C J I
W  d n iu  20 bm . o d b y ło  się p od  p rze  

w o d n ic tw e m  p-osła K u ry ło w ic z a
(P ZP R ) posiedzenie S e jm o w e j K u n u
s ji K o m u n ik a c ji i  Poczty.

K om is ja  w ysłucha ła  sprawozdania 
posła Jasiuka (PZPR) o rządow ym  
pro jekc ie  ustaw y o rozc iągn ięc iu  m o 
cy obow iązującej rozporządzenia P rę  
zydenta Rzeczypospolitej o re g u la c ji
1 u trzym an iu  w ód sp ław nych na ca ły  
obszar w o jew ództw a śląskiego.

Z ko le i poseł Gesing (PSL) om ó w ił 
dekre t z dn ia 26 k w ie tn ia  1949 r  o 
zn ies ien iu  G łów nej In sp e kc ji K om u 
n ik a c ji.

Po dyskus ji, K o m is ja  za tw ie rd z iła  
zarówno p ro je k t ustawy, ja k  i  de­
kre t.

K O M IS JA  P R A W N IC ZA
W  d n iu  20 bm. odbyło się pod prze 

w odn ictw em  posła Grossa (PZPR) po­
siedzenie Sejm owej K o m is ji P ra w ­
niczej i Regulam inow ej.

K om is ja  w ysłucha ła  sprawozdania 
posła Gressa o w n iosku  posłów 
wszystk ich k lubów  poselskich w  spra 
w ie  regu lam inu  Sejm u U staw odaw­
czego oraz powołania k o m is ji stałych.

K om is ja  w niosek p rzy ję ła  z pew ­
nym i zm ianam i.

W SPÓLNE PO SIED ZEN IE
W d n iu  20 bm. ¡odbyło się pod prze.

w odn ic tw em  posła K u ry ło w icza  
(PZPR) wspólne posiedzenie sejm o­
wych kom isy j: K o m u n ik a c ji i Poczty 
oraz P raw nicze j i  R egu lam inow ej, na 
k tó ry m  poseł C ieś lik  z łoży ł sprawo­
zdanie o rządow ym  p ro jekc ie  ustaw y 
o zn ies ien iu  m ilita ry z a c ji P o lskich 
K o le i Państwow ych

Po dyskusji, p ro je k t us taw y został 
przez kom is je  p rzy ję ty .

N iezw yk ła  operacja  
u j  Zujiązku R adzieckim
M O SKW A, 20.6. (PAP). W ie lk ie  po

ruszenie w śród lekarzy  radz ieck ich  
w yw oła ła  n iezw yk ła  operacja, doko­
nana osta tn io  w  K ijo w ie . Ż o łn ie rz  
oddzia łu  m io taczy m in , W ik to r  Sa- 
w ienko , został ciężko ran ny  w  1943 
roku. P rześw ie tlen ie  w ykaza ło  że 
w  jego k la tce p ie rs io w e j zna jdu je  
się przedm io t m eta low y, k tórego u -  
sunięcie uważńne b y ło  za niebezpiecz 
ne i  z tego powodu zostało zaniecha­
ne. Po pew nym  czasie rana  zagoiła  
się i  Saw ienko w ró c ił na fra n t. Po 
de m o to il^a c ji p racow ał w  Zag łęb iu  
D onieckim .

Po 6 la tach S aw ienko poczuł nagle 
s ilne bóle w  k la tce  p ie rs iow e j. Do­
k ładne zbadanie Roentgenem  s tw ie r  
dziło, że przedm iot żelazny, zna jdu jący 
się w  k la tce  p ie rs io w e j je s t po c i­
sk iem  d z ia łka  przeciwpancernego, 
k tó ry  n ie  w ybuch ł. Pocisk zna jdow a ł 
Się w  oko licy  serca. N iebezpieczeń­
stw o operacji by ło  ty m  w iększe, że 
pocisk m ógł w  każdej c h w ili ekisplo 
dować.

Po naradzie  ze spe c ja lis tam i z 
dz iedz iny a r ty le r ii p ro f. G enk in  do 
kona ł operacji, uspw ając z k la tk i 
p ie rs io w e j chorego pocisk o średn icy
2 cm., d ługości 5 cm. i  o wadze 203 
gr. S tan zd row ia  chorego po operar 
c ji jest zadowalający.
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P a rtia  a b e z p a rty jn i
W  S numerze organu KC. PZPR  

„Nowe Drogi" ukazał się niezwyk 
le interesujący artykuł Franciszka 
Jóźwiaka — Witolda, członka Biu 
ra Politycznego PZPR i prezesa 
N IK ., pod tytułem: „Partia  i bez­
party jn i". A rtykuł ten podajemy 
poniżej w obszernym skrócie.

Przewodniczący K C  naszej p a rtii,  
tow . B ie ru t, da jąc głęboką i 

wszechstronną analizę zadań p a r ti i w 
w a lce o pokój pow iedzia ł: „S iła  pa r­
t i i  polega na tym , że n ie  ty lk o  je j 
członkow ie, ale rów nież w ie lom iliono  
w e masy bezparty jne rob o tn ików  
chłopów, in te ligen tów , kobiet, m ło­
dzieży masy pracujące w  o lbrzym ie ; 
w iększości widzą w p a r ti i silę prze­
w odn ią, w idzą w  n ie j czynn ik, k tó ry  
to ru je  narodow i po lskiem u p raw id le  
w ą i słuszną drogę rozwoju. Bez te­
go au to ry te tu  wśród bezparty jnych 
mas pracujących ro la i siła p a rtii by­
ła by  n ie trw a ła  i chw ie jna ".

W m ia rę  ja k  umacnia się n3Sza 
w ładza ludowa, ja k  rea lizu je  się sy­
stem atycznie i  stale hasła pegraniów 
p a r t i i,  w  m ia rę  naszych zwycięstw  i 
sukcesów — rośnie a u to ry te t p a rtii w 
masach, postępuje naprzód proces 
przezwyciężania wahań n ieufności, 
n ie w ą tp liw ie  istn ie jących wśród częś 
ci mas p racu jących/ k tó re  ty lko  stop 
niowio i na podstaw ie konkre tnych 
doświadczeń uśw iadam ia ją  sobie do­
p ie ro  słuszność l ih i i  po lityczne j pa r­
t i i .

T ak im  potężnym  czynn ik iem  w zro ­
stu au to ry te tu  p a r t i i,  je j s iły  stało się 
zjednoczenie. Już samo idea zjedno­
czenia skup iła  w okó ł p a r ti i m ilio n o ­
w e rzesze bezparty jnych, zm obiiizowa 
la ich aktywność, po rw a ła  do wspa­
nia łego w yścigu pracy. Kongres Jed­
ności. w sp an ia ły  .Czyn Kongresow y" 
b y ł na jp iękn ie jszym  symbolem łącz­
ności p a r t i i z masami bezparty jnym i. 
Tysiące m e ldunków  o w ykonan iu  zobo 
w iązań  kongresowych, tys iące m el­
du nków  o w ykonan iu  Czynu M ajowe 
go. tysiące m eldunków  o w ykonan iu  
zobow iązań na Kongres Z w iązków  Za 
wodo-wyoh — to jest w łaśnie żywa, 
wspan ia łą  treść- rosnące) łączności m i 
bonow ych rzesz, łudz i p racy m iast i 
w s i z p a rtią , treść obliczana \v tonach 
w ęgla  w  m etrach m a te ria łu , cetna- 
rach  zboża, m ilionach oszczędzonych 
zło tych. To jest na jp iękn ie jszy  doku 
m en t uznania p a r t i i za przewodnicz­
kę mas pracujących, to jes t św iade­
c tw o słusznej l i n i i  naszej p a rtii.

Art,y lw i  Franciszka Jóźwiaka w ,,Nowych Drogach"

wać pracę szerokich rzesz bezpa rty j­
nych, trzeba um ieć zdobyć ich dla wy 
konyw ania  zadań p a r t i i,  trzeba zes 
po lić  ich n ie rozerw a ln ie  z p a rtią  tak 
aby zadania te  w yko n yw a li z odda­
niem, w idząc w p a r ti i w yrazic ie la  
swych pragnień, swego wodza l nau­
czyciela.

Na tym  odcinku w iele Jeszcze ma­
m y do zrob ienia . M am y jednak wszel 
k ie  dane, aby zadanie to wykonać. 
M am y w ie lk ie , potężne już  dziś , tran 
sm isje" p a r ti i mas pracujących w 
mieście i na wsi. T ransm is jam i tym i 
w  m ieście są zw iązk i zawodowe, na 
wsi Zw iązek Samopomocy Chłopskie j, 
w m ieście i na wsi L iga  K ob ie t. Z w ią  
zek M łodzieży Polsk ie j potężna już 
dziś sieć spółdzielcza, organizacje spo 
łeczne, Rady Narodowe itp .

Om ówiwszy ro lę  i zadania Zw. Za­
wodowych, autor stw ierdza:

„N ie  kom enderować ale przekicny 
wać, nie rozkazywać, ale uczyć, przy 
słuchując się przy tym  stale i bacz­
nie głosowi nias. ucząc się od mas, 
podnosić >je na coraz wyższy poziom, 
zdobywać ich zaufanie i poparcie. 
T y lko  ta k i leninow sko - sta linow ski 
Styl pracy p a r t i i w  związkach zawo­
dowych przyczyn i się do najściślejsze 
go związania p a r t i i z masami bezpar 
ty jnych  ro b o tn ik ó w “ .

Z kole j au tor analizu jąc rolę Zw 
Samopomocy Chłopskie j, m ów i'

„T znowu: uczyć c ie rp liw ie , w ska ­
zywać drogę zbliżać do siebie, z-askar 
biać sobie zaufanie. — ale nie ko ­
menderować Polska była przez w ie ­
k i k ra jem  ro ln iczym , ch łop i stanowią 
jeszcze m im o stałych i systematycz­
nych przesunięć na korzyść wzrostu 
liczebnego k lasy robotn icze j — w ię k

szość społeczeństwa polskiego. Nie 
można budować m iasta socja listycz­
nego, a zostawić kap ita lis tyczną  wieś 
Sojusz więc klasy robotniczej z pod­
staw ow ym i masami chłopstwa, ścisłe 
pow iązanie p a r t i i z masami bezpar­
ty jn y m i pracujących chłopów — jest 
nieodzownym  w arunk iem  . powodze­
nia naszego marszu ku  socja lizm ow i".

W YCHOW AĆ P O LIT Y C Z N IE  
STARĄ I  STW ORZYĆ NOW Ą  

IN TELIG EN C JĘ

Dalej Franciszek J ó ź w ia k — W i­
to ld  zwraca uwagę na o lbrzym ie za­
soby en e rg ii twórczej tkw iące w  m i­
lionow ych -rzeszach bezparty jnych ko 
b ie t, oraz w  szeregach młodzieżowych 
— poczem pisze:

.Dalecy jesieśm y od jak iegoko lw iek  
ślepego, bezkrytycznego „k u ltu  fa­
chowości", przeciw n ie  pow inn iśm y 
starą in te ligenc ję  k ry tyko w a ć  i w y ­
chowywać, ale z g ru n tu  fa łszyw a i 
szkodliw a jest zakorzeniona iu  i  ów ­
dzie choroba niechęci do in te lig e n c ji 
ogólnej nieufności do in te lig e n c ji. Ty 
siące in te ligen tów , inżyn ie rów , lęka 
rzy, a rch itek tów , nauczycie li, nau­
kow ców  od pierwsze j c h w ili wyzwolę 
n ia  stanęło o fia rn ie  do pracy i w a l­
k i o naszą sprawę. N ie  obyło się bez 
wahań, nieufności, rezerwy, cozresz­
tą -jest-n ieuniknione, ale tysiące z 
nich są dziś o fia rn y m i bo jow n ikam i 
naszej sprawy. Naszym zadaniem jest 
te masy bezparty jnych in te ligen tów  
związać ściśle z pa rtią , stworzyć sze 
ro k i ak tyw  bezparty jne j in te lig e n c ji, 
ua k tyw n ić  'je.t udz ia ł w  życiu społecz 
nym  i gospodarczym, wskazać i nau­
czyć, że in teresy in te lig e n c ji p racu­

jącej są-ca łkow ic ie  zgodne z interesa 
m i mas pracujących, że je j miejsce 
jest, w  naszych szeregach.

Należy pamiętać, że zadaniem na­
szym n igdy n ie  przestało być wycho 
w anie  po lityczne stare j i  stworzenie 
nowej in te lig e n c ji, k tó ra  uzupe łn i sze 
reg i starej, że stworzyć tę in te lig e n ­
cję należy nie ty lk o  z m łodzieży, k tó ­
rą  w ysyłam y na wyższe uczelnie l  któ  
ra ma wyższe wykształcenie. Naszą 
nową in te ligencję  m usim y form ować 
rów nież z p rzodow n ików  1 p rzodow ­
niczek pracy, robotn iczych ra c jo n a li­
zatorów i wynalazców, z in ic ja to ró w  
współzawodnictwa pracy przez umoż 
liw ie n ie  Im  zdobycia wykształcenia. 
Trzeba w idzieć tę w yk luw a jącą  się 
n ieśm ia ło , trw o ż liw ie  jeszcze, przysz 
łą  in te ligenc ję  robotniczą, pomóc je j 
uzupełnić wykształcenie, wysuwać ją  
Śmiało na odpow iedn ie od c in k i p ra ­
cy.

Każdy członek p a r t i i w in ie n  parnię 
Uć, że sprawa zacieśnienia naszej 
w ięz i, z bezpa rty jnym i — to sprawa 
w a lk i z w sze lk im i p rze jaw am i b iu ­
rokra tyzm u w  naszym aparacie pań­
stwowym . bezdusznego odnoszenia się 
do ludzi i  ich potrzeb. K ażdy czło­
nek p a r ti i po w in ie n  pam iętać, że 
sprawa zacieśnienia naszej w ię z i z 
be zpa rty jn ym i to sprawa w a lk i o czy 
st.óść szeregów p a rty jn ych  i.w y s o k i 
pozjem  m ora lny  cz łonków  p a r t i i,  o 
lik w id a c ję  wszelkiego „kacykostw a", 
n ie  m ów iąc ju ż  o w yp a le n iu  gorą­
cym  żelazem każdego nadużycia każ 
dego wykroczenia.

Parli,» nasza szła zawsze na czele 
w a lk i o lepsze ju tro  mas pracujących. 
Tą drogą p a rtia  naszą kroczy n iez ­
łom nie . prowadząc dziś masy ludowe 
-do w a lk i o w yka rczow ąn ie  spuścizny 
starego us tro ju , do w a lk i o z im o w a ­
n ie  potężnych zrębów nowego m stro- 
ju  —. scojs łizm u.

Noujy typ kuracjuszów

Chłop przesiał być sensacją luksusowych uzdrowisk. W  bież. sezonie po-1 
nad 3.500 mieszkańców wsi skorzysta z sanatoryjnego leczenia, z czego 
3.000 osób bezpłatnie. Na zdjęciu — małżeństwo chłopskie, leczące swe 
reumatyczne dolegliwości, na kuracji w Busku - Zdroju. (fot. A P I)

Błogosławią ten d z ie ń .. .
Od spec ja lnego  w y s ła n n ik a  ,,R zeczyp osp o l i te j “

Boboszyński na liście agentów w yw iadu USA

ŁĄCZNOŚĆ P A R T II Z M A S A M I 
B E ZP A R TY JN Y M I

Ta słuszna lin ia  w ięz i p a r t i i  z m a­
sami bezpa rty jnym i musi być tro sk i i 
w ie  p ie lęgnow ana przez wszystkie 
organ izacje  pa rty jne , przez każdego 
szeręg-awego .czlmpką. p a r t i i.  K gźdg.or
g a n : y j ię ja  p  a r  I y .' r . ; s. k a ż d y  - c z ło n e k  
p a rti i m usi to zrozum ieć: ń-j endzień.
‘a1- n ie  ty lk o  p rzy  w ie lk ic h  akcjach i 
uroczystościach trzeba zacieśniać ja k  
n a js iln ie j łączność p a r t i i z masami 
be zpa rty jnym i.

N ie  wszyscy to jeszcze rozum ieją- 
P oku tu je  u nas jeszcze w ie le  fa łszy­
w ych poglądów  na ro lę  p a r t i i i na ro 
lę  poszczególnego je j członka. T rz e b a  
zrozum ieć i pam iętać, że nie leg itym a­
c ja  pa rty jna  jest k ry te r iu m  stosunku 
do człow ieka, lecz jego praca dla- do­
b ra  państwa ludowego. Trzeba zr-ozu 
m ieć i  pam iętać, że przynależność do 
p a rt j i  —  to  przede w szystk im  obowią 
zek większego w y s iłk u  w  pracy, w  
walce o w ykonan ie  zadań postaw io­
nych przez pa rtię , a n ie  ty tu ł do przy 
w ile jó w , n ie  praw o d:o trak tow an ia  
,,z gó ry“  mas bezparty jnych.

Tow. B ie ru t wskazał, że główna 
przyczyna is tn ie jących jeszcze niedo- 
m agań tk w i w łaśn ie  w  niedostatecz­
nym  zw iązku n iek tó rych  organ izacji 
p a rty jn y c h  z m asam i bezparty jnym i. 
N a leży w  p ierw szym  rzędzie nauczyć 
się codziennego, żywego kon taktu  z 
m asam i be zpa rty jnym i, aktyw izować 
(je, wysuwać przodow ników , pracy, ze 
spalać coraz szersze zastępy o fia r ­
nych  mas pracu jących z w yko nyw a­
niem , zadań pa rty jn ych .

W śród mas bezparty jnych są tysią 
ce w span ia łych organ iza to rów  ta l en 
tów . wynalazców . Trzeba te drzemiące 
ta le tn y  znaleźć, pomóc im , podnieść 
ic h  aktywność, w ykszta łcen ie, w ysu ­
wać je  na odpow iedn ie o d c in k i p ra ­
cy. N ie  je s t to  oczyw iście, sprawa 
ła tw a . Tysiące najlepszych rob o tn i­
k ó w  bo ryka  się z trudnośc iam i w y n i­
ka jącym i z b ra ku  wykształceni-», z 
w iekow ego zaniedbania, nędzy i  ucis 
ku . K a p ita liz m  zestaw ił nam  w  spuś 
c iźn ie  zacofanie szerokich mas, n is k i 
poziom k u ltu ra ln y , analfabetyzm . 
Trzeba to  wszystko odrobić, trzeba 
pomóc masom pracu jącym  w  zdoby­
c iu  w iedzy., a ,glod w iedzy  je s t w  ma 
each o lb rzym i, trzeba zakasać ręka­
w y  do' w a lk i z analfabetyzmem, trze 
ba tw orzyć  coraz w ięcej szkół i  k u r ­
sów  dla doyosłych.

N ie ,je s t to  p r a c a , ła tw a, ale n ię  po­
sun iem y się  w  swej p racy naprzód, 
n ie  będziem y rozw ija ć  się i  rosnąc, 
je ś li n ie  zna jdz iem y tych  ukry tych  
potężnych s ił drzem iących w  masach 
bezparty jnych , je ś li tych  s il n ie  u<ru 
chom im y. Masy pracujące m iast i w s i 
to  niewyczerpane źród ło energ ią  o- 
fią rn o śc i, zapału, niewyczerpane źród 
lo  k a d r nowych, oddanych spraw ie 
bu do w n ic tw a  socjalistycznego. Te set 
k i  tysięcy bezparty jnych  w span ia łym  
zryw em  p racy w ykonu ją  zwycięsko i 
p rzed te rm inow o p lany  produkcy jne  
te ' setk i tys ięcy  bezparty jnych o u a r-  
n ie  odbudu ją  zniszczony -kraj. budu­
ją  zręby, a ju tro  zbudu ją socjalizm  w  
Polsce.

stk ich po lsk ich ośrodkach em igracyj 
nych po w yjeździe  z Londynu. Jak 
podaje, z Londynu pojechał do B e l­
g ii,  z B e lg ii do Niem iec, późnie j 
przebyw ał we F ra n c ji dojeżdżając 
k ilk a k ro tn ie  na teren be lg ijsk i, by z 
ko le i udać się do Włoch i do Niem iec.

Jak w y jaśn ia  Dob: szyński — do­
ciera! on zarówno do działaczy S lrcn  
n ic tw a Narodowego, b. ONR. i ..Fa­
la ng i". iak i do przedstaw ic ie li sfer 
ka to lick ich  i p iłsudczyków .

W B e lg ii n iep raw n ie  przyw dz ia ł 
m undur w o jskow y i p .czą ł korzystać 
z papierów  wydanych na inne nazw! 
sko. W tym  też k ra ju  skon 'aktow a ! 
się z działaczam i S tronn ic tw a  N rro - 
dowego p ro f. C ybu lsk im  i jego sy­
nem z działaczką b. ONS S ylw estro-
w iczową i  z- rektorom  -Polskiej- M i­
s ji K n io u e k ie j - • Przygodą. W r . -F r  a n 
ć ;i bóbo-sżyński' ' k d n f a k i b w ^ t ’ pa­
ro k ro tn ie  z adw. Rudawskim , ks ię ­
dzem Cegiełką, ks Banasiakiem , ks. 
S tia rk iem . adw. Ruszkowskim  oraz 
in n y m i dzia łaczam i k a to lic k im i, k ló  
Bisy pom ogli mu w  wygłoszeniu od­
czytu dla m łodzieży em igracy jne j. 
O m aw ia jąc swe ko n ta k ty  z działacza­
m i SN oskarżony w ym ien ia  adw. Ga 
jewicza. lite ra ta  Nowosada oraz nie­
jakiego Fir-ena.

W dalszym ciągu zeznań, osk. Do- 
beszyński op isu je sw ój pobyt, we 
Włoszech, gdzie naw iązał ko n ta k ty  i 
przeprowadzał rozm owy ze środow i­
skiem  ówczesnego I I  Korpusu A n d e r­
sa i z działaczam i endecji, ja k  adw. 
Zbig. S typu łkow sk i, B ie la tow icz, M i­
chał P aw likow sk i, P iestrzyński. S tahl 
i in n i. Spotkał się rów n ież z jezu itą  
o. Lasoniem .

Przew.. „C zy  on reprezentował ty ] 
ko  siebie?"

Doboszyński (w yraźn ie  zakłopota 
ny). — „O  ile  zrozum iałem  ze słów 
Dom aradzkiego, k tó ry  m nie  z n im  
skontaktow ał, to  b y ł on ja k b y  pow ie  
dzieć... (chw ila  wahania) w  Rzym ie 
rezyduje generał Zakonu Jezuitów , 
w ięc on b y ł przedstaw icie lem  P o l­
sk ie j P ro w in c ji Jezu ick ie j p rzy  gen 
oo. Jezu itów  w  Rzym ie“ .

Z W łoch pojechał do N iem iec. W 
M onachium  kon fe row a ł m. in . dw u 
k ro tn ie  z osław ionym  przywódcą B ry  
gady Ś w ię tokrzysk ie j, przestępcą wc 
jennym  „B ohunem “ -Dąbr.owskim  i 
znów  z w ie lk ą  liczbą działaczy ende 
ckich. oenerowskich i sanacyjnych — 
m. in. W ojciechem  Za lesk im  i  W oj­
ciechem W asiu tyńskim .

Dokończewe ze str. 1-ej

źa i że działalność po lityczną rozpo­
czą ł w  .okresie, okupac ji n iem ieck ie j 
w  środow isku ONR. Kontakt, z m jr.
A leksandrem -K ozłow skim  tłum aczy
oskarżony m. in . w zględam i iinanso- 
Wymi.

M jr .  A leksańder-K oz łow sk i o fia ru  
je  się zalegalizować jego sytuację na 
teren ie s tre fy  am erykańskie j.

„Po'-‘i!annwi 1 cm skorzystać — mówi 
o .skarżony — z pomocy m jr. Aleksan­
dra i spytałem, czy mógłbym wyro­
bić jakieś papiery. Wówczas m jr.
Aleksander zaproponował mi, żc zglo 
si nazwisko Dąbek cło Amerykanów, 
jako nazwisko swojego wspolpracow 
nika i vr w razie gdybym byl areszto­
wany*. czy ' przez policję niemiecką, 
czy amerykańską, mogę się powołać 
na pewnego przedstawicieli amery­
kańskiego wywiadu (C.I.C.) na tere­
nie Monachium“.

Osk. Doboszyński przyznaje, że z 
całą świadom ością zgodził s ię na to. 
by być w c iągn ię tym  na lis tę  ągentów 
w yw iadu  am erykańskiego. Pod przy 
branym  nazw iskiem  Franciszka Dąb 
ka zostaje on .przedstawiony . w  w y ­
w iadz ie  am erykańsk im  i ju ż  w kró tce  
po ty m  korzysta z te j le g itym a c ji

Przewodniczący: W ięc oskarżony 
używ ając p-scudonimu „D ą be k" orien 
tc w a ł się, że używa nazwiska agen­
ta?

Osk.: P rzyznaję się. Z rob iłem  1o.
B y ło  l.o nieostrożne, ale tym . u ła tw i­
łem sobie życie po stron ie  -amerykąń > Anglosasów w  w o jn ie  ze Zw iązkiem

Przew.: Jak by ła  c-mówiona k w e ­
stia rad iostac ji?

Osk.: W ten sposób, że m ia łem  na- 
w iąząć 7. n im i k o n ta k t z k ra ju  i  u - 
m ów iony został szyfr.

Przew.: Czy oskarżony zapowie­
dział, że będzie pis-sł l is  y  do Zale­
skich dla. .A leksandra“ ?

O s k : Zapowiedziałem , że gdyby 
przyszedł lis t. za ty tu łow any .„Kocha­
ny W ładku" — to będzie to  lis t dla 
. A leksandra".

W dalszym ciągu zeznań oskarżony 
u s iłu je  . jednak w y k rę tn ie  dowieść, 
że n ie  ząciągał wobec m jr; A leksan­
dra żadnych zobowiązań, an i n ie  ko­
rzys ta ł z jego. o fe rt p ien iężnych. .

k r a  j u
Przew.: Z k im  oskarżony ma te re ­

nie k ra ju  k o n ta k to w a ł się. co oma-' 
w ia ł i ja k i b y ł oe! tych wszystk ich 
konta k łów ?

Oskarżony w y jaśn ia , że je dn ym  z 
celów by ło  naw iązan ie  nowych zna­
jom ości w  m ie jsce ludzi, k tó rz y  w y  
•ginęli w  czasie w i^ jn y  z rą k  niem iec 
kich. „C hcia łem  nawiązać now e sio 
s im ki i znajomości, idące po te j sa­
m ej l in i i ,  po k tó re j szedłem ju ż  od 
paru łat. na em ig rac ji — g rupow a­
nia lu dz i i zna jdowania jednostek 
pokrew nych  m i ideolog iczn ie. In n ym  
celem by ło  p rzygo tow an ie  na w yp a ­
dek w o jn y , jakiegoś szerokiego po­
rozum ien ia  g rup  k a to lic k ic h  i  .naro­
dow ych". Oskarżonemu chodz iło  o 
przygo tow an ie  tak iego  fro n tu  p o li­
tycznego na w ypadek zwycięstwa.

O R G ANIZO W AĆ PRACE 
SZERO KICH RZESZ  
BEZPA R TYJN YC H

W ie lu  z n ich  można już  dziś przy 
na leżyte j p racy w szystk ich  członków 
p a r t i i,  wysunąć na wyższe p laców ki 
pracy. Trzeba nauczyć się zorganizo-

M iędzynarodóuika  
faszystowska

K o n ta k ty  jego nie og ran iczy ły  się 
do Polaków, sięgając głęboko w  sze 
reg i m iędzynarodów ki faszystowskiej. 
Oskarżony za jm uje się wyczerpująco 
naśw ie tlen iem  dzia ła lności em ig ran­
tów  ukra ińsk ich , tych sprzym ierzeń­
ców feiszyztnu polskiego. Fo.daje, że 
is tn ia ło  ścisłe porozum ien ie m iędzy, 
ja k  się wyraża, „rezydu jącym  ,w m ie j-  
socwości O ffenbach pod F ra n k fu r­
tem  pod p rzychy lnym  okiem  w ładz 
am erykańskich tzw . rządem u k ra iń ­
s k im ", a także p rzedstaw ic ie lam i po 
lityczn e j em ig rac ji lite w s k ie j i  g ru ­
z ińsk ie j.

S iedziba „rz ą d u “ ukra ińsk iego 
■znajdowała się o k ilk a  k ilom e trów  
od głównego dowództwa okupacyj­
nych w o jsk  am erykańskich. Wszyst­
k ie  te sztuczne .'twory ko rzys ta ły  z po 
parcia  , anglosasów ■

Doboszyński s tw ie rdza nawet, że 
sam słyszał z ust , „m jr .  A leksandra“ 
o tym  i ż  w y w ia d  am erykański szko
l i ł  tych  lu dz i i  pos ług iw a ł się n im i 
w  pracy w yw iadow cze j.

Kto to bpł 
m jr. A leksander ?

Na py ta n ie  przewodniczącego od­
nośnie osoby „m jr .  A leksandra“  o- 
sksrżony w y jaśn ia , że b y ł on przed 
w o jną  zarządcą przedsięb iorstw  prze 
m yślowych ks. R a dz iw iłła  z N ieśw ie-

sk ie j“ .

„Droga G uderiana”
Osk. Doboszyński zdecydowany ns 

w yjazd do k ra ju  — m ia ł do w yboru  
trz y  drog i. Jedną z n ich  jest. droga 
przerzutowa, z k tó re j m ia ł skorzy­
stać za pośrednictwem  M arlena  P a j- 
daka, łączn ika  m iędzy „D e legaturą  
londyńską na k ra j“  a ośrodkam i em i 
g ra cy jn ym i na zachodzie. D rugą d ro ­
gą b y ł proponow any przez m jr . A le k  
sandra powrót, pociągiem  rep ą trie cy j 
nym  pod fa łszyw ym  nazw iskiem . 
M jr .  A leksander zaproponował Do- 
boszyńskiem u w yko rzystan ie  dwóch 
dróg z chw ilą , gdy. będzie chc ia ł wra- 
icać z Polski na zachód. Jedną z nich 
¡była droga na Szwecję, d rugą tzw. 
¡droga G uderiana — zorganizowana 
przez sieć w yw iadow czą niem iecką, 
.pozostającą pod k ie ro w n ic tw e m  gen. 
■Guderiana.
I „Doiviedzialem się wtedy po raz 
pi erwszy — mówi oskarżony — że 
Anglosasi, a szczególnie Am erykanie  
zwerbowali do swojej pracy w yw ia  
(łowczej gen. Guderiana, b. szefa 
sztabu niemieckiego, który prowadzi 
na rachunek anglosasów robotę w y­
wiadowczą na wschodzie Europy".

Tajna radiostacja
„P rzed wyjazdem  do k ra ju  — cią 

gn ie dale j oskarżony — m jr , A le k ­
sander zaproponował , m i że ustaw i 
w  k ra ju  rad iostację i  poprosi redak­
to ra  Chrząszczewskiego, aby co pe­
w ien  czas op racow yw a ł d la  m nie 
sprawozdania z sy tuac ji m iędzynaro­
dowej ; i sy tuac ji na w ychodźctw ie . 
Radiostacja służyć . m ia ła  n ie  ty lk o  
dla mnie, 'ale także dia innych  ce­
ló w . ■

Przew.: Czy oskarżony m ia ł ko n ­
ia k i z zagranicą, będąc w  kra ju?  

Osk.: Tak. K o n ta k t rad io w y . , 
Przew.: To by ła  stacja odbiorczo- 

nadawcza?
Osk,: T ak jest,
Przew.: W ięc oskarżony n ie  ty lk o 1 

m ia ł odbierać audycje?
Osk.: T ak  jest. Po przyjeździe do 

k ra ju  nie w iedzia łem , gdzie się bę­
dę obracał. U m ó w iliś m y  się, że po 
przyjeździe zaw iadom ię go, podam 
ja k iś  adres, ja k iś  pu nk t, aby m ógł 
m nie , zaw iadom ić, gdzie jes t ta, ra ­
diostacja.

R adzieckim .
Red mowy prowadził Dobcszyński 

z Gałką, Łajdakiem , prof. Stcjtemcw 
skini, I  orade.wsUim, Targiem, Koby 
kańskim. Redkem, Iłło w i eckilnu inż. 
Laciiertem, Jerzym Braunem, Stu­
dent* widzem i Bukowskim.

Przew .: „Czy, wśród ce lów  poby tu  
w  k ra ju , o k tó rych 'o ska rżo n y  wspom  
h ia ł, n ie  by ło  tak iego celu ja k  np. 
skon tak tow a n ie  się z podziem nym i 
g ru pa m i leśnym i".

O skarżony odpow iada w ym ija ją co : 
„T o  n ie  b y ł żaden cel sam oistny". 
P rzyzna je , że in fo rm ow a no  go, iż 
wówczas is tn ia ły  jeszcze w  k ra ju  
dw a ośrodki band leśnych: bandy 
„O g n ia " w  Nowotarszczyźhie i  ban­
dy w  B ia łostock im .

Przew.: „S kąd oskarżony m ia ł do­
k ładne  w iadom ości o bandach?“ .

Doboszyński tłum aczy się, że in ­
fo rm ac je  te  o trzym a ł od Pajdaka, 
G a łk i, Iłło w ie ck ie go , p łk . M icha lsk ie  
go i Jaw orskiego.

„Z w ró c iłe m  Się do M ichalskiego, 
żeby- u m o ż liw ił m i, czy jak iem uś mó 
jem u em isariuszow i, 'skon ta k to w an ie  
się z bandą leśną i  zo rien tow an ie  
się w . s y tu a c ji" .

Doboszyński oświadcza da le j, że 
do naw iązan ia  k o n ta k tó w  n ie  dosz­
ło z powodu jego aresztowania.

W dalszym ciągu zeznań, oskarżony 
stw ie rdza , że w  Polsce p rze byw a ł 
pod nazw isk iem  p ro f. W ięcek i  po­
s łu g iw a ł się fa łszyw ym i dokum en­
tam i, sporządzonym i przez Pajdaka. 
Podczas po by tu  w  k ra ju  Doboszyń- 
ski naw iąza ł k o n ta k t z zagranicą, 
w ysy ła jąc  s zy fro w a n y  l is t  do Z a le ­
skich do M onach ium . O skarżony 
pod trzym u je  p rzy  tym  swe zezna­
nia, złożone w  ś ledztw ie  w  zw iązku 
z tą sprawą.

Przew.: Dlaczego oskarżony przez 
ca ły czas swoich zeznań po w o łu je  
się na p ro to k ó ł śledztwa, a odnośnie 
k w e s tii k o n ta k tu  z T yszkiew iczow ą 
—- w stąp ien ia  do służby w yw ia d u  
n iem ieck iego —"r«oskarżony tw ie rd z i, 
że to  n iepraw da?,

Doboszyński w  dłuższym  w y w o ­
dzie u s iłu je  ' przekonać Sąd, że w ła ­
dze śledcze , zosta ły  w prow adzone w  
błąd, na sku tek  niezgodnego z p raw  
dą doniesienia.

W da lszym  ciągu ro zp ra w y , zada­
w a ł py ta n ia  p ro k u ra to r.

Rozpraw a trw a .

Busko - Z d ró j, w czerwcu.
Z C iechocinka do Buska jecha liś ­

m y około 24 godzin zam iast sześciu. 
D z ięk i częstym, przym usow ym  posto 
jom  w  przydrożnych w ioskach, moż 
na by ło  przeprow adzić z ch łopam i 
szereg rozm ów  na tem at zdro jow isk. 
Jedna szczególnie u tk w iła  m i w pa­
m ięci. _

N azw y w s i n ie  pam iętam , w  każ­
dym  bądź raz ie  była  to jedna z uboż 
szych wsi K ie lecczyzny. M ó j rozm ów 
ca w ra ca ł z sianokosów Poczęstowa­
ny  papierosem  chętnie rozpoczął roz- 
m awę na tem aty  związane ściśle z 
b ieżącym i zagadn ien iam i w s i: Posu­
cha. żniwa, z iem n iak i... K on iec ko ń ­
ców zainteresował się skąd jedziem y 
i  co jest celem naszej podróży.

— Ciechocinek? B y łem  tam...
— Pew nie przebyw ał pan łam  na 

ku ra c ji?
Chłop zaciągnął się papierosem, po 

p a trz y ł na m nie i  rzek ł z d rw iącym  
uśmiechem:

— Panie! Gdzie tam  chłopu do k u ­
ra c ji. Czy to ktoś o ty m  pom yśli?

— J a k t o !  — prze ryw an i memu roz
.TTîr£jzęci,ę£, t y lu  chłopów le ­

czy Sie w ' Państwowych U zdrow is­
kach,, Z każdym , rok iem  będzie ich 
w ięcej.

— A pow iedz m i pan — rzecze m ój 
chłop do kogo jà  m am  się udać 
żeby m nie na tę  ku rac ję  wysła ł?  M o 
że ksiądz proboszcz?

:— K s iądz  proboszcz to nie, ale Sa­
mopomoc Chłopska to  z pewnością 
m ogłaby w am  pomóc,- zwłaszcza, że 
jest pan chłopem m ałoro lnym .

— K iedy, panie, nasza Samopomoc * 
n ic n ie  rob i. K to b y  tam  zresztą chcia ł 
się tym i ku ra c ja m i zajm ować. M ów ią, 
że m ają inne spraw y na głowie.

Z a m ilk ł i ne rw ow o ssał „G ó rn ik a ".
Chciałem go jeszcze spytać, dlaczego 

n ie  w ie rzy  w .rea lną m ożliwość ku ra c ji 
(gdyby oczywiście Samopomoc praco­
wała należycie): ale m ój rozmówca 
gdzieś się zapodział.

Cóż by ło  rob ić . P ojechaliśm y da­
le j... Pow tórzy łem  rozm owę z ch ło­
pem przedstaw icie lom  'Naczelnej D y ­
re k c ji „P o lsk ich  U zd row isk “ . Rozża­
lony, chłop m fs ł do pewnego stopnia 
rację. „Samopomoc Chłopska“  n ie  za­
wsze w yw ią zu je  się należycie ze 
swych zadań je ś li chodzi' o w ysy ła ­
n ie  ch łopów  na kurac ję . W ysyła się 
lu d z i zdrowych, wzg lędnie tych, k tó ­
ry m  ku ra c ja  ju ż  n ic  n ie  pomoże, O - 
czyw iście  n ie  można tego uogólniać. 
A le  w ysy łan ie  na ku ra c ję  siedem­
dz ies ięc io le tn ich  babek lu b  chłopów 
z ra k ie m  w  p rze łyku  m ija  się z ce­
lem.

Dotyczy to n ie, ty lk o  n iek tó rych  
placówek „Samopomocy C h łopsk ie j". 
Inne in s ty tu c je  w ysyła jące swych prą 
cew n ików  na ku rac ję  postępują n ie  
lep ie j.

Np. w  sezonie z im ow ym  przebyw a 
ło w  K u d o w ie  - Z d ro ju  pk. S tys. ku  
racjuszy. K a w ia rn ie , dancing i, kon­
ce rty  b y ły  przepełnione, ale urządze­
nia  lecznicze św ie c iły  pustkam i. W y­
dawano dziennie zaledw ie k ilkana ś­
cie zabiegów. K udow a n ie  jèst w y ­
ją tk ie m  przem aw ia jącym  za tym , by 
Fundusz Wczasów z re w id o w a ł 
dotychczasowe postępowanie.

N ie m ia ł chłop r a c jr  .m ów iąc, że 
leczenie sanatory jne je s t' niedostępne 
dla  ,iudnóśęi w ie js k ie j.  A k c ja  lecze­
n ia  ch łopów  w  zdro jow iskach państ­
w ow ych. zapoczątkowana w  ro ku  
1947, da ła dotychczas możność sko­
rzystan ia  z bezpłatnego leczenia sa­
natoryjnego, ponad , 7 tys. osobom. Z 
dn iem  1 czerwca rb. akcja ta została 
wznow iona na now ych dogodn ie j­
szych w arunkach. ,

Odtąd do zd ro jo w isk  w ysy ła n i są 
ch łop i n ie  ty lk o  na. bezpłatne lecze­
n ie , ale rów n ie ż  na ku ra c ję  częścio­
w ą  p ła tną  w  zależności od stanu m a­
ją tkow ego; P rzy  w yborze : kandydatów  
na w y jazd  —  w y ją te k  stanow ią oso­
b y  korzysta jące z U beźpieczaln i Spo.
1 ocznej —  b ra n i są pod uwagę w y ­
łącznie bezroln i, mało i  ś red n io ro ln i 
oraz ich rodziny, w dow y, sieroty, par- 
ceianci itp .

Jak ju ż  pow iedzie liśm y, op ła ty  za 
leczenie i  pobyt w  zdro jow iskach pań 
stw ow ych uzależnione są od stopnia 
zamożności kurac juszy. Chłop, wzgl. 
jego rodzina, p rzy  dochodowości do 
30 k w in ta li zboża, korzysta z bezplat-

, nego , leczenia, m ieszkan ia  i  u trz jn na  
n ia  oraz bezpłatnego prze jazdu ko­
le ją  z m ie jsca zam ieszkania do zdro 
jow i9ka i  z powrotem . P rzy  dochodom 
wości 30— 50 k w in ta li  zboża c h ło p i 
o trzym u ją  bezpłatne leczenie, m iesz­
kan ie i  u trzym an ie , oraz n ie  p łacą za 
pow ro tny  b ile t ko le jo w y. O płacają 
jednorazowo k a rtę  k u ra cy jn ą  za 1000 
z ł„  oraz prze jazd do zdro jow iska . Wj 
razie . c iężk ich w a ru n kó w  m ateriał-* 
nych  chłop -  kurao jusz może być zw o i 
n ion y  i z tych op ła t.

C hłop i, k tó rych  dochód waha się  w 
granicach 50—80 k w in ta li  zboża, o -  
p łaca ją 30 proc. kosztów leczenia, u -  
trzym an ia  i  m ieszkan ia t j .  350 zł. 
dziennie, p o k ry w a ją  w  jedną stroną 
przejazd, oraz sam i w y k u p u ją  u lgo­
wą k a rtę  ku racy jną . Z ulgowego le­
czenia sanatoryjnego mogą rów n ie ż  
korzystać zam ożniejsi ch łop i, cełonko 
w ie  Z w. Samopomocy C h łopskie j. W  
drodze pow ro tne j z. uzd row iska  ko rz y  
stają o n i z 35 proc. z n iż k i ko le jo w e j.

W noku bież. P rzedsięb io rstw o P ań 
stwowe „U zd row iska  P o lsk ie " prze­
w id u je  przy jęc ie  na ku ra c ję  .3,500 
m ieszkańców w sj, z , czego ok^K^OO 

esób n-a bezpłatne leczenie.
Ta garść in fo rm a c ji ¡n ie w ą tp liw ie  

przyda się tym  w szys tk im  mieszkań-* 
com wsi, k tó rz y  m yślą i  może podob­
n ie  są rozżaleni ja k  m ó j p rzygodny 
rozmówca, m a ło ro ln y  ch łop z zagu­
b ione j w s i k ie le c k ie j.

W Busku -  Z d ro ju  m ogłem  naocz­
nie przekonać się, że leczenie sanato 
ry jn e  ch łopów  n ie  jes t l i  ty lk o  p ropa  
g a rd ą  zd ro jow iskow ych  prospek tów . 
Na Górce, tym  b łogosław ionym  Ząk* 
ładzie  d la  dzieci, leczy się ok. 50 p ro  
cent ciężko chore j d z ia tw y  w ie js k ie j.

W pensjonatach Buska p rzebyw a  
ro k  rocznie, se tk i ch łopów  c ie rp ią cych  
na reum atyzm , a rtrę ty z m  zapalen ia  
n e rw ó w  itp . Lu dz ie  c i b łogos ław ią  
dzień, fctóry pozw o lił im  znaleźć się 
w obręb ie zdro jow iska pod op ieką fa  
chowych s il lekarsk ich .

Ś rodki lecznicze Buska należą da 
w y ją tkow ych  n ie  ty lk o  w  k ra ju , ale 
i zagranicą. Zadeh ze Z d ro jów , pró.cz 
Solca, n ie  może poszczycić się taką  
ilością i  rozm aitością , skutecznie d z ia  
ła jących s k ła d n ikó w  m inera lnych ., 
ja k  zdro je  w  Busku. R ów n ie  cennym  
sk łą dn ik ie m  leczniczym  Buska ¡jest 
siarczany m u ł leczniczy i  bogate po ­
k ła d y  bo row iny . Są ró w n ie ż  i  w ie l­
k ie  b rak i, k tó rych  n ie  mirżna tu  po-* 
m inąć m ilczeniem . Do n ic h  należą: 
brak pomieszczeń dla  te j lic z b y  k u ra  
ejuszy, k tó rych  n o rm a ln ie  B usk m óg ł 
by obsłużyć, złe d rog i (s k u tk i dz ia ła ń  
wo jennych), zła kana lizac ja , b ra k  do 
bre j ,wc'dy do p ic ia  a przede w szyst­
k im  brak połączenia kolejowego.

T rudności te łącznie z przebudow ą 
Z d ro ju  m ają  być rozw iązane w  okre  
sie reąlizac- i  6-le tn iego P lanu  Odbu­
dowy Gospodarczej.

K ie d y  po raz p ie rw szy  zetknąłem  
się z B uskiem  - Z d ro jem  --- jego ad­
m in is tra c ją  i  personelem le ka rsk im , 
w ydaw a ło  m i się, że c i „s ta rs i pano­
w ie “ , „odc ięc i od św ia ta “ , n ie  potrą-* 
f ią  dać sobie rad y  z naw a łem  t ru d ­
ności loka lnych . P rzy je m n ie  b y ło  
s tw ie rdz ić , og lądając urządzenia lecz 

swe nicze Z d ro ju  i  rozm aw ia jąc z ch łopa 
m i -  ku rac juszam i, że jes t inaczej. 
Busko —  to p ra w d z iw y  ch łop sk i 
Z d ró j. Uzdrow isko, w  k tó ry m  m iesz i 
kan iec w s i s tanow i większość. . ■ ;

W ŁA D Y S Ł A W  M IL C Z A R E K  J

M edal pam iątkom g  
ku czci Chopina

W  Brukseli wydany został, staraniem 
Komitetu Roku Chopinowskiego, medal 
pamiątkowy dla uczczenia setnej rocznicy 
śmierci Fryderyka Chopina. Medal jest 
dziełom wybitnej rzeźbiarki belgijskiej, p, 
Anoy de Liedekerke. Jedna strona me­
dalu przedstawia popiersie Chopina, na 
odwrocie zaś kolumnę Zygmunta III, sym 
bolizującą Warszawę oraz napis łaciński 

t ,es*- thesaurus tuus, ibi est et cor 
tuum'J ¡który —  jak wiadomo —  jest 
również wyryty na tablicy pamiątkowej, 
znajdującej się w ¡kościele Św. Krzyża w 
Warszawie. Rzeźbiarce belgijskiej udało 
się w popiersiu Chopina zsyntetyzować 
znane portrety Dełacroi.y de Vigneron'a 
i innych oraz profil maski pośmiertnej ge­
nialnego kompozytora.
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G o p o d a r k a
R ola  g o sp o d ark i u sp o łeczn io n e j 
ui tworzeniu dochodu narodowego

N a j l e p s z y m  odbiciem zmian
zachodzących w Polsce w wy­

niku polityki gospodarczej, zmie­
rzającej' do zwiększenia udziału 
gospodarki uspołecznionej, a ogra 
niczenia i stopniowego wypiera­
nia elementów kapitalistycznych 
’— jest struktura dochodu narodo­
wego.

Oszczędzajmy banknoty
Cystern oszczędności czasu, środ­

ków i pracy ludzkiej, jako droga 
do osiągnięcia większego dochodu na­
rodowego i szybszego urzeczywistnie­
nia planów inwestycyjnych nasuwa w 
życiu codziennym liczne możliwości, 
które nie dostrzeżone i  nie przemy­
ślane —  kosztować mogą Państwo set­
k i milionów złotych zbytecznych wy­
datków.

Dostępną każdemu formą oszczęd­
ności, nie wymagającą przy tym żad­
nych ofiar osobistych, a jedynie tro­
chę dobrej woli, jest m. in. oszczędza­
nie banknotów.

Skarb Państwa, a tym samym ogól 
społeczeństwa ponosi olbrzymie straty 
na skutek konieczności przedwczesnego 
wycofywania z obiegu podartych, po 
plamionych i  zniszczonych biletów 
bankowych.

„Życie" banknotu, w zależności od 
wartości odcinka i  przy uwzględnieniu 
gatunku papieru, obliczane jest na 
okres od kilku miesięcy —  do dwóch 
i pól lat. Jymczasem, jak wykazały 
doświadczenia, poczynione w ostatnim 
dwuleciu w Skarbcu Emisyjnym Naro­
dowego Panku Polskiego —  ilość bank 
notów, które na skutek nadmiernego 
zużycia musiały być przedwcześnie wy 
cofane z obiegu, przekracza znacznie 
przewidziane normy i wynosi już po 
kilku miesiącach od 30 do 50 proc. 

ogólnej ilości niektórych odcinków.
Pieniądz zniszczony trzeba zastąpić 

nowym.
M iliony złotych rocznie wydajemy 

na uzupełnianie zasobu banknotów nisz 
czonych na skutek niedbałego i lekko­
myślnego obchodzenia się z nimi.

'W biurze Ekspertyz Narodmoego 
Panku Polskiego liczne podania, złożone 
z prośbą o wymianę zniszczonych bank 
notów podają jako przyczyny uszko­
dzeń najbardziej osobliwe okoliczności: 
myszy nadgryzły banknoty schowane 
w sienniku, nadpalone zostały w rurze 
od pieca, gdzie były przechowywane, 
dziecko pocięło je czy podarto.

Przyczyny te wskazują na skłonność 
do przechowywania pieniędzy w róż­
nych skrytkach, występującą szczegól­
nie na wsi.

W  mieście natomiast na porządku 
dziennym jest noszenie banknotów lu­
zem w kieszeni, darcie ich i brudzenie 
szczególnie gdy chodzi o tzw. drobne, 
to jest bilety wartości obiegowej.

Sumy oszczędzone dorocznie*na zby 
tecznej emisji banknotów umożliwiłyby 
odbudowę izb mieszkalnych w Warsza 
wie, lub podniesienie z ruin domostw 
wiejskich zrujnowanych w czasie wojny.

Oszczędzanie i poszanowanie biletów 
’bankowych stanowić może i pouńnno 
wkład społeczeństwa do ogólnokrajowej 
akcji oszczędnej gospodarki.

Wydane obecnie nakładem GUS 
opracowanie „Dochód Narodowy 
Polski 1947“ pozwala na stwier­
dzenie zasadniczych różnic w two­
rzeniu i podziale dochodu narodo­
wego w porównaniu z okresem 
przedwojennym. Właściwa inter­
pretacja tych zmian jest możliwa 
dzięki zastosowaniu w obliczeniach 
zasad marksowskiej teorii docho­
du narodowego, . wprowadzającej 
rozróżnienie pracy produkcyjnej, 
w wyniku której powstaje dochód 
narodowy i pracy nieprodukcyj­
nej, której wynagrodzenie nastę­
puje w wyniku podziału dochodu 
narodowego.

W marksowskiej teorii dochodu 
narodowego spotykamy się z k il­
koma zasadniczymi pojęciami, 
Pierwszym jest produkt globalny 
lub produkt społeczny, stanowiący 
sumę produkcji brutto poszczegól­
nych gałęzi gospodarki narodowej 
Czyli całość dóbr materialnych, 
wyprodukowanych w ciągu dane­
go reku.

Produkt globalny składa się z 
wartości elementów kapitału sta­
łego zaangażowanego w produkcji 
(zużycie maszyn, budynków, su­
rowców, paliwa, materiałów po-

netto albo czystą produkcją. Po­
szczególne pzyste produkcje sta­
nowią więc składniki dochodu na­
rodowego.

Dokonywane w Polsce, w okre­
sie przedwojennym, szacunki do­
chodu narodowego oparte były na 
burżuazyjnych metodach ekonomii 
politycznej, które nie stosowały 
rozgraniczenia pracy produkcyjnej 
od nieprodukcyjnej, wprowadzały 
do dochodu narodowego wartość ca 
łości usług oraz potrącały wartości 
zużytego majątku trwałego. Z tych 
względów autorzy wspomnianego 
opracowania o dochodzie narodo­
wym w 1947 r. musieli dla celów 
porównawczych wprowadzić odpo­
wiednie korektury do znanych nam 
liczb dochodu narodowego w r. 
1938.

Po uwzględnieniu poprawek przy 
jąć można, że dochód narodowy w 
1947 r. (w cenach przedwojen­
nych) stanowi już co najmniej 95 
proc. dochodu narodowego z 1938 
roku. Znacznie jeszcze korzystniej 
przedstawia się wysokość dochodu 
w przeliczeniu na jednego miesz­
kańca, która wynosiła w 1947 r. 
blisko 140 proc. w stosunku do 
1938 r.

mocniczych), wartości zużytej s i- ,
ly  roboczej i wytworzonej w tym ■ ci. ok. 1947' w którym zaznaczyły 
okresie przez siłę roboczą •— war

Samochód na „gazie“
W  Jednodniowej Jeździe Konkursowej, 

organizowanej przez Automobilklub Polski 
wziął udział inż. Rychter (jadąc poza kom 
kursem) na Citroen 11, używając do na­
pędu surowego spirytusu gorzelanego. 
Próba wykazała, że na „okowicie“  można 
równie dobrze jeździć jak na benzynie.

Inż. Rychter na starej Cytrynie, która 
przeszła już 52.083 km zrobił najlepszy 
czas na próbie zręczności. Inż. Rychte- 
ra pilotowa! dyr. Dep. Sam. M .K . —  Ra­
kowski, który pilnie obserwował sposób 
pracy silnika przez cały czas trwania tak 
jazdy okrężnej, jak i innych prób tech­
nicznych.

Samochód przebył całą trasę i wykonał 
(wszystkie próby bez błędu, przy czym 
nie dało się stwierdzić żadnej różnicy w 
porównaniu z napędem benzynowym. 
Przejawiła się natomiast duża odporność 
paliwa na detonację, znacznie wyższa niż 
przy benzynie.

tości dodatkowej.
Po odjęciu od produktu global­

nego jego części, stanowiącej war 
tość elementów kapitałń stałego-— 
otrzymujemy część, wyprodukowa­
ną pracą danego roku, czyli stwo 
rzoną nową wartość. Ta nowa war 
tość powstała z wyniku pracy 
danego roku w całej gospodarce 
narodowej, stanowi dochód naro­
dowy. Nową wartość, wytworzo­
ną w poszczególnych gałęziach go 
spodarki nazywamy produkcją

Wzrost obrotów towarowych 
między Polską i CSR

W  w yniku rokowań prowadzo 
nych w ostatnich tygodniach pod 
pisany został w  Pradze w  dniu 
15 czerwca br. protokół polsko- 
czechosłowackiej Podkomisji Ob 
rotu , Towarowego, ustalający l i ­
sty towarów przewidzianych do 
obrotu między obu krajam i w  
IX półroczu 1949 r.

Wśród towarów przewidzianych 
do wywozu z Polski do Czecho­
słowacji figurują: węgiel, prąd 
elektryczny, artykuły rolniczo- 

spożywcze, chemikalia, produk­
ty przemysłu mineralnego, tek­
stylnego, papierniczego, zaś w 
przywozie z Czechosłowacji do 
Polski: wyroby walcowane, koks 
metalurgiczny, gliny ogniotrwałe, 
chemikalia, obuwie, wyroby 
przemysłu metalowego i różne­
go rodzaju artykuły techniczne.

Globalna wartość list kontyn­
gentowych wynosi 2 i pół m iliar 
da koron czeskich, co oznacza 
dalszy wzrost obrotów między 
obu krajam i w stosunku do ob­
rotów, osiągniętych w  ostatnim 
roku umownym.

Rozmowy prowadzone były w  
duchu zrozumienia wzajemnych 
potrzeb i stworzyły bazę dla w y­
miany towarowej, zapewniającą 
równowagę wzajemnych korzy­
ści obu zaprzyjaźnionych krajów  
ludowej demokracji.

się już wyraźnie wyniki wprowa 
dzenia gospodarki planowej i roz 
woju sił wytwórczych, był pierw­
szym rokiem planu trzyletniego— 
w latach następnych nastąpił dal 
szy wzrost dochodu narodowego. 
W 1948 r. stanowił on 117 proc., a 
w 1949 r. — zgodnie z planem wy 
niesie 133 proc. dochodu z 1938 r. 
Na jednego mieszkańca przypadło 
w 1948 r. 170 proc. dochodu w 
porównaniu z r. 1938. a w roku 
bieżącym stosunek ten wzrośnie do 
189 proc.

Podniesienie stopy życiowej lud 
ności, które nastąpiło w wyniku 
powiększenia dochodu narcdowe- 
wego związane jest przede wszyst­
kim ze wzrostem liczby zatrudnio­
nych pracowników najemnych, bio 
rących udział w pierwotnym po­
dziale dochodu narodowego. Dal­
szy rozwój przemysłu, który za­
trudni istniejące jeszcze nadwyżki 
zbędnej ludności rolniczej, pozwo­
li na co raz większy wpływ do­
chodu narodowego na podniesie­
nie stopy życiowej szerokich mas 
ludności.

O zwiększeniu udziału przemy­
słu w tworzeniu dochodu narodo­
wego świadczą następujące cy­
fry : produkcja czysta przemysłu 
wynosi w 1947 roku 40 procent, 
a produkcja czysta rolnictwa 
— 21 procent dochodu narodo­
wego. Równocześnie stwierdzić 
można znaczne zwiększenie udsia- 
łu przemysłu produkującego środki 
wytwórczości w stosunku do prze­
mysłu konsumcy^nego zarówno w 
tworzeniu produktu globalnego jak 
dochodu narodowego.

W 1947 r. udział przemysłu wę­
glowego w wartości produkcji glo 
halnej państwowego przemysłu 
(bez monopoli) stanowił 17,3 
proc., a produkcja czysta przemy­

słu węglowego wynosiła 22,8 proc., 
wartość produkcji czystej wszyst­
kich gałęzi przemysłu państwowe­
go. Przemysły — ciężki, górniczy 
i energetyczny zrealizowały ra­
zem 62,3 proc. wartości produkcji 
czystej caiego przemysłu państwo 
wego (bez monopoli, których wy­
łączenie jest tu konieczne ze wzglę 
du na znaczny udział w cenie ich 
wyrobów czynnika akumulacji, w 
postaci akcyzy).

Bardzo ciekawie przedstawia się 
porównanie wydajności pracy na 
podstawie wartości produkcji czy­
stej przypadającej na jednego za­
trudnionego. Wynosiła ona w 1947 
r. w przemyśle państwowym 4,6 
tys. zł (wg cen 1937 r.), w prze­
myśle prywatnym — 3,5 tys. zł, 
w rzemiośle — 1,5 tys. zł.

Przemysł państwowy zrealizował 
w 1947 r. 66,6 proc. produkcji czy­
stej gospodarki uspołecjsniosiej. 
Następne miejsce zajmowała ko­
munikacja i łączność •—• 16 proc., 
handel 6,9 proc., rolnictwo i le­
śnictwo — 6,2 pfoc. i budownic­
two 2.4 proc.

Ogółem, mimo większego jesz­
cze, niż obecnie, znaczenia gospo­
darki drobnotowarowej i kapitali­
stycznej —- gospodarka uspołecz­
niona zrealizowała w 1947 r. już 
56,1 proc. dochodu narodowego. 
Cyfra ta jest jeszcze pomniejszo­
na o część wartości produkcji czy­
stej sektora uspołecznionego, prze 
chwyconą przez elementy kapitali­
styczne w handlu.

Podane powyżej zestawienia cy­
frowe, śwadczą wyraźnie o dominu 
jącej ro li gospodarki uspołecznio­
nej w tworzeniu dochodu narodo­
wego i o korzystnych zmianach 
w strukturze poszczególnych ga­
łęzi przemysłu państwowego.

A n a liz ą ' p ie rw o tn e g o  p o d z ia łu  
dochodu na rodow ego i  p o d c h w y ty
waniem dochodu przez elementy 
kapitalistyczne zajmiemy się w 
oddzielnym artykule.

HALINA BEODZKA

Am erykanie zam ierzają  
ograniczyć produkcję rolną

d Gór Skalistych na g ran icy K a - ’ stwa na m iejsce k tó rych  pow sta ły  
nady aż p raw ie  do g ran ic  K a lifo r  I w ie lk ie  przedsiębiorstwa typu  p rze- 

n i‘i rozciągają się ciibrzymie, obermu ; myślowego, upraw ia jące sposobem 
jące stany Oklahoma, Kansos i Te- I zmechanizowanym n iek tó re  p ro d u k - 
xas — tereny, będące głów nym  źród 1 ty  rolne. Jednym z tak ich  w łaśnie

W yiiaia7ki i usprairnienia
Ze wszystkich działów przemysłu napły 

wa ą meldunki o stosowaniu w produkcji 
nowych pomysłów. i usprawnień, zgłasza­
nych przez robotników.

Ostatnio w przemyśle chemicznym za­
stosowano szereg usprawnień, które pozwo 
I iły na wykonanie planu oszczędnościowe­
go w pierwszym kwartale w 105 proc. 
Najciekawszym z wynalazków jest projekt 
przodownika brygady murarskiej Kazi" 
mierzą Szczęsnego. Zastosował on dodat­
kowe otwory w piecach obrotowych, siu 
żących do produkcji sody, co pozwoliło 
na skrócenie czasu oczyszczania pieca' ze 
168 godz. do 24 godz. W  ten sposób 
uzyskano oszczędność na robociźnie w wy 
sokcści 65.000 zt. (

W  przemyśle ciężkim zgłoszono ponad 
ICO wniosków' racjonalizatorskich. M . in. 
Smiłowski, obecnie kierownik produkcji, 
usprawnił metodę uszczelniania rńotów pa 
rowych. Wiertacz jednej z fabryk Nowak 
usprawnił sposób wiercenia kluczy nasa­
dowych, a robotnik Busz udoskonalił pro- 
dukc:ę korb rowerowych.

W  odlewni huty „Karol“  technik Hen 
ryk Szczepaniak oraz Jakub Lerman ślu 
sarz tej odlewni dokonali usprawnienia, 
dzięki któremu osiągnięto znaczne zwięk­
szenie wytrzymałości tygli do przetopów’.

łem zaopatrzenia k ra ju  w  słynną 
tw ardą  pszenicę amerykańską, k tó re j 
duże ilości wysyła się rów n ież do 
k ra jó w  m arshallow skich. Obszary te 
dają osta tn io  przecię tn ie  ok. 349 m i­
lionów  buszli pszenicy rocznie.

W spomniane tereny, będące waż­
nym  śpichrzem  zbożowym .slyną rów  
nież z tego, że co k ilk a  la t nawiedza 
ne są w  okresie 9uszy przez burze 
piaskowe, podczas k tó rych  górna, naj 
bardzie j urodzajna w arstw a gleby 
łącznie z nasionam i i  odżywczymi 
substancjam i chem icznym i jest prze 
noszona w ia tre m  na duże odległości, 
zasypując pola i  niszcząc plony. Roi 
n icy  nazywają te tereny „du s t bo w l“ , 
co oznacza „k o c io ł p y łu “ . W kotle  
tym  w  razie ka ta s tro fy  suszy c lb rzy 
m ie  obszary z iem i urodza jne j mogą 
się zam ienić w  ciągu k ilk u  godzin w  
pustynię.

O statn ia taka katastro fa  w ydarzy­
ła się w  lecie 1934 r. Z ru jn ow a ła  cna 
większość ze znajdujących się tam 
10.000 farm , k tó rych  w łaścic ie le  łącz 
n ie  z robo tn ikam i i ich rodzinam i by 
li zmuszeni masowo em igrow ać do 
innych stanów, aby się ratow ać przed 
klęską głodową. Od roku  1935 do 
1939 trwała, w ie lka  w ędrówka ludów , 
na ogół n iegościnnie 1 n ieżycz liw ie  
przy jm ow anych przez w ładze i lu d ­
ność sąsiednich stanów które n ie  po z 
w a la ły  się osiedlać obcym p rzyby­
szom w  obaw ie przed obniżeniem  sto 1 znacznie w ięcej 
py życiowej.

Dopiero zbliżająca się druga w ojna 
św iatowa w ytw o rzy ła  pom yślniejszą 
kon iu nk tu rę  dla przem ysłu i ro ln i­
ctwa am erykańskiego, uginającego się 
pod ciężarem ostrego kryzysu gospo­
darczego. U m oż liw iło  to w ie lo tysięcz­
nym  rzeszom zru jnow anych farm e­
rów  znalezienie pracy najemneń przy 
p ro d u kc ji potrzebnego do prowadze­
nia w o jn y  sprzętu, surowców i  żyw ­
ności. na k tó re  nap ływ a ły  zam ówie­
nia z różnych k ra jów .

W ciągu pię tnastu la t w ie le  się 
zm ien iło  na tych terenach. Obecnie 
jest tam  znacznie m nie j farm . aniże­
l i  daw n ie j. W ie lk ie  kom panie fin s n  
sowę w y k u p iły  bow iem  lu b  'w ydz ie r­
ża w iły  za grosze od zbankrutowanych 
swego czasu ro ln ikó w  ich gespodar-

produktów  jest pszenica, k tó re j up ra ­
wa doskonale się k a lk u lu je  p rzy  zad 
gw arantowanej przez rząd cenie 2.20 
do larów  za buszel (27,5 kg).

Przeciętna fa rm a za jm uje obszar 
około 10.000 ha. Posiada ona nowo­
czesny sprzęt techniczny do up raw y, 
zb ió rk i i m łocki. Na ta k ie j fa rm ie  
n ie  ma ani jednej k ro w y  an i konia, 
ponieważ ich utrzym an ie  zupełnie się 
n ie  ka lku lu je . N ie  m ieszka tam  ró w ­
nież stale ani jeden rob o tn ik  ro lny , 
an i rządca lub  w łaścic ie l. Zarządzają 
cy gospodarstwem oraz jegb personel 
m ieszkają bowiem  w  m ieście, skąd 
wysyła się w  odpow iedn im  czasie e- 
k ip y  z trak to ra m i, maszynami, , 9amo 
chodami k tó re  po w yko na n iu  pracy 
powracają na m iejsce,

Wobec wzrostu p ro d u kc ji pszenicy 
w św iecie i  dużych trudności w  zna­
lez ien iu  rynkó w  zbytu na ten p ro­
dukt, nawet w  kra jach m arsha llow - 
skich — rząd am erykański nosi się a 
zam iarem  poddania re w iz ji ustaw y 
o gw aran tow an iu  cen. A b y  zm n ie j­
szyć nagromadzone o lbrzym ie , nadwyż 
k i pszenicy, z k tó rą  n ie  w iadom o ju ż  
co rob ić  ,ma być obniżona cena urzę 
dowa Poza tym  gw arancja d la  cen 
ma być udzielana ty lk o  d la  18.000 bu 
szli kuku rydzy  lu b  14 000 buszli psze 
n icy  na jedną farm ę, a przecież w ia  
domo, że w ie lk ie  fa rm y p roduku ją

Akcja socjalna
W tych dniach o tw a rte  będą w  

zespołach m a ją tków  Państwow ych 
G ospodarstw  Rolnych — K ro w ia rk i 
i K ija w a  stacje O p iek i nad M atką 
i Dzieckiem . F ierw sza przychodnia 
dla m a tk i i dzieci o tw a rta  w  roku  
beż. w  S ta ró w kach  pow. g ródkow - 
skiego skupia n ie  ty lk o  ro b e tn k e  
ro lne  i ich dzieci, lecz rów nież dzie 
ci i m a tk i w ie jsk ie  z pob lisk ich  gro­
mad. Dzięki stałe j w spółpracy ośrod­
ka z kob ie tam i w ie js k im i, stacja w  
S tarachow icach pracuje w  oko licz ­
nych grom adach nad podniesieniem  
poziomu zdrow otności oraz h ig ieny 
m atek i dzieci w ie jsk ich .

S taran iem  Zw . Zaw. R obo tn ików  
i Prac. Ro lnych organ izu je  się w  
m ają tkach ro lnych  coraz więce;i 
przedszkoli i  dziecińców, w  k tó rych  
dzieci kob ie t pracujących zna jdu ją  
opiekę. Powstało już  50 przedszkoli, 
zaopatrzonych w  pomoce naukowe.

Szkolimy fachowcom
W  o s ta tn ic h  d n ia c h  o d b y ło  s ię  z a k o ń ­

czen ie  trze ch  c e n tra ln y c h  k u rs ó w  szko le ­
n io w y c h  d la  2<k sę dz ió w  p ro k u ra to ró w . 
K u rs y  o d b y w a ły  .-.¡ę w  W arszaw ie . Ł od z i 
i  J ó z e fo w ie  pod W arszaw ą.

K u rs y  w  W a rsza w ie  i  Ł o d z i m ia ły  na 
c e lu  p rze s z k o le n ie  id e o lo " !czne "
i  p ro k u ra to ró w , na k u rs ie  w  J ó z e fo w ie  
s z k o li l i  s ię  sę d z io w ie  d la  n ie le tn ic h . P rócz  
p e łn e i te m a tv k i o gó ln o  -  id e o lo g ic z n e j 
na k u rs ie  ty m  d użo  u w a g i p o św ię con o  
w y k ła d o m  i  ć w ic z e n io m  s p e c ja ln y m , pod 
k ą te m  w id z e n ia  p o trz e b  p ra c y  sędz iów  
d la  n ie le tn ic h .

Is tn ie je  poza tym  p ro jekt, m ający 
na celu ograniczenie produkcji psze­
nicy, aby znajdujące się w  „k o tle  py 
łu “  tereny zam ienić znów w  step po­
rosły trawą, na k tó rym , ja k  ongiś mo 
g łąby się rozw ijać  hcdow la bydła ro 
gaiego, żyjącego na swobodzie. Oczy­
w iśc ie  w  razie potrzeby, to jest w  ra  
zie powtórzenia się św iatowego kry ­
zysu zbożowego można byłoby na pre 
riach  znów zasiać pszenicę, w ysy ła ­
jąc w  tym  celu wyszkolone i  w  od­
pow iedn i sprzęt zaopatrzone ek ipy 
'trakto rzystów  i m echaników. N im  jed 
nak do tego dojdzie, trzeba będzie 
fa rm y z rą k  p ryw a tnych  w yku p ić , aby 
kap ita liśc i, k tó rzy  zainwestowali swo 
je do la ry  w  p ro d u kc ji pszenicy da­
jącej niezłe zyski, n ie  ponieś li ja k ie j 
ko iw ie k  stra ty . Fakit, że w ie lo tysięcz 
ne rzesze drobnych rolników straciły
w  „k o tle “  przed k ilk u n a s tu  la ty  cały 
swój dobytek i  tu łać się m us ia ły  z 
rodz inam i przez szereg la t w  poszuki 
w n iu  chleba i  pracy n ikego już  dziś 
nie obchodzi. N ip  obchodzi rów n ież 
n ikogo to, że o lbrzym ia  większość ja  
szcze pozostałych na ro l i  fa rm erów  
zarabia znacznie m nie j, n iż  w ynos i 
ustalone przez władze amerykański© 
m in im u m  kosztów utrzym an ia .

BEZET

T F,ŻY przed nami drugie, z kolei po 
wojnie wydanie Rocznika Statystycz­

nego. Średniego formatu książka, licząca 
270 stron druku, kryje w sobie bogatą 
i ciekawą treść. Z  333 zestawień i tablic 
statystycznych mówią do nas cyfry 
o postępach odbudowy naszego kraju, 
o wszechstronnym, rozwoju życia gospo­
darczego, społecznego i 'kulturalnego.

Przeglądamy stronę za stroną. Cyfry 
mówią nam o tym, że..

W Y M O W A  C Y F R . . .

dochód narodowy Polski, licząc w ce- 
Zużycie paliwa wyniosło nie wiele wię- nach przedwojennych, wyniósł w 1947 r. 

cej niż benzyny, tj. zamiast 12 litrów na 14.727,7 min. zł, tj. co najmniej 95 proc. 
10(J 4cm —  14, co przy stosunkowo ni- dochodu z 1938 roku (w 1948 r. dochód 
skiej cenie okowity technicznej i nieegra- narodowy Polski przekroczy! 18 miliardów 
(liczonej możliwości jej produkcji w Polsce zł w cenach 1937 r.);, 
stawia zagadnienie napędu spirytusowego wskaźnik produkcji artykułów podsta- 
na wyjątkowo eksponowanym miejscu. wowych, przyjmując 1938 rok za 100,

(M L ) wynosi) przeciętnie w 1945 r. —  45, 
w 1946 r. —  91, w 1947 r. —  121, osią­
gając w grudniu 1947 —  133, a w mar-Noiue zobow iązania  

„Szom bierek“
CU 1948 r. —  150;

wskaźnik wartości globalnej produkcji 
wielkiego i średniego przemysłu, przyj- 

Ełektrownia „Szombierki“  jest pierw- rnując rok 1937 Za 100, wynosi) w 1945 r. 
szym zakładem w energetyce, której pra — 38, w 1946 —  77, w 1947 r. 107, 
cownicy w ramach prowadzonej akcji przekraczając 140,5 w 1948 r. 
współzawodnictwa podjęli konkretne zobo- j Cyfry mówią, że... 
wiązania i wykonali je w rekordowym ter | produkcja węgla wynosiła przeciętnie 
minie. Czas remontu największej w tym miesięcznie w 1938 r. —  3.1/5 tys. ton, 
zakładzie turbiny skrócony został o 26 dni. a w 1947 r. już 4.928, wzrastając w mar- 
, Ostatnio pracownicy kotłowni postano- i ca 1948 r. do 5.782 tys. ten; produkcja 

w ili poważnie skrócić terminy remontów ] ( przeciętnie miesięcznie) cementu wynosi- 
9 kotłów, a mianowicie w granicach o d ' la: w 1938 r. —  107 tys. t  a w 1947 

__30 dni. Akcja ta umożliwi uzyskanie bjuż 127 tys. t.; produkcja stań surowej:
poważnych nadwyżek produkcyjnych, się 1 w 1938 120 tys. t, a w 1947 r. już
gających milionów kilowatogodzin. (Egg) 1132 tys. t ;  produkcja rudy cynkowej i olo

wianej: w 1938 r. — 42 tys. t ,  a w 
1947 r. już 68 tys. t ;  produkcja maszyn 
i narzędzi rolniczych: w 1938 r. —  1.825 
łon, a w 1947 r. — 3.036 t; produkcja 
energii elektrycznej: w 1938 r. — 331 
min. kWh, a w 1947 r. —  551 min. kWh 
przeciętnie miesięcznie itd. itcl.

Cyfry mówią: o wyraźnym przesunię­
ciu się punktu ciężkości produkcji na wy 
twórczość przemysłową, o szybszym wzro 
ście prodrikcji środków wytwarzania w 
stosunku do produkcji środków spożycia, 
o zasadniczym powiększeniu produkcji 
podstawowych artykułów przemysłowych, 
przypadających na głowę ludności. M ó­
wią o rozwoju obrotów zagranicznych, 
których wartość przekroczyła w rolni ub. 
poziom przedwojenny, o rozwoju komu­
nikacji, o wyższych aniżeli przed wojną 
przewozach pasażerskich i towarowych, 
o szybkim wzrośiie obrotów w portach, 
o rozbudowie aparatu gospodarki uspo­
łecznionej, o rozwoju urządzeń socjal­
nych, budownictwa itd. Cyfry charakte­
ryzują postępy odbudowy naszego kraju, 
obrazują szybki rozwój wszystkich dzie­
dzin życia narodowego. Jednocześnie — 
wykazują bolączki i punkty newralgiczne.

Lektura Rocznika Statystycznego jest 
dla człowieka myślącego pasjonująca. Su­
che cyfry w licznych tablicach i zesta-

rę wczytywania się w nie nabierają one
żj’cia.

Powie ktoś, że niektóre cyfry są już 
dziś nieaktualne. Słusznie — tempo roz­
woju naszej gosjwdarki jest tak duże, 
że cyfry z 1947 r. czy z pierwszych mie 
sięcy ub. r. odbiegają i to nawet cza­
sami dość znacznie od ostatnich danych. 
Niestety — na to nic nie poradzimy. 
Z  drugiej strony, nie umniejsza to ko­
rzyści, jakie wynosimy ze studiowania 
cyfr Rocznika. Otrzymujemy bowiem 
obraz naszej pracy i jej wyników w pew­
nym dłuższym okresie, w perspektywie 
paru Jat; obraz dostateczny dla zrozu­
mienia wielkich przemian, które się do­
konały i w dalszym ciągu dokonują, w 
naszym życiu.

Głosząc pochwałę cyfr, jednocześnie 
zgłaszamy pewne zastrzeżenia pod adre­
sem samego wydawnictwa. Rocznik Sta­
tystyczny nie jest bowiem wolny i to od 
poważnych braków.

Wydawnictwo w poszczególnych swo­
ich częściach jest bardzo nierówne. Od­
czuwa się wyraźnie zbyt formalne po­
dejście do materiału. istnieje przerost 
pewnych danych w stosunku do innych.

Niedostatecznie jest uwydatniony roz­
wój przemysłu i jego produkcji. Dział 
górnictwa, przemysłu i rzemiosła posiada

ach mają głęboką wymowę, a w m iawszystkiego 27 tablic, podczas gdy dział

rolnictwa 34, komunikacji 33, szkolnic­
twa 28. Jednocześnie we wspomnianym 
dziale przemyski nie ma naimnieiszej pro 
porcji między zestawieniami produkcji 
a np. zatrudnienia.

Odczuwa się brak zestawień porów­
nawczych między poszczególnymi dziedzi 
nami gospodarki, oraz takich samych ze­
stawień w zakresie jx>szczególnych za­
gadnień, wykraczających poza formalny 
schemat podziału. Rocznik Statystyczny 
nie obrazuje np. zufielnie wielkich inwe­
stycji, będących przecież podstawą na­
szych osiągnięć gospodarczych.

Poważnym brakiem jest pominięcie w 
przeważającej ilości zestawień danych po­
równawczych z okresu przedwojennego, 
nie mówiąc już o danych, choćby naj­
hardziej ogólnych, dotyczących innych 
krajów, czy to w dziale ruchu ludności, 
czy w zakresie, inwestycji ftp.

Braków jest dużo i powiedzmy szcze­
rze, Rocznik 1948 nie stanowi większego 
kroku naprzód w porównaniu z Rocz­
nikiem 1947. Doceniamy w pełni trudno­
ści, z jakimi walczy GUS — nie mniej 
jednak sądzimy, że usunięcie wielu man­
kamentów w tym, tak potrzebnym i po­
żytecznym wydawnictwie jest możliwe. 
Spodziewamy się też, że w roku przy­
szłym wydawca uwzględni uwagi kry­
tyczne, z jakimi się spotyka.

Wskazując na braki Rocznika Sta­
tystycznego 1948, nie chcemy umniejszyć 
jego wartości. Raz też jeszcze podkre­
ślamy znaczenie tego wydawnictwa, za­
chęcając do jego studiowania. (v)

Ze świnta
W  w y n ik u  ro k o w a ń  p o m ię d z y  W . B r y ­

ta n ia  a Iz ra e le m  w  s p ra w ie  z w o ln ie n ia  
n a le żn ośc i iz ra e ls k ic h  w  W . B r y ta n ii ,  
b a n k i iz ra e ls k ie  będą m o g ły  p o b ie ra ć  w  
fu n ta c h  s z le r lin g a c h  s u m y  n ie zb ę dn e  d la  
re g u lo w a n ia  na leżnośc i w  s to s u n k u  d o  
trz e c ic h  k ra jó w , do  w y s o k o ś c i Ź00 ty s . 
iu n ló w  m ie s ię czn ie . Jednakże  n ie  d o ty ­
czy  to  na leżnośc i d la  k r a jó w  tw a rd e j 
w a lu ty .

*
W e d łu g  don ie s ie ń  p ra s o w y c h  Już trze c ia  

w ie lk a  w ło ska  f i r m a  sam och o d ow a  z a m ie ­
rza  bud o w ać  sw e w ozy  na te re n ie  A rg e n ­
ty n y .  W e d łu g  a g e n c ji R eu te ra , p ro f . V a l­
le t ta , prezes F ia ta  w  T u ry n ie , k tó r y  p rz e ­
b y w a  w  B uenos A ire s , z a p ro p o n o w a ć  m a 
p rz e n ie s ie n ie  części z a k ła d ó w  te j f i r m y  
d o  A rg e n ty n y ,

*
'W ed ług  s p ra w o zd a n ia  a m e ry k a ń s k ie g o

z w ią z k u  w ła ś c ic ie li d o m ó w  to w a ro w y c n , 
w  c ią g u  lu teg o , m arca, i  k w ie tn ia  ro k u  
b ieżącego zy s k i w s z y s tk ic h  „d e p a r tm e n t 
s to re s 11 sp ad ły  o 48 p roc . w  p o ró w n a n iu  
z o d p o w ie d n im  o kresem  ro k u  u b ie g łe g o .

+
Z d a n ie m  n ie k tó ry c h  k ó ł  h a n d lo w y c h  w  

U S A , a m e ry k a ń s k i p rz e m y s ł n a f to w y  w  
p ie rw s z y m  p ó łro c z u  b r . z a ro b i o  25 p ro c . 
m n ie j,  n iż  w  a n a lo g ic z n y m  o k re s ie  u b ie ­
g łego  ro k u , a to  w  z w ią z k u  ze s p a d k ie m  
cen ro p y , o b c ię c ie m  k ra jo w e j p ro d u k c j i  
i zm n ie jszo n ą  sprzedażą p a liw  p ły n n y c h .

*
R ządy f ra n c u s k i i  n o rw e s k i w  n a jb l iż ­

szym  czasie r a t y f ik u ją  n o w y  u k ła d  h a n ­
d lo w y  p o m ię d zy  F ra n c ją  a N o rw e g ią , d o ­
ty c z ą c y  o b ro tó w  m ię d z y  o b u  k r a ja m i w  
o k re s ie  od cze rw ca  1249 do  cze rtyca  1950 
ro k u . .

E k s p o rt n o rw e s k i sk ład a ć  s ię  b ę d z ie  z 
p a p ie ru , m ia z g i d rz e w n e j i  c e lu lo z y  o ra z  
m e ta li,  n aw o zu w  a z o to w y c h , r y b  i  zesta­
lo n y c h  tłu szczów . D o s ta w y  fra n c u s k ie  
m a ią  się  sk ład a ć  z żelaza, s ta li,  m a te r ia ­
łó w  e le k tro te c h n ic z n y c h , n a w o z ó w  p o ta ­
so w ych , c h e m ik a li i  o raz  z w y ro b ó w  w łó ­
k ie n n ic z y c h .

♦
Z g o d n ie  z oceną fra n c u s k ie g o  m in is te r ­

s tw a  ro ln ic tw a , z b ió r p szen icy  w e  F ra n ­
c j i  p o w in ie n  dać 59.680 tys . k w in ta l i  
na w obec  74.000 tys . — w  p o p rz e d n im  r o ­
k u . P lo n  ży ta  ocen ia  s ię  na 5.860 ty s . q . 
w obec  6.121.280 q „  p lo n  owsa — na 33.735 
tys . q.

*
„N e w  Y o rk  T im e s ' w  k o re s p o n d e n c ji z 

K a ir u  i  B e jru tu  p o d a je , że p e rs p e lc ty w y  
r y n k ó w  z b y tu  d la  to w a ró w  a m e ry k a ń ­
s k ic h  w  E g ip c ie  i  L ib a n ie  u le g ły  znacz­
nem u  p o g o rsze n iu . W e d łu g  k a ń s k ie g o  
k o re sp o n d e n ta , na k u rc z e n ie  s ię  r y n k ó w  
z b y tu  d la  U S A  w  K.gipcie z ło ż y ły  s ię : n ie ­
pow o d zen ie  ro z m ó w  h a n d lo w y c h  m ię d z y  
E g ip te m  a H edżasem , z k tó re g o  E g ip t o - 
c z e k iw a ł p e w n e j ilo ś c i d o la ró w  za p ro ­
d u k ty ' e g ip sk ie , i  n ie ch ę ć  p a r la m e n tu  e g ip ­
sk ieg o  do za w a rc ia  p ro p o n o w a n e j p rz e z  
a m e ry k a ń s k ie  k o n c e rn y  n a fto w e  u m o w y  
na te m a t n o w y c h  k o n c e s ji w  E g ip c ie .

„N e w  Y o rk  T im e s “  tw ie rd z i,  że je d n ą  
z p rzeszkód  w  p o ro z u m ie n iu  n a f to w y m  
je s t na le g an ie  ze s tro n y  E g ip tu  na to , 
a b y  ro pa  n a fto w a  w y d o b y w a n a  w  E g ip ­
c ie  ra f in o w a n a  b y ła  na m ie js c u .

K o re s p o n d e n t z B e jr u tu  d o n ió s ł, że rż ą d  
lib a ń s k i w  n a jb liż s z y m  czasie w p ro w a d z ić  
m a now e  o s tre  za rządzen ia  k o n t ro ln e  co  
d o  im p o r tu  to w a ró w  z a g ra n ic z n y c h  na  te ­
re n  L ib a n u . O g ra n icze n ia  te  d o tk n ą ć  m a­
ją  w  s i ln h jm  s to p n iu  im p o r t  z U S A .
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Na m a r g in e s ie  n a s z e j  a n k ie t y  
«Kim c h c ia łb y ś  zo s ta ć  po  u k o ń c z e n iu  s z k o ły ? ” 

Oddział M elioracy inj? SG G W  czeka na kandydatom
Nadesłano nam  odezwę do m atu- 

‘ rzystów , w ydaną przez K o ło  M e lio - 
asantów, —  studentów  SGGW.

, PTzyszli studenci — czytam y tam 
zn. in . — muszą ju ż  obecnie m iędzy 
17— 30 czerwca b r. zadecydować o 
W yborze przyszłego zawodu, ob ie ra ­
ją c  k ie ru n e k  swych stud iów  i  zgła­
szając się do odpow iednich szkół w yż 
Bzych.

O czyw iście w yb ó r zawodu i zw ią ­
zanych z tym  stud iów  zależy w  p ie r 
wszym  rzędzie od zdolności i zam iło ­
w ań  osobistych kandydata, k tó ry  jed 
na k  nie  może pom inąć rów n ież  i po 
trzeb  społeczeństwa, a w ięc  kon iecz­
ności zasilen ia k a d r w  tych dziedzi­
nach, k tó re  szczególnie tego dopływu 
wym agają.

N arady górnikom
i W  Jaw orzn ie  odbyła się 19 bm. na­
rada a k ty w u  Zw . Zaw. G ó rn ików  z 
krakow sk iego Zagłębia Węglowego, 
sa lin  w ie lic k ic h  i bocheńskich, p rzo ­
d o w n ik ó w  p racy i  rac jona liza to rów , 
przewodniczących rad  zakładowych i 
m ężów zaufania, poświęcona zagadnie 
n iu  re a liz a c ji doniosłych uchw a ł 11/ 
V I I I  K ongresu Z w ią zków  Zawodo­
w ych .

Dorobek K ongresu o m ó w ił k ie ro w ­
n ik  w y d z ia łu  organizacyjnego Zarżą 
d u  G łównego Z.Z. G ó rn ików  ob. K o ­
w a lczyk

W  ożyw ione j dysku s ji, k tó ra  roz­
w in ę ła  się po re feracie , w z ię ło  udz ia ł 
k ilk u n a s tu  m ówców, k tó rz y  porusza­
l i  przede w szys tk im  zagadnienia zw ią  
zane z da lszym  rozw ojem  i  pogłębie­
niem w spó łzaw odn ictw a pracy, nowa 
to rs tw a  i  rac jona liza to rs tw a , wykona 
n ie m  p lanów  pro du kcy jnych , w a lką  z 
m arno traw stw em  i  absencją, dalszym 
rozszerzeniem  op ie k i socja lne j i  in ­
ne.

*  s *
1 W  d n iu  19 bm  odbyła się w  Z a­
brzu  narada w ytw ó rcza  rac iona liza  
to rów , zwołana z in ic ja ty w y  zabr- 
skiego Z jednoczenia Przem ysłu Wę 
glowego i  Z w ią zku  Zawodowego Gór 
n ik ó w . Celem kon fe ren c ji, k tó ra  zgro 
m adziła  ok. ,200 w yna lazców  i  ra c jo ­
n a liza to ró w  kopa lń  ZZPW , ja k  ró w ­
n ież  delegatów kop a lń  „Zabrze-Za 
chód“ , ,,Zabrze-W schód“  i  „M akoszo 
w y “  by ło  om ów ien ie  zagadnień w y ­
nalazczości i  ra c jo n a liza c ji robotn icze j 
oraz usta len ie  w ytycznych  dla roz­
pa tryw an ia , za tw ie rdzan ia  i  rea liza 
c j i  w yna lazków  i  usp raw nień tech­
n icznych  w  przem yśle węglowym .

Pokongresoma narada ZZ
W a r s z a w s k a  R a d a  Z w ią z k ó w  Z a w o  

dowych zawiadamia, że dnia 22 czcr 
wca br. o godz. 16-ej w  sali konferen­
cyjnej Rady, Nowy Zjazd 1 IV  piętro, 
odbędzie się pokongresowa narada de­
legatów na kongres, aktywistów związ 
kowych, przewodniczących i pełno­
mocników zarządów Związków oraz 
■większych Rad Zakładowych.

W zakresie gospodarki wodnej dla 
celów ro ln ic tw a  mam y w łaśnie do 
w ykonan ia  prace olbrzym ie , k tó ry m i 
nadrobić m usim y w ie lo le tn ie  zanied 
bania.

Prace m e lio racyjne tyczące g łów n ie 
re g u la c ji stosunków, wodnych, a w ięc 
obejm ujące robo ty  takie , jak : obwa­
ło w an ie  rzek, regulac ja  rzek n ie- 
spławnych, budowa zb io rn ików  wod­
nych, osuszenie i  nawodnien ie przy 
pomocy row ów  otw artych , drenowa­
n ie  — prowadzone są przez D eparta­
m ent W odno-M e lio racy jny  M in . Roi 
n ic tw a  i R.R. i rozplanowane na o- 
lares paru dz ies ią tków  la t. W ykona­
nie  p ierw sze j fazy w  ramach p lanu 
sześcioletniego 1950— 1955, poza śród 
ka m i m a te ria ln ym i wym aga przede 
w szystk im  powiększenia stanu s ił fa 
chowych, wśród k tó rych  in żyn ie ro ­
w ie  m e lio ra cy jn i s tanow ią  n ie jako 
sztab, p lanujący, p ro je k tu ją cy  i k ie ­
ru jący. Specja listów  tych w  ilości 
co n a jm n ie j 50 rocznie muszą stale 
dostarczać nasze wyższe uczelnie.

S tosownie do nowej o rgan izacji 
szkół wyższych, s tud ia  teoretyczne 
dla  uzyskania stopnia inżyn ie ra  m e­
lio racy jnego  trw a ją  3 lata, poczerń 
absolwent przechodzi półroczną p rsk  
tykę. Dalszą specja lizację oraz p rzy  
gotowanie do samodzielnej p racy ba­
dawczo-naukowej może uzyskać ab­
so lw ent na pó łtorarocznych stud iach 
m agisterskich. Dwa semestry poświę 
oone są w ykładom , a semestr trzeci 
p racy dyp lom ow ej dla otrzym ania 
stopnia m agistra.

S tud iu jący  na Oddziale M e lio racy j 
nym  korzysta ją ze s typend iów  i Do­
mu Akadem ickiego na zasadach ogól­
nych. Jako członkow ie Kol®  M e lio - 
ra n tó w  mogą korzystać z b ib lio tek i 
(oraz czy te ln i pism  naukow o-tech­
nicznych) i pomocy naukowych (bez 
p ła tnych  korepe tyc ji) oraz uczestni­
czyć w  wycieczkach naukow ych i

Naflepsze fabryki 
przem ysłu Iniarskiego

W  Łodzi odbyło się .posiedzenie Głów­
nego Komitetu Współzawodnictwa Pracy 
Branży Włókien Łykowych. Po dokład­
nej ocenie pracy 13 uczestniczących w 
międzyzakładowym współzawodnictwie za 
łóg Główny Komitet Współzawodnictwa 
stwierdził, iż najlepsze wyniki w pierw­
szym kwartale rb. osiągnęła załoga Państ 
wowych Zakładów Przemysłu Lniarskiego 
N r 11 „Orzeł". Zwycięska załoga zdo­
była ty tu ł: „Przodujący zakład przemy­
słu włókienniczego w I kwartale 1949. r."
oraz premię pieniężną w wysokości mi*, 
liona złotych, którą w całości przezna­
czono na cele socjalne.

Drugą nagrodę w wysokości pół milio­
na zł uzyskała załoga Państwowych Za­
kładów Przemysłu Lniarskiego N r 5.

Trzecie miejsce uzyskali robotnicy 
Państwowych Zakładów Przemysłu Lniar 
skiego N r  13.

odczytach, organizowanych przez K o­
ło, ponadto za pośrednictwem  Jego 
kupować po zniżonej cenie (25— 40 
proc.) podręcznik i i  ks iążk i naukowe 
zw iązane ze stud iam i.

Pcdając powyższe in fo rm ac je  do 
użytków  młodszych kolegów, kan dy­
datów na wyższe studia, zachęcamy 
tych, k tó rzy  chcą dobrze przysłużyć 
się K ra jo w i, a m ają  zam iłow anie do 
nauk przyrodniczo - technicznych i 
do pracy in żyn ie rsk ie j, a zarazem 
wym agającej zrozum ienia przyrody,
0 perspektywach dużego zadowolenia 
wewnętrznego, do wstępow ania na 
O ddział M e lio ra cy jn y  Szkoły G łów ­
nej Gospodarstwa W ie jsk iego“ .

N ieste ty — ja k  piszą w  załączonym 
do nas liśc ie  au torzy odez-wy — 
„ilo ść  kandydatów  na inżyn ie rów  me 
lio ra cy jn ych  na w szystk ich  wyższych 
uczelniach, posiadających ten  k ie ru ­
nek stud iów , z każdym  rok iem  
^m nie jsza jsię. I  tak  np. na p d d z ia ł 
M e lio ra cy jn y  SGGW w  r. 1946 w stą ­
p iło  90 osób, w  r. 1947 — 30, a w  r. 
1948 już ty lk o  16 osób“ .

A  w ięc  m aturzyści, posiadający 
zam iłow anie do nauk technicznych
1 z a r a z e m  k o c h a ją c y  p r z y r o d ę  —  z a ­
p is u jc ie  s ię  n ie  z w le k a ją c  n a  w y d z ia ł  
r o ln y  SGGW, p rzy k t ó r y m  is t n ie je  
w ła ś n ie  O d d z ia ł  M e l io r a c y jn y !

W  d n iu  19 cze rw ca  p r .  z m a r ł w  W a rsza w ie  po  c ię ż k ie j c h o ro b ie , w  w ie k u  la t  44

Mieczysław Wikiński
A O ITA O H E  P K A S O W Y  PIOISIEIUSTWA R. P. W  M E K S Y K U , 

O D Z N A C Z O N Y  K R Z Y Z E IM  K A W A L E R S K IM  O R D E R U  O D R O D Z E N IA  P O L S K I. 

W  Z m a r ły m  t r a c i  M in is te rs tw o  zasłużonego  p ra c o w n ik a  S łużb y  z a g ra n iczm e j

Zapisy na wyższe uczelnie
Wpisy na pierwszy rok państwowych 

szkól wyższych odbywają się w terminie 
do 30 czerwca 1949 r. Podania składa 
się w sekretariacie dekanatu odpowied 
niego wydziału.

Do podania o przyjęcie należy załą­
czyć: 1) życiorys, 2) wypełniony kwe­
stionariusz, który otrzymuje się na 

miejscu, 3) świadectwo dojrzałości, 4) trzy 
fotografie, 5) dokument wojskowy (chłop 
cy), 6) kwit z uiszczenia opłat manipu­
lacyjnych, 7) świadectwo moralności, 
8) zaświadczenie organizacji lokalnej 
Związku Zawodowego lub Związku 
Samopomocy Chłopskiej, poświadczone 
przez Wojewódzkie władze tych organi­
zacji.

Załączników 7-go i 8-go nie składają 
maturzyści rocznika 1949. Zobowiązani 
są natomiast do złożenia 9) zaświadczę 
nia dyrekcji szkoły o pochodzeniu spo­
łecznym i uzdolnieniach kandydata.

10) kandydaci legitymujący się pracą 
społeczną (o ile ukończyli szkołę w 
1949-ym) składają zaświadczenia zarzą­
du szkolnego ZMP, poświadczone przez 
powiatową Władzę tej organizacji, wzglę 
dnie (maturzyści z r. 1948 i wcześniej­
szych lat) zaświadczenie o przynależ­
ności do innej organizacji, wystawione 
przez władze lokalne, a poświadczone 
przez władzę wojewódzką tej organi­
za c ji.

Jak widzimy załączników jest sporo 
i trzeba zawczasu zakrzątnąć się nad 
ich zebraniem.

Pamiętajcie p r z y  tym, że p r z y  z ło ­
żeniu podania należy żądaę poświad­
czenia, że takie podanie wpłynęło, z 
wymienieniem załączników, które zo ­
stały przy nim złożone.

Szczegółowszą informację w tych spra 
wach znajdziecie w „Informatorze dla 
wstępujących na wyższe uczelnie“ , wy­
danym staraniem ZAMP-u.

B.' G-ski

Odbudowa 2400  zagród 
w olsztyńskim

W  wielu miejscowościach woj. olsztyń 
skiego trwają prace budowlane, na któ 
re przyznane zostały kredyty inwestycyj 
ne w wysokości ponad 1 miliard zł.

Zakład osiedli robotniczych otrzymał 
247 min. zł — odbuduje on m. in. 48 
jedno i dwurodzinnych domków .położo 
nych w Olsztynie nad jeziorem długim.

Tegorocznym planem odbudowy wsi 
objętycjj zostało ponad 2.400 zagród 
wiejskich. Prace przy odbudowie tych 
zagród, prowadzone przez spółdzielnie 
budownictwa wiejskiego i spółdzielczego 
„Odbudowa“ , są w pełnym toku.

S z a c h y
pod re d a k c ją  m is trz a  S. G a w lik o w s k ie g o

Z A D A N IE  N R  41 
M . W R Ö B E L

f i  n a g r. „P o ls k i  Z w . P ro b le m is tó w " 1948)

O B R O N A
grana

V 3 p osu n ięc ia ch  

K  R Ô LBW S K O  - IN D  Y  J S K  A
w  tu r n ie ju  m ię d z y n a ro d o w y m  w  

S O U T H S E A  rb .
B ia łe ; D r  ,T a rta k o \v e r C zarne : G . W ood

i WYCHOWANIE FIZYCZNEJ
Start Ligi Żużlotnej

inzłmdza tu W arszaw ie zainteresow anie
Żużlowcy znów mają okazję poka­

zać się publiczności warszawskie j. 
W niedzie lę 26 bm . o  godz. 17-tej 
na Stadionie „S k ry “  odbędą się po 
raz pierwszy w  sto licy  ro z g ry w k i L i ­
gi- Zużlow je z udzia łem  czołowych ze 
społów po lsk ich —  L K M  (Leszno), 
K M  O strów  i  Zw iązkow iec — Okę­
cie.

Rozegranych będzie 9 biegów lig o ­
w ych (Po jednym  zaw odniku z każ-

Lekkoatleci Polski Pin. 
pokonali Polskę Srodk. 1 1 8 :7 5

W dzie ln icow ym  spotkaniu le kko ­
atle tycznym  o puchar im  Kusociń- 
skiego reprezentacja Polski Północnej 
złożona z zaw odników  Gdańska, Byu 
goszczy i Poznania, pokonała w  B yd ­
goszczy Polskę Środkową 118:75 pkt, 
W drużynie P olsk i Środkowej starto­
w a li ty lk o  zaw odnicy W arszawy i 
Łodzi.

Im preza by ła  b. ciekawa i zgro­
m adziła na trybunach k ilk a  tysięcy 
w idzów . W  konłyurencjach m ęskich 
poza oszczepem wszystkie pierwsze 
miejsce za ję li reprezentanci Polski 
Pin., to samo by ło  w  kon ku re nc ji 
kob ie t gdzie Polska Środk. w ygra ła  
ty lk o  sztafetę 4 X  100 m. Z  uzyska­
nych w y n ik ó w  w yróżn ić  należy czas 
Stawczyka — 10.7 sek, na 100 m 
i Macha, w  biegu na 400 m  —  51,8 sek.

Jedynie w  kon ku re n c ji ju n io ró w  
Siły b y ły  wyrównane, nawet z lekką 
przewagą m łodych lekkoa tle tów  Pol­
ski Ś rodkow ej

dej d rużyny) oraz '3 b ieg i o m is trzo ­
stwo toru, dwa e lim inacy jne  i iin a ł.

M sm y nadzieję, że ,na jleps i żużlów 
cy polscy tym  razem dostarczą w i­
dzom dużo w ięcej em ocji n iż  na za­
wodach Polska — Szwecja, Szczegół 
nie c iekaw ie  zapow iadają się po je­
d y n k i żużlowców warszawskich — 
Zenderowskiego, M orawskiego i K w a 
śniewskiego z reprezentantam i Polski 
— Smoczykiem, M ac ie jew sk im  i  O lej 
n iczakiem . W arto tu  dodać, że Zen- 
derow ski w  zawodach pa rdub ick ich  
pokonał raz Smoczyka i up lasował się 
w ogólnej p u n k ta c ji przed naszym 
dawnym  trenerem  Seberką (CSR).
. D rużyny wystąp ią w  następujących 

składach:
L K M  Leszno — Smoczyk, O le jn i­

czak i W ozniak, rez. A ndrze jew ski.
K M  O strów  — M acie jew ski, Szpi- 

ta ln ia k  i Rata j, rez. Poprawa.
Związkowiec Okęcie — M oraw sk i,

Zenderowski i K w aśn iew sk i, rez. 
lipczak lu b  B ia łko w sk i.

Fi-

Rozgryuiki tenisouie 
junioróu;

Trzy ostatnie spotkania polskich junio­
rów przed wyjazdem na międzynarodowy 
turniej tenisowy w Wimbledonie. przy­
niosły następujące wyniki:

Kudliński (Legia) — Kwiatek (Legia) 
6:1, 6:0, Radzio (L.) —  Licis (.¡Stał“  
Katowice) 6:2, 6:1; "pary: Radzio, Ku­
dliński —  Kwiatek, Mieszkowski (L.) 
6:4, 6:1.

W y p ro w a d ze n ie , z w ło k  z d o m u  p rz y  A le i  I  A r m i i  W o js k a  P o lsk ie g o  1 
n a  C m e n ta rz  W o js k o w y  na  P o w ą zka ch  odbędz ie  się d n ia  23 cze rw ca  1949 ro k u  
o g o d z in ie  13-e j.
K r  969-1 M IN IS T E R S T W O  S P R A W  Z A G R A N IC Z N Y C H

TABELA WYBRANYCH 56 LOTERII
3 -c i dz-eń ciągnienia H-e klasy

Wygrana 500.000 zl padła na Nr 
91941 w Poznaniu,

Wygrana 200.000 zł padła na Nr 
70906 w Poznaniu.

WygTane po 100,000 zł padły na
N r Nr: 658, 41039 50336 55936 71443 
74030 78685.

Wygrane po 40.000 zl padły na
N r Nr: 3202 7698 9283 15405 17408 
26335 26505 29023 34804 42012 46305 
49149 56447 57472 60383 68342

Wygrane po 16.000 zł padły na
N r Nr: 262 281 993 10567 15785 16769 
18154 19068 20938 20961 23221, 25270 
26007 27602 28055 28121 28686 30125 
34960 37072 43291 47508 55055 57125 
57417 61700 64388 66151 70367 73308 
78888 79628 81915 83095 83142 33498 
84271 84533 86879 90458 90649 92509 
92873.

Wygrane po 8.000 zl padły n a  Nr
Nr: 367 2548 2563 3103 3412 J495
4130 5322 5481 9461 13532 1380«
14349 15023 15971 16250 16349 164/6 
17052 17511 17833 18808 19120 3092b 
22454 22676 24812 25611 25895 2771/ 
27812 27821 30109 31171 31602 32107 
32629 33502 33600 34587 34765 .m5oo 
36087 36667 39804 46189 48690 49080 
50761 52212 52454 53832 55658 5o448 
57450 60296 60353 61609 61757 62)J 
62825 62915 64089 67182 69492 70838 
72884 76005 76569 76811 78207 /912. 
79227 79293 79468 79551 79746 707 
82937 82965 84281 85496 85 628 86 
86908 88066 89442 91391 93647 .4 
94686 94807.

Wygrane po 4-000 ,P^=ón r m  
327 509 885 958 13641530 607 782
788 2080 339 3216 581.4298 408 5 8 854 
ejne o«7 «300 Q08 7099 342 319 o ll 
9031 155 244361525 963 10821 11381 
'12184 304'471 619 13147 428 478 574 
677 12221 544 724 801 15276 738 895

16027 217 651 17263 521 18319 436 747
19396 399 20102 551 21139 713 894
22127 229 577 632 733 929 24316 616 
783 25203 27067 909 928 28053 315 474 
29890 990 30287 316 367 31101 109 231 
468 763 945 999 32254 33349 357 751 

.34135 35388 433 541 37075 076 134 424 
38822 38059 001 929 947 40190 877 991 
41012 552 301 944 42311 795 990 43261 
390 484 816 860 866 898 44266 287 545 
45128 4634. 910 47334 380 48224 387 
728 811 49078 346 364 393 50114 711 
51122 472 508 551 911 52208 295 753
908 53079 503 54172 974 56034 308 601
843 5714.9 382 58038 412 59272 702 863 
80506 81328 984 62951 992 63224 64957 
65749 847 67234 237 522 68189 573
39060 296 532 693 827 70412 560 739 
928 71207 179 72099 654 677 73158 602 
863 695 74806 75580 680 813 76145
77129 279 78049 120 364 585 698 790 
79418 684 81164 501 82000 101 125 157 
247 782 83118 149 952 84217 409 773 
843 895 997 998 8525 6612 930 991
998 86660 789 87647 667 88861 947
89486 560 953 90167 948 91434 782 823
909 92570 856 93082 94118 540 545. - 

Dadszy ciąg wygranych po 1.000 zł
30082 92 169 279 369 442 538 45 

721 65 71 98 808 78 956-70 31006 75 
202 85 446 504 66 644 97 701 706 16 
23 55 928 74 32017 032 65 76 185 
230 64 663 814 38 35 917 77 97 33030 
3 72 137 46 213 54.345 65 75,97 437 
59 571 93 602 34 42 706 924 92 183 
270 300 6 13 74 419 22 41 83 615 21 
635 53 55 69 77 720 45 35138 49 238 
329 335 421 509 18 30 66 75 658 732 
958 78 36016 59 203 41 392 424 46 
55 536 55 887 95 8 907 39 37067 279 
491 552 825 921 38 80 38080 112 222 
363 99 410 70 719 23 848 997 39141 
53 168 191 217 29 89 515 650 774 
824 919.

40055 173 85 217 42 80 306 44 515 
603 31 720 46 74 805 9 44 915 50 J

C E M T 1 Ä L Ä  T E C H N I C Z N A
PRZEDSIĘBIORSTWO F 

Wars z.

poszukuje
PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTW OW E W YODRĘBNIONE 

Warszawa, ul. Flory 9

Szefa Działu Techniczno-Handlowego, Kierownika Pla­
nowania Finansowego, Głównego Instruktora Finansowo- 
Księg., Głównego księgowego, Referentów branży handh- 
technicznej, kartotekarzy, maszynistek.

Zgłoszenia osobiste z życiorysem i podaniem prosimy składać do sekretariatu 
Wydziału Kadr, IV  piętro, pokój nr 3. - K r 953-0

Państwowe Zakłady Przemysł« Dziewiarskiego
w Sosnowcu, ul. Żeromskiego 1

sprres iasS xą w d r o d z e  p i z e ła r g u

samsM osobowy Hanomag
który można oglądać codziennie w godz. 9— 12. Oferty należy składać w za­
lakowanych kopertach do 27 czerwca br.

Otwarcie ofert nastąpi 27 czerwca o godz. 12. K r 965-1

W Wimbledonie 
rozpoczął się turniej tenisowy
Przy w ype łn iow ych  trybunach roz 

począł się na kortach W im bledonu 
tradycy jny , doroczny tu rn ie j ten iso­
wy, k ló ry  zgrom adził najlepszych te ­
n is is tów  św iata. E lim ina cy jn e  spot­
kania pierwszej rundy w  grze po je­
dynczej mężczyzn nie p rzyn ios ły  n ie­
spodzianek. Wszyscy rozstaw ieni teni 
siści w y g ra li swoje spotkania.

Ciekawsze w y n ik i:  Schroeder
(USA) — M ulloy  (USA) 3:6, 9:11, 6:1, 
6:0, 7:5. P a lkenburg  (USA) — M it ic  
(Jug.) 6:2, 2:6, 8:6, 6:4, D robny (CSR)— 
C arte r (A ng lia ) 6:0, 6:2, 6:2. C ernik 
(CSR) — Paisb (A ng lia ) 8:6, 6:2. 3:6. 
1:6. 6:2, Matous (CSR) — Ford (A n ­
g lia ) 3:6, 6:4, 6:3, 6:3. P arke r (USA) 
— Weiss (A rgentyna) 6:0, 6:0, 6:2, 
Gonzales (USA) — B uichant (Belgie) 
6:3, 6:2, 6:3.

I.  Sf3 S f6 . 2. (14, ge. S. Gg5, Gg7. 4. Sc3,
CŚ (?) 5. d5, (16 6. e l,  Ha5? 7. Gd2! Hd8, 8. 
Ge2, Sb d7. 9. H e l, 9—0. 10. Gh6, Sg4? 11. 
G :ę7, K :g7 . 12. h3, Sg—16. 13. He3, a6. 14. 
Sh2, b5. 13. f4. b4. ¡6. S d l, e6! 17. d :e6 , f:e6 . 
18, SC2 d5. 19. e5, Sg8. 20. h4, Sh6. 21. g4! 

: GbT. 22. Ug3, He7. 23. Sh3, c4? 24. Sf3, I lc 5 . 
i 5. h5 W a-c8. 26. Sh-g5 Wh8. 27. W d l!  H ( ’ . 
i 28. Wh3, SC5. 29. W d l!  H c lt .  30. G d l,  H :b2 . 
' 31. Hh4, Sd7. 32. Se4!!! W e-f8 . 33. H e7 f, 

W f7. 34. H:e6, SI8. 35. HbG! d:e4. 36. Sg5! 
Sd7. 37. W :d7! W :dT. 38. H f6 t, Kg&. 39. 
H e6f, Sf7. 40. H eS j! 1 cza rne  p o d d a ły  s ię .

In te re s u ją c a  p a r t ia , p rz e p ro w a d z a n a  
przez a rc y m is trz a  T a r ta k o w e ra  ja k  z w y k le  
p o m y s ło w o  i ż y w o . K o ń c o w a  k o m b in a c ja  
b. e fe k to w n a !.

k r o n i k a
K R A J O W A

(ŁÓDŹ),. T u rn ie j  ju b ile u s z o w y  z okaz ja  
d w u d z ie s to p ię c io le c ia  P o ls k ie j Y M C A , bę ­
dący jed n o cześn ie  o f ic ja ln y n f  tu rn ie je m  o 
m is trz o s tw o  Ł o d z i z a k o ń c z y ł s ię  p e łn y m  
tr iu m fe m  m is trz a  P o ls k i m g r K . M a k a r ­
czyka . W y n ik :  1 8 p.. (z 20 m o ż liw y c h ) ,  
bez p rz e g ra n e j m ó w i sam  za s ie b ie . O lim ­
p ijc z y k  nasz g ra ł z n a k o m ic ie , g ó ru ją c  nad  
p rz e c iw n ik a m i p rzede  w s z y s tk im  ś w ie t­
n y m  p ro w a d z e n ie m  k o ń c ó w e k , w ie lk ą  r u ­
ty n ą  i... m is trz o w s k ą  a n a liz ą  p rz e rw a n y c h  
p o z y c ji,  k tó re  p o z w o liły  m u  w y d o b y ć  
4y , p . z 5 co n a jm n ie j znaczn ie  g o rs z y c h , 
je ś l i  w  ogó le  do u trz y m a n ia . N a d ru g im  
m ie js c u  u p la s o w a ł się m is trz  G a d a liń s k i 
1-5 34, n r im o  trz e c h  p o ra że k  w  p ie rw s z e j 
p o ło w ie  tu r n ie ju .  M ie js c e  o d p o w ia d a  s ile  
g ry  t r z y k ro tn e g o  m is trz a  Y M C A , a le  n a ­
szym  zd a n ie m  ró ż n ic a  1J4 P- 0<1 n as tę p ­
nego w  ta k  d łu g im  tu r n ie ju  je s t jednadc 
n ie co  za m a ła . Z e s z ło ro c z n y  m is trz  Ł o d z i, 
P ie c h o ta , g ra ją c  , ja k  z w y k le  o s tro  u p la ­
so w a ł s ię  p e w riie  na t rz e c ie j p o z y c j i  
z 14 p.. C z w a rty m  b y ł  m ło d y , s ie ­
d e m n a s to le tn i Pana “ s w ic z  13 p ., n a j­
w iększa  re w e la c ja  m is trz o s tw : d o s k o n a ły  
m a te r ia ł na p rzysz ło ść . M ie js c e  je g o  je s t 
d u ż y m  su kcesem . D r  S za p iro . g ra ją c y  w  
d ru g ie j części tu r n ie ju  n ie co  z b y t n e rw o ­
w o  i  n ie  b a rd zo  u sp o so b io n y  d o  w a lk i  
K w a p is z  z 1(2 34 m u s ie li z a d o w o lić  s ię  
d z ie le n ie m  5 — 6 m ie js c a . Ś ro d k o w ą  g ru ­
pę tw o rz ą : D o m a ń s k i 12, W ró b le w s k i i  
L e w k o w ic z  po 11, K a c z m a re k  10*4 (o s ta t­
n i n a g ro d z o n y ), K o ś e ie la k  i  M a jc h rz a k  p o  
10. N a u w agę  za s łu g u je  d o b ra  lo k a ta  D o ­
m ańsk ie g o  i L e w k o w ic z a , z a w ió d ł, m im o  
k i lk u  w a r to ś c io w y c h  ,. je d y n e k “  W ró b ­
le w s k i i  K o ś c ie la k , k tó r y  g ra ją c  b . o s tro ż ­
n ie  50 p ro c . p a r t i i  z re m is o w a ł, c o  w  t u r ­
n ie ju  o dość d u ż e j bądź co  bądź i lo ś c i  
,.m ięsa a rm a tn ie g o “  n ie  je s t w ła ś c iw ą  ta k ­
ty k ą . P o n iż e j 50 p ro c . g ra n ic y  z n a le ź li s ię : 
S te fa n ia k  9 i  p ó ł M ik u ła  8 i  p ó ł, L e s z c z y n  
s k i 8, D z ie w a łto w s k i i  G ry tz a  po  7 i  p ó ł, 
C h m ie l 6 i  p ó ł d r  H e rm a n o w a  5 i  p ó ł, 
M ic h n ie w ic z  i  F u rs  po  3 i  p ó ł. N a  n ie c o  
w yższe  m ie js c e  za s łu ży ła  m is t r z y n i P o ls k i 
d r  H e rm a n o w a , z a k ła d a ją c a  p a r t ię  p o p ra ­
w n ie ; n e rw y  i  n ie d o czasy  k o s z to w a ły  ją  
szereg c e n n y c h  p u n k tó w .

O rg a n iz a c y jn ie  tu r n ie j  w y p a d ł s ła b o : 
z b y t w ie lk a  ilo ś ć  u c z e s tn ik ó w  ( ja k  na  m i­
s trz o s tw a  m ia s t!)  s p ra w iła , że r o z g r y w k i  
c ią g n ę ły  się 5 m ie s ię c y ! D użą  w in ę  p o n o ­
si tu  ró w n ie ż  k ie ro w n ic tw o  i  czę śc io w o  
gracze. P rz e c ią g a n ie  s ię  ro z g ry w e k  znur- 
ż y ło  je d n y c h , a z n ie c ie rp l iw iło  in n y c h , co  
w  k o n s e k w e n c ji w y w o ła ło  p a rę  n ie p o ­
trz e b n y c h  (i n ie u z a s a d n io n y c h ) p ro te s tó w .

D ru ż y n o w e  m is trz o s tw a  Ł o d z i p r z y n io ­
s ły  ła tw y  t r iu m f  d ru ż y n ie  Y M C A  23 p . 
(w s z y s tk ie  m e c z e . w y g ra n e ), p rz e d  A Z S  
16 i  p ó ł (sensacja , t r z y  m ecze  p rze g ra n e , 
d w a  w y g ra n e !) , Z .Z . Z g ie rz  1'5 i  p ó ł. Z N P  
13 i pó l, Ł K S  — W łó k n ia rz  11 i  p ó ł i  K S  
T ra m w a ja rz  10 i  p ó ł. O s ta tn ia  d ru ż y n a  
spada d o  k la s y  ,,B “  M is trz o s tw a  b y ły  
d o b re  z o rg a n iz o w a n e , ż y w e  i  e m o c jo n u ­
jące .

Morska
Wystatua Problem ow a  

w  Gdyni
Zarząd Główny Ligi Morskiej orga­

nizuje w pawilonach Międzynarodowych 
Targów Gdańskich w Gdyni Problemową 
Wystawę Mąrską.

Wystawa Problemowa będzie miała za 
zadanie zobrazowanie osiągnięć Polski Lu 
dowei w gospodarce morskiej. Pokaże ona 
głównie działy gospodarki morskiej, jak 
eksploatacja portów, rrgluga, stocznie, ry ­
bołówstwo.

Otwarcie Wystawy nastąpi w dniu 
24 czerwca rb.

ZA K ŁA D Y  PAŃSTW OW EGO M O N O P O LU  SPIRYTUSOWEGO 
w Poznaniu

zawiadamiają, że w dniu 25 czerwca 1949 r. o godz. 10-tej, jako pierwszym 
terminie odbędzie się przy ul. Bóżniczej 8

PRZETARG
na sprzedaż następujących pojazdów mechanicznych, które można oglądać co- 
dzięnnie na terenie Zakładów przy ul. Cieszkowskiego 5:

16 samochodów ciężarowych marki: Opel-Blitz, Borgward, Dodge, Re­
nault, Ford, Chevrolet i Thornycroft,

2 samochodów pólciężar. marki: Adler i Renault;
7 samochodów osobowych marki: Hanomag, DKW , Adler, BMW  

i Mercedes;
1 motocykla marki: NSU.
Pojazdy mechaniczne niesprzedane w pierwszym terminie, zostaną ponow­

nie wystawione na przetarg w dniu 28 czerwc3 1949 r. o godz. 10-tej.
Oferty w zalakowanych kopertach, zaopatrzone w napis „O ferta na 

zakup samochodu" z dołączonym kwitem na wpłaconą do Kasy kaucję w kwo­
cie 5.000 zł od sztoki, należy składać w Sekretariacie Rektyfikacji w Pozna­
niu przy ul. Bóżnicżej 8 do dnia 25 czerwca 1949 r. godz. 10-tej, po czym 
o godz. 11-tej nastąpi otwarcie ofert.

DYREKTOR Z A K ŁA D Ó W
K r 964-1 mż A. Ciesielski

C. S. S. „SPO ŁEM “  O D D Z IA Ł TOW ARÓ W  IMPORTOW YCH 
w Gdyni, tul. Polska 13

SPRZEDAMY 1 SAM O CHÓ D OSOBOWY MERCEDES-BENZ 170 V 
Oferty należy składać do dnia 1 lipca 1949 r. na w /w  adres.
Otwarcie ofert nastąpi dnia 5 lipca br.
Samochód można oglądać codziennie od godz. 8— 15 w Gdyni, ul. Czer­

wonych Kosynierów N r/ 58 Składnica Węglowa „Społem“ . K r 968-1

Dalszy ciąg wygranych podany będzie ju tro

c . s . w .

m dUlilliisiOyC
WARSZ AWA

POSZUKUJE
k a n r lu ih t ik rm lU M iuyudiuw

na planistów
Nauka na miejscu.

Zgłoszenia:
Biuro Kadr, Elektoralna 13, od 
godz. 10— 14-eJ. Kr 967-0■

FABRYKA CELULOZY i -  
i PAPIERU

we W ło c ła w k u  u l.  Ł ęg ska  n r  4. = = =

przy mie natycluniast: ■
1 IN Ż Y N IE R A  M E C H A N IK A  = =
1 IN Ż Y N IE R A  E L E K T R Y K A  = =
2 T E IC H N IK O W -M E C H A N IK O W  = =  
P odan ie  z o d p is a m i ś w ia d e c tw  k ie ­
ro w a ć  pod  w w . a d re s . Zg łosze n ie  
osob is te  pożądane.

!!!!!
K r  961-0 = =

1111=

D Y R E K C J A  P A Ń S T W O W E G O  
L IC E U M  P E D A G O G IC Z N E G O  

W  Z Ł O T O W IE
P O S Z U K U JE  

o d  l- g o  w rz e ś n ia  1949 r .  
n a u c z y c i e l  i  

] .  p o ls k ie g o , h is to r i i ,  m a te m a ty k i 
i  f iz y k i .  W a ru n k i b a rd zo  d ob re , 
m ie szka n ie  za p e w n io n e . O fe r ty  
u d o k u m e n to w a n e  k ie ro w a ć  D y re k ­
c ja  Z a k ła d u . K r  #13-0

OGŁOSZENIA DROBNE
NIERU CHO M O ŚCI

Okazja sprzedam p iln ie  połowę w i l l i  
całość 12 u b ik a c ji p rzy  EKD  cena — 
1.100.000. Bez pośredników  W łochy — 
Kościuszki 15 K a w is rn ia . 614-1

HA NDLO W E

Kompresory w dużym wyborze poleca 
firma „Ogniwo“ Marszałkowska 17

Kr. 849-0

U N IE W A Ż N IE N IA  
i ZGUBY

Zgubiono ka rtę  re jes tracy jną  R K U  
Szelągowski K az im ie rz  Wieś B ro n i­
sze gm. B lizny . 26750-1

Zgubiono k a rtę  re jes tracy jną  R K U  
wydaną w  W arszaw ie na nazwisko 
Choiński H enryk. 1088-1

Zgubiono dowód osobisty tymczaso­
w y w ydany G rodzisku - Maz. ka rtę  
R K U  S kie rn iew ice  nazw isko W it­
czak W ładysław  Grodzisk Maz. ul. 
N iska 9. 616-1

Zgubiono ka rtę  rozpoznawczą 14410 
na nazw isko P e trone li W esołowskiej.

615-1

Zgub iłem  ka rtę  re jes trac ji, książkę 
w o jskow ą R K U  W łochy Szerszeń W oj 
ciech W alenty. 1238-1

Zgubiono dowód osobisty książkę woj 
skicwą na nazwisko Barszcz M arian .

1235-1
""■■■ ■' "1 u .....  1 ............. .- m

RZECZPOSPOLITA
CENNIK OGŁUaŹLiTi

Drobne: 45 zł. za wyraz, poszukiwa­
nie oraev 25 zl. za wyraz, minimum  
Id słów. maximum 25 Ogłosz. wymia­
rowe: Iza 1 mm. szer. 1 szpalty; za 
tekstem do 70 mm. zi. 100; 71 — 120 
mm zl. 130; 121 — 200 mm zł. 180 : 201 
-  300 mm zł. 230; oonad 300 mm. zL 
280: tekstowe do 70 mm. zł 170; 71 — 
(20 mm- zl 220; 121 — 200 mm. zł, 270; 
201 — 300 mm. zl. 340: ponad 300 mm. 
zł. 420; nekrologi do 70 mm. zi. 8S; 
71 — 120 mm. zl. 100; 121 — 200 m
zl. 150; 201 — 300 mm zł. 240; ponad 
300 mm. zł. 300. Bilanse o 100% dro­
żej. W numerach niedzielnych i świą­
te c z n y c h  50% dopłaty. Za terminowy 
druk ogłoszeń administracja nie odpo­
wiada. Należność za ogłoszenia należy 
kierować przez P K O na konto N r. 
1-717 — Dział Ogłoszeń

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J A t
Biuro Ogłoszeń „Czytelnik" — C ín ­
trala w Warszawie, ul. Daszyńskiego 
16, 1 p„ tel. 857-93 1 887-OS, oddziały 
miejskie: Marszałkowska 3/5 Złota lŁ  
orzy Marszałkowskie! Praga. ul. Tar­
gowa 67 (księgarnia Jeżewskiego) 
.Impet" Sikorskiego 42. Księgarnia 
.Czytelnik" ul. Puławska 49, księgar­

nia „Wolność" ul Marszałkowska 95. 
W Kraiu: wszystkie oddziały „Czytel­

nika" I Biuro Ogłoszeń.

Redaktor naczelny Henryk Koratyáokt 

Sp. Wvd.-Ośw „Ozvtel k" Druk. N r 3

B-80328
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„B o lączk i i osiągnięcia mojej dz ie ln icy”

D zik ie  budoirnictiuo, ciemności 
i inne nieszczęścia M arym ontu

D R A G N Ę  wyrazić uznanie za inicjatywę redakcji „Rzeczypospolitej“
która swoją ankietą umożliwia nam, zwykłym mieszkańcom W ar- 

. szawy, poruszać na łamach prasy bolączki codziennego naszego życia. 
Uważam, że dobrze byłoby aby władze miejskie zwróciły uwagę na w y­
powiedzi mieszkańców, bo wiele poruszanych spraw napewno da się za­
łatwić przez usunięcie niedopatrzeń różnych biurokratów, przy m ini. 
mąlnym czasami, wkładzie finansowym.

Jako siała mieszkanka Marymontu, dzielnicy zapomnianej przez Z a­
rząd M iejski, pragnę raz jeszcze zwrócić uwagę wszystkich na sytuację 
tej części miasta. Warto pisać o Marymoncie, bo nadal n ikt (może poza 
Radą Dzielnicową) nie interesuje się jego życiem.

Jedynym osiągnięciem powojennym tej dzielnicy, to rozpoczęcie z i­
ma ub.r. regulacji strumyka, płynącego od dawnej olejarni do t. zw. 
„stawów Wolańskiego“. Dzięki tej pracy odwodniono już okoliczne łąki, 
usuwając bajora, będące siedliskiem komarów — roznosicieli malarii.

Odbudowa prowadzona jest według mnie w tej dzielnicy bezplano- 
wo i bez dozoru. Ciągle wyrastają „na dziko“ lepianki i domki, które 
stawiają właściciele różnych działek, niejednokrotnie szczytem do głów­
nych nawet ulic, bez zachowania jakichkolwek przepisów budowlanych. 
A ci, co chcą legalnie uzyskać zezwolenie na odbudowę swych domów, 
natrafia ją na tyle różnych trudności urzędowych, że czekają miesiąca­
mi na załatwienie rozmaitych podań, wniosków, załączników' itp.

Pisało się już o oświetleniu Marymontu. Można powiedzieć, że jest 
ono ciągle śmiesznie niewystarczające. Na ulicy Gdańskiej np. jest 
8 lamp. Z tego 2 latarnie przed domem: Gdańska 2, dalej przerwa 
i ciemności na zakręcie przed kościołem, następne 6 lamp i znów ciem­
ności. A na pustej i niezabudowanej Leśnej świecą 3 lampy... tylko nie 
wiadomo dla kogo. Prawie całkowicie odbudowana i zamieszkała gęs.o ul. 
Łcmiańska nie ma ani jednej lampy...

Mam wrażenie, że Elektrownia Warszawska nie kieruje się intere­
sem mieszkańców, a po prostu idzie po lin ii najmniejszego oporu i zakłada 
lampy tylko tam, gdzie zostały stare slupy, lub są postawione nowe 
przez „inicjatywę prywatną“.

Chciałabym także zwrócić uwagę na stan nawierzchni chodników 
i jezdni ulic Gdańskiej, oraz Rudzkiej. Szosa z tłucznia jest już tak w y­
boista, że pękają na niej nawet resory samochodowe.

Chodniki .są, również zniszczone, a przy „Krzyżu“ (na rogu Gdań­
skiej i Leśnej) jest taka wyrwa, że w  zimie jedna z kobiet złamała tam  
nogę. Warto jeszcze wspomnieć, że od ubiegłej jesieni na chodnikach 
w  tej okolicy leżą kupy śmieci, oraz piasku, usuniętego przy oczyszcza­
niu rynsztoków przy ul. Gdańskiej.

W ielkim  niebezpieczeństwem grożą przechodniom w nocy siatkowe 
nochylone parkany, które swymi wystającymi drutami grożą nieostroż­
nym przechodniom.

Może mój głos z „zapomnianego M arym ontu“ odniesie wreszcie jakiś 
skutek i ktoś z władz miejskich zainteresuje się tą biedną, i zapomnianą 
robotniczą dzielnicą naszego miasta.

Zofia Kowalska 
Warszawa, ul. Pęcicka 19

Nasza A nk ie ta  — K onkurs  „B o lączk i i  osiągnięcia m o je j dz ie ln icy “ 
trw ać  będzie do 15-go s ie rpn ia br. A u to rzy  najlepszych a rtyku łó w  
o trzym a ją  nagrody książkowe.

Uwaga: Jeśli a r ty k u ł n ie  jest maszynopisem, redakc ja  prosi o sta­
ranne, czytelne pismo. A r ty k u ł ank ie tow y należy wysyłać' w  kopercie 
adresowanej: „Rzeczpospolita“  — A nk ie ta  M ie jska, M arszałkow ska 3/5.

Dm ie godziny zamiast... 15 minut
T ak i „system tró jkou ijj“ nie buduje

(TV-D pev™ąo czasu Zarząd Miejski 
rozsyła do mieszkańców Warszawy 

t. zw. upomnienia, wzywające do wpła­
cenia zaległego podatku od lokali. Przy- 

i jętym zwyczajem, na upomnieniu wy­
mienia się kwotę,. jaką płatnik ma uścić. 

„-iw ijSTa ul. Kredytowej, gdzie mieszczą się 
kasy Zarządu Miejskiego, zgłasza się co- 
dzień około lub ponad 1Q00 petentów. 
Wezwani są kierowani na 1-śze piętro, 
W idok przepełnionego W ilu  i długich 
kolejek, od razu przyprawia petentów 
o zawrót głowy. Tu należałoby odszu­
kać tabliczkę swojego okręgu,' choć nie 
wszyscy ze zgłaszających się wiedzą, do 
którego z okręgów należy jego ulica.

Od zgłaszającego się interesanta, któ­
ry  dobrnie po pewnym czasie do właści­
wego urzędnika, odbiera się wezwanie 
płatnicze, odszukuje się nazwisko w kar 
totece, dokonywa się przeliczenia i wreśz 
cię wystawia sie asygnatę kasową. Za­
zwyczaj na asygnacie wypisują sumę 
znacznie przekraczającą kwotę, wymie­
nioną na upomnieniu. Dochodzą odsetki.

Z  kwitkiem w ręku petent udaje się 
na panter, gdzie znów zajmuje ostatnie 
miejsce od końca w kolejce stojącej 
przed okienkiem kontrolera. Kontroler 
z kolei wypełnia blankiety i przez otwór 
w przepierzeniu przerzuca je do kasje­
ra. Petent odchodzi, by po raz trzeci 
zająć ostatnie miejsce od końca w kolej­
ce ustawionej przed okienkiem kasjera.

Wśród stojących w kolejkach wybu­
chają co chwila ostre starcia i kłótnie 
na temat „stała czy nie stała?“  Zalat- j

wienie wszystkich formalności wymaga 
od każdego petenta co najmniej 2 go­
dzin czasu. Stojący w kolejkach są za­
zwyczaj zdenerwowani i podnieceni do 
ostatnich granic. Trudno. fenTu' się dzi­
wić: niemal każdy z załatwiających tu 
swe sprawy musiał zwolnić się od zajęć 
służbowych. Należy przypuszczać; 'że 
każdego dnia, przy warsztatach pracy 
i w urzędach brak na stanowiskach wie­
lu ludzi, którzy właśnie w tym czasie 
załatwiają formalności w urzędzie podat 
kowym Zarządu Miejskiego.

—  Dlaczego tak mało kas? —  pyta­
my kierownika tego urzędu.

— Brak ludzi. Nie możemy zatrudnić 
większej ilości pracowników.

Jeżeli tak, to czy nie należałoby do­
konać jakiejś reorganizacji? Czy nie 
mógłby na przykład już pierwszy urzęd 
nik, do którego dotrze petent z kolejki, 
jednocześnie dokonać obliczenia, wypeł­
nić kw it kasowy i pobrać należność. 
Czy ew. nie można by wraz z upomnie­
niem, przesiać petentowi przekaz na 
wpłatę wymienicnej kwoty, albo czy nie 
można by, wzorem elektrowni i gazowni, 
wysłać na miasto funkcjonariuszów, któ 
rzyby jednocześnie z doręczeniem upom 
nienia byli upoważnieni do zainkasowa- 
nia należnych kwot?

Rozwiązanie tego problemu pozosta­
wiamy Zarządowi Miejskiemu, ograni­
czając się do stwierdzenia, że tego ro­
dzaju „system trójkowy“ , jaki Z. M. 
wprowadził, jest społecznie szkodliwy.

KeR

Jak  s ię  n a z y w a  ta  u l ic a ?
M ija  kw arta ł od pam iętnej uchw ały SRN

D  RZED trzem a m iesiącam i zakoń- 
czono, b lisko  ro k  trw a jący , spór 

o nazwy u lic  warszawskich. Stołeczna 
Rada Narodowa na posiedzeniu p le ­
narnym  w  dn iu  26 marca b r „  zapo­
znawszy się z op in ią  dwóch ko m is ji, 
k tó re  się tym  zagadnieniem  zajm o­
w a ły  — k o m is ji społecznej, składa­
jące j się z h is to ryków , lite ra tó w , 
dzienn ikarzy, a rch iw is tó w  i  przed 
s taw ic ie li zw iązków  zawodowych, o- 
raz k o m is ji' specja lnej Rady Narodo­
wej, powołanej do zbadania o p in ii ko 
m is ji .społecznej — za tw ie rdz iła  o s ia1 
tocznie nazwy przeszło dwudziestu 
u lic .

Pierwsza kom is ja  p rzy ję ła  zasadę, 
że h is to ryczna nazwa u lic y  pow inna 
być chroniona, ja k  zabytek.

Druga, komisja przychy .iła  się do 
w iększości p ro je k tó w  k o m is ji spo­
łecznej. W nioski je j zostały przy ję te  
przez plenum  SRN niem al jednom yśl­
nie.

NOW E I  STARE N A ZW Y
Uchwalono w ięc, że do dawnej, h i ­

storycznej nazwy pow racają u lice (w

Na m arginesie  
iryścigóu; konnych

W ynik w najpoważniejszej próbie ho­
dowlanej, gonitwie Derby, był niespo­
dzianką dla zwykłej publiczności i dla fa 
chowych sfer wyścigowych. Sądząc z wy 
płaty totalizatora (14.070 zł za 300) zwy 
cięzca ogier Szczecin’ (z państwowej staj­
ni „Wielopole“ ), był- największym „fu k ­
sem“  w historii warszawskich Derby. N ie­
spodziewane zwycięstwa (w. dalekiej prze 
szłości) Rysia, Madry.ta i ; Karata, przy­
niosły mniejsze wypłaty (za Karata płaco­
no 40-to krotnie). . ■

Szczecin, dosiadany przez dżokeja Bo- 
gobowicza, zwyciężył pewnie w czasie 
2.34 min. (dystans 2.400 mir,), co jest 
wynikiem średnim, znacznie gorszym od 
rekordu toru, j który należy do Jeremiego 
(1938 r.) i wynosi 2.29 min.

Zwycięzcę w tegorocznej nagrodzie -Der­
by zakupiła polska hodowla 14 paździer 
nika 1947 r. na licytacji roczniaków w 
Newmarket wraz z kilkunastoma innymi 
końmi.

Rząd nasz od początku doceniał poży­
teczność i niezbędność selekcji wyścigo­
wej dla podniesienia'wąłorpw i konia .użyt­
kowego, ciągle niezbędnego w rolnictwie 
i warm ii.. W ielka szkoda, że w zapowiada, 
nych na jesieni międzynarodowych mitin 
gach hipicznych nie zobaczymy na starcie 
koni Zw. Radzieckiego. Obecnie w Pra­
dze wyświetlany jest z ogromnym powo­
dzeniem kolorowy film  o hodowli konia 
w ZSRR. Masowe starty w mistrzostwach 
Armii Czerwonej, w wyścigach terowych 
i terenowych,' w gonitwach przeszkodowych 
— świadczą o najwyższym poziomie ho­
dowli radzieckiej.

W  tej dziedzinie brak nam informacji
0 osiągnięciach ZSRR, a są one niemałe
1 mogłyby odegrać decydującą ,rolę w po 
szukiwaniu nowoczesnych metod hodowla­
nych.

nawiasach podajem y nazwy obowią 
żujące do osta tn ie j uchw a ły  Rady Na 
rodow ej):

N ow ow ie jska c-d ul. Suchej do Pi. 
Zbaw ic ie la  (6, S ierpn ia), A l. Jerozo­
lim s k ie , od PI. Zaw iszy do w iadu k tu  
(A l. S ikorsk iego i '  część A l. 3 M aja), 
A l 3 M a ja  (dolna część pod w ia d u k ­
tem), W ron ia  (N iedzia łkowskiego), 
W ie jska  (Daszyńskiego), Z ło ta  (B a r­
toszka), N iecała (A lberta), P iękna 
(Piusa X I) , W iślana (ks. Siemca), Ż u ­
raw ia  (Zulińskiego), P i. W arecki (PI. 
Napoleona), W ileńska (Kowalskiego), 
Sadowa ' (ks, S korupk i), Śm iała 

JSkwarezyńskiegc).
U trzym ano na tom iast nowe nazwy 

w  stosunku do u lic  (w naw iasie daw ­
ne nazwy):

A l. W yzwolenia od PI. Na Roz­
drożu do PI. Zbaw icie la . (Nowowie.i 
ska — 6 S ierpn ia),, Stefana Okrzei 
(B rukow a), M ariana  Buczka (Żelaz­
na), K iliń s k ie g o  (Wąska), K aro la  
W ójc ika  (Szeroka), PI Zw ycięstw a 
(PI. Saski .— Pi,' P iłsudskiego),, A l. 
I  A rm ii. W ojska Polskiego (A l. Szu­
cha).. M łodzieży Jugosłow iańskie j 
(Fokspl — P ierackiego), PI. Dąbrów 
skiego (PI. Z ie lony), K ra jo w e j Rady 
Narodowej (Twarda), Zam enhoffa 
(część D z ik ie j). Górnośląska (Górna).

W ydawać by się mogło, ¿e spra­
wa jest. ju ż  d e fin ity w n ie  załatw iona. 
W arszawiacy spodziewali się. że za­
kończano nieporządek z num eracją 
A l Jerozolim skich , że w iadom o bę­
dzie, ja k  adresować na u l. W iejską 
N ow ow ie jską , czy Żuraw ią.- Tym cza­
sem; m inę ło  trzy  miesiące, a o w pro  
wodzeniu w  życie uchw a ły  SRN n ic  
n ie  słychać.'

N A  G O R ĄCYM  UC ZYN KU...
Zadaliśm y sobie nieco trudu , by 

sp ra w d iić . czy na ulicach, k tó re  w y 
m ien ia  wspom niana -uchwała Rady 
N arodowej, zm ieniono napisy na ro 
gach, oraz napisy na num eracjach po 
szczególnych domów. K ró tk a  prze­
chadzka w ystarczyła , by stw ierdzić, 
że tak  n ie  jest.

Na u l N o w ow ie jsk ie j n ie  ma ani 
jednego napisu m ówiącego o w łaśc i­
w e j nazw ie u licy . N-a rogach, oraz n 3 
poszczególnych domach w id n ie ją  na­
tom iast- napisy: ul. 6 Sierpnia. Zupeł 
nie podobna sytuacja mą miejsce na 
ul. P iękne j. Na każdym  rogu, oraz 
na demach napisy — ul. Piusa X I.

Napis: u l. W ie jska“  posiadają je ­
dyn ie  dwa dom y na te j u lic y  Wszyst

k ie  inne domy m ają na la ta rkach  n u ­
m erowanych napisy: „u l. Daszyńskie 
go“ . N ie ma w łaściw ych nazw także 
na ’ p i. W areckim , na u l. M łodzieży 
Jugosłow iańskie j, na ul. Buczka, ul. 
Sadowej j w ie lu  innych ulicach.

AL. JER O ZO LIM SKIE?
Osobnym rozdzia łem  w  spraw ie 

nazw u lic  są A l. Jerozolim skie Z by t 
pochopna decyzja SRN podzia łu te j 
u lic y  na A l. S ikorskiego i Al.- Jero­
zo lim skie i co za tym  idz ie  zmiana, 
num erac ji, w p ro w a d z i’ ,- nie mało za 
m ieszania, zwłaszcza w  urzędach 
pocztowych. Obecnie, po osta tn ie j u- 
chwale Rady Narodowej n ie  w iadom o, 
k tó ra  z num erac ji obow iązu je i  czy 
przypadkowo nie  zostanie w p row a­
dzoną jeszcze jedna.

Ponadto SRN nie zajęła dotychczas 
stanow iska w  stosunku do zm ian 
nazw u lic : Górskiego, T rasy W — Z, 
Nowej M arsza łkow skie j, Z ie len iock ie j 
i A l. Waszyngtona.

S łuszna uchwala Stołecznej Rady Na 
rodowej, ustalająca ostatecznie 

nazwy dwudziestu kilku  ulic stolicy 
powinna być jak najszybciej wpro­
wadzona w życie.

Mieszkańcy stolicy czekają na wpro 
wadzenie nowych tablic z nazwami 
i nowych tabliozek numerowych z no­
wym i, zatwierdzonymi ostatecznie na 
zwami ulic.

A. D O B R ZY Ń S K I

Na mieście 
mówią. .  .

N IE B E ZP IE C ZN E  Z D R O B N IE N IE  ’

N IE przyjmę depeszy do żadnego O l­
sztynka — powiedziała stanowczo 

dososla urzędniczka Urzędu Pocztowego 
na Bagateli. —  N ie przyjmę i koniec« 
Olsztyn — to rozumiem. Olsztynka nie 
znam i nie chcę znać...

— Ależ na Mazurach jest Olsztynek 
— walczył bezradnie klient -—  proszę 
mi wierzyć, Olsztynek jest, jak słońc# 
,na niebie.

N ic nie pomogło, trzeba było iść na 
¡pocztę główną. Tam, nie obawiano się 
zdrobnień w języku polskim i honoro­
wano nie tylko Olsztyn a'le i O lszty­
nek.

PO CZTÓ W KA P U N K T U A L N O Ś C I 
NA SASKIEJ K Ę P IE

U RZĄD pocztowy N r 33 na Saskiej 
Kępie zbyt wcześnie,, najwidoczniej, 

wykonał plan w święto Bożego Ciała, 
6-osobową grupkę amatorów depesz i te 
łefonów, już o godz. 10.35 rano powi­
tała sztaba i kłódka na szczelnie zam­
kniętych drzwiach.

Sprawę łagodził jedynie wyraźny na­
pis, że w dni świąteczne i niedziele 
Urząd czynny jest do godz. 11-tej. Ale 
ktoby tam przykładał wagę do tych 25 
minut, przecież depesza nie zając...

„51“ i „53“
do pomnika Mickieuiicza

S. v  ićfś t  f  i i '* * !  i i  #  •.» i. 4 V * *  lę. <f* Ó « '  \

Od dzisiaj trol-leybusy lin ii „51“  i, „53“  
"dochodzą- do ~ pomnika Mickiewicza na 
Krakowskim Przedmieściu, gdzie- zainsta­
lowano nową pętlę.

Wznowienie ’komunikacji, przez ul. M io­
dową nie jest w najbliższej przyszłości 
spodziewane.

Od dziś po raz pieruiszp u; kinach

; „ATLAHTIC” „l-szy MAJ”

Film produkcji polskiej reżyserii A. FORDA 
nagrodzony z'otym medalem na festiwalu u) Wenecji. K 3105-1

Koncerty
O godz. 19 w  sa li K o n s e rw a to r iu m  (A l. 

S ta im a  3) ko nce rt. ..M ło d y c h  T a le n tó w “ . 
U d z ia ł w e zm ą : A . F e ch n e ro w a  i  M . F o l-  
t.ynów na (śp iew ) P. R icze k  (k la rn e t)  Z. 
F .ąko w sk i (s k rz y p c e ). A k o m p a n iu ją :  W . 
H e in d ry c h  i  p ro f .  J e rz y  L e fe ld . W  p ro ­
g ra m ie : konce rt, na k la r n e t  M o z a rta , so ­
n a tin a  S za ło w sk ie g o , u tw o r y  Is a y e ‘a, Ra- 
ve la . a r ia  z „O r fe u s z a "  G lu c k a , p ie ś n i 
M a rt in ie g o , G re cza n in o w a . S z y m a n o w s k ie ­
go', a r ia  z o p e ry  „ F id e l io “  B e e th ove n a , 
u tw o ry  R a c h m a n in o w a , d e  F a lla , o raz 
d u e ty  S ch u m a n n a .

Kina

Odczuty
O godz. 17 w  D e m u  T e c h n ik a  (u l. Czac­

k ie g o  3-5) o d c z y t in ż . W o y n a ro w s k ie g o  
Z b ig n ie w a  p t. „N o w y  ty p  m e c h a n ic z n y c h  
p ro s to w n ik ó w  p rz e m y s ło w y c h “ .

Wustaujni
M U ZE iU  M N A R O n O W E : W y s ta w a  M i­

c k ie w ic z o w s k a  i  P u s z k in o w s k a , Z b io ry , 
s ta le : M a la rs tw o  p o ls k ie . S z tu ka  z d o b n i­
cza: Z b io r y 1 S z tu k i S ta ro ż y tn e j — o tw a r te  
w  godz- 10.— 15. W  s e b o ty  i  n ie d z ie le  w  
g o d ż i ' ń j  —T 9 , " W  'p o n ie d z ia łk i  M u z e u m  
z a m k n ię te ,

Z W IĄ Z K I  Z A W O D O W E  (W yb rze że  Gdań 
sk ie ). W ys taw a  ry s u n k ó w  S t. Ż ó łto w s k ie ­
go z tra s y  W —Z. O tw a r ‘ a c o d z ie n n ie  od 

do  17-ej.
S A R P  (F o k s a l 1). W y s ta w a : „M ia s to , 

w ieś i  m o rz e " .
K L U B  M Ł O D Y C H  A R T Y S T Ó W  1 N A U ­

K O W C Ó W  (K ró le w s k a  3): W ys ta w a  m a­
la rs tw a  W. Fangaza i  s c e n o g ra fii B ogusza.

A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „U lic a  G ra ­
n ic z n a "  n ie d z . i  ś w ię ta  pocz. godz. .11,30 
14. 16.33, 21.30 ZW . Z a w . 19.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): U lic a  G ra n ic z  
n a "  godz. 14, 19, 21,30 Z w . Z a w . 16.30 n ie d z  
i ś w ię ta  pocz. 11,30.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  60): „ D ż u l-  
b a rs "  godz. 15, 19, 21. Z w . Z a w . 17.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112): „P a g a -  
n in i " .  godz. 14.30. 16.45, 21.15. Z w . Z a w . 1».

A K T U A L N O Ś C I N r .  1 (M a rs z a fk o w ik i  
112): pocz. c o d z ie n n ie  godz. 11, z m ia n a  
p ro g ra m u  w  k a ż d y  p ią te k .

A K T U A L N O Ś C I N r 2 ( In ż y n ie rs k a  2)1 
pocz. c o d z ie n n ie  g odz . 12, z m ia n a  p r o i  
g ra m u  w  k a ż d y  p ią te k .

SYR iEN A (In ż y n ie rs k a  2): „ A n to n i  1 A n ­
to n in a "  godz. 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19, 
n ie d z . i  ś w ię ta  13. 16, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

T Ę C Z A  (S uz ina  •*;: „ A l is h e r  N a w o i“  
godz. 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19, w  n ie d z . i  
ś w ię ta  13, 15, 17, 21, Z w . Z a w . .19.

S T O L IC A  (N a rb u tta ) :  „S io s tra  lo k a ja “  
godz. 17, 19. 21, w  n ie d z . i  ś w ię ta  15, 17, 19, 
21. Z w . Z a w . o 17 i  19 50 p ro c . z n iż k i  b ile t .

l  M A J  ( F o d s k a r b iń s k a  4 ): „ U l i c a  G r a -  
g o d z . 16.30, 19. 21.30, n a  g o d z .  19n ic z n a "  „ ......................... ............ _

Z tú . 'Z frW ; O trz y m u ją  50 p ro ć . b ile tó w .- '

Tealrq
P O L S K I (K a ra s ia  2): godz. 19 „ C y d "
K A M E R A L N Y  (F o k s a l 16): n ie c z y n n y .
M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81): godz. 19

W esele Fonsia*.
R O -Z M A IT O S C I (M a rs z a łk o w s k a  8): 

o godz. 19.15 „Ś m ie rć  T a re lk in a " .
P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13): godz. 19 

..Z ięć  pana P o ir ie r " .
P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20) godz 

19 ..O kn o  w  le s ie ” .
N O W Y  (P u ła w s k a  39): godz. 19 .Zem sta  

n ie to p e rz a "
K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13): godz 

19 „S e a n s " .
T E A T R  L E T N I (P o lna  20): godz, 19.15 

.S k a lm ie rz a n k i" .
W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n - 

to w ska  8): godz. 19.15 „ T y lk o  d o  p ie rw ­
szego".

N A S Z  T E A T R  (M a rs z a łk o w s k a  81): godz 
11.30 „W y c in a n k i s ta ro p o ls k ie " .

S Y R E N A  (L ite w s k a  3): godz. 19 15 „M le c z  
D e m o k ra te s a ". O s ta tn ie  d n i.

T E A T R  L A L K I  I A K T O R A  . .G u liw e r "  
,G i l v, e r w  k ra in ie  L i l ip u tó w " .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A ) 
(K o n o p n ic k ie j 6): „O p o w ie ś ć  o C h o p in ie "  
S o b o ty  godz. 16.30, n ie d z  godz. 12.

C Y R K  N r. 2 (N o w o g ro d z k a  róg  C h a łu ­
b iń s k ie g o ). P rz e d s ta w ie n ie  w ie cz . godz 
19.30. w  sobo tę  i  n ie d z . 15.30.

W  d n iu  22 b m . (ś ro d a ) u s ły s z y m y  m . 
in . n a s tę p u ją c e  a u d y c je :

W ia d o m o ś c i  5.15 6.00 7 .00 8.00 12.04
17.00 19.00 21.00 23.00.

12.20 M u z y k a  12.25 D la  w s i: .  12.55 M u  
z y k a . 13.30 P rz e rw a  15.30 „D ż a m c h u c h  
sy n  la n i“  —  a u d y c ja  s io w n o -m u z y c z - 
ria . 15.55 „ D n i  M o rz a “  16.20 K o m p o z y ­
to r z y  „M ło d a - R o s ja “ . 17.15 K o n c e r t  o r ­
k ie s t r y  G e r ta  18.00 „G ło s  m a ją  k o b ie ­
ty "  18.15 P o g a d a n k a  18.25 -M u z y k a  o r ­
g a n o w a  18.45 M o n ta ż  - 'o e ty c k i.  19.10 
R e c ita l C h o p in o w s k i —  D rz e w ie c k ie ­
go 20.20 M u z y k a J u d o w a  21.25 „S z p i lk i “  
21.40 „D a le k o  odT M o s k w y “  —  A ż a je w a
22.00 M u z y k a  b a le to w a  23.10 M u z y k a  
w ło s k a . 24.00 K o n ie c  a u d y c ji.

W A R S Z A W A  IX
P r o q r a m  o g ó ln o p o ls k i  13.30  —  15.30 

W ia d o m o ś c i 16.30 1 7 4 5  1 9 4 5  21.00 23.00
13.30 M u z y k a  o b ia d o w a  14.00 P o g a ­

d a n k a  14.15 K o n c e r t  so h s to w  14.50 M u  
z y ka . 15.30 P rz e rw a  16.50 M u zyka . 17.15 
„P u s z k in "  — T y t ia n o w a  . 17.30 P ie ś n i 
czesk ie  18.00 M o z a ik a  m u z y c z n a  18.30 
„E k o n o m ia “ . P o g a d a n k a  18.45 M u z y k a  
p o p u la rn a  19.00 „Z  ż y c ia  W ę g ie r “  19.10 
„G ra m y  w  sza ch y “  19.25 M u z y k a  po ­
p u la rn a  20.00 M u z y k a  ta n e czn a . 20.20 
P ie ś n i p o ls k ie  20.40 F e lie to n  21.00 „ F r a ń  
e j a  p rz e m a w ia  do P o ls k i“  21.40 „ A r c h i ­
p e la g  lu d z i o d z y s k a n y c h “  N e v e r ly  22.20 
S u ity  S y m fo n ic z n e  F a u re . 23.15 K o ń ie o  
a u d y c ji.

P o ls k ie  R a id io  z a s tr z e g a  m o ż liw o ś ć  
z m ia n  w  p r o g r a m ie .

"P OWIEDZIAŁEM wam już, zdaje się, panowie, że moja matka wy- 
starała się o narzeczonego również i dla tej drugiej córki Chario- 

wa. Był to jeden z najbiedniejszych naszych sąsiadów, Gawryło Fe- 
duiicz Żytkow, major w stanie spoczynku, człowiek już niemłody i jak 
sam mówił o sobie, zresztą nie ber. pewnej dumy jakgdyby dając o so­
fcie rekomendację: „nie w ciemię bity“ . Żytkow ledwie umiał czytać 
i pisać, i był bardzo głupi, ale ponieważ uważał się za „wykonawcę“ 
w głębi duszy spodziewał się, że zostanie zarządcą u mojej matki... 
„Czego innego to może nie, ale zęby iczyć chłopom, o, to ja dosko­
nale potrafię“ — mawiał, niemal zgrzytając własnymi zębami — „dla­
tego, że się przyzwyczaiłem — wyjaśniał :— w moim dawnym za­
wodzie“ .

Gdyby Żytkow nie był taki głupi, toby zrozumiał, że nie ma właś­
nie żadnych szans, by dostać się. na stanowisko zarządcy u mojej mat­
ki, ponieważ-musiałby przedtem usunąć właściwego zarządcę, nieja­
kiego Kwicińskiego, dzielnego i pracowitego Polaka, którego matka 
moja darzyła całkowitym zaufaniem.

Twarz Żytkowa była długa, końska, cała obrośnięta szarym, jasnym 
włosem, nawet policzki pod oczyma całe były zarośnięte. W najwięk­
szy mróz pokrywały ją gęste krople potu, niby brodawki. Na widok 
mojej matki Żytkow natychmiast wyprężał się jak struna, jego głowa 
zaczynała drgać z nadmiaru gorliwości, olbrzymie dłonie uderzały zlek- 
ka po biódrach i zdawało się, że cała postać zawoła: „Rozkaż tylko, 
a ja wszystko wykonam!“ Moja matka nie łudziła się co do zdolności 
Żytkowa, ale to jej nie przeszkadzało jednakże zajmować się sprawą 
jego małżeństwa z Eulampią.

— Tylko czy ty dasz sobie z nią radę, ojczulku? — spytała go 
\vnegó razu.

Żytkow uśmiechnął się dumnie.
— Ależ Natalio Nikołajewna! Zmiłujcie się, całą przecież kompa­

nię trzymałem w karbach, chodzili jak na komendę, a tegobym nie 
potrafił! Też mi sztuka!

—■ Co innego kompania, ojczulku, co innego szlachetnie urodzona 
dziewczyna, żona — zauważyła moja matka z niezadowoleniem.

— Ależ Natalio Nikołajewna! — znów wykrzyknął Żytkow. — Do­
skonale to możemy pojąć. Jedno tylko słowo. Panna, osoba delikatna!

— No, zdecydowała moja matka — Eulampia nie da sobie zrobić 
krzywdy.

X .

P  EWNEGO razu — było to w czerwcu i dzień chylił się już ku wie- 
f  czorowi — służący zameldował o przyjeździe Martyna Pietrewicza. 

Moja matka zdziwiła się — n it widzieliśmy, go już przeszło .tydzień, ale 
nigdy nie odwiedzał nas p tak późnej porze.

— Pewnie coś się stało! — wykrzyknęła moja matka półgłosem.
Twarz Martyna Pietrowicza gdy wwalił się do pokóju i natych­

miast opadł na stojące tuż obok drzwi krzesło, miała wyraz tak nie­
zwykły, tak była zamyślona, a nawet blada, że moja matka mimowoli 
głośno powtórzyła swój okrzyk.

Martyn Pietrowicz w milczeniu wlepił w nią swoje maleńkie oczka, 
westchnął ciężko, milczał jeszcze przez chwilę, wreszcie oświadczył, *e 
przyjechał w pewnej sprawie... która... takiego rodzaju... z powodu...

Wymamrotawszy te słowa bez związku, nagle wstał i wyszedł.
Moja matka zadzwoniła na lokaja, a gdy ten wszedł, kazała mu 

natychmiast dogonić Martyna Pietrowicza i  zawrócić z drogi. Ale 
Martyn Pietrowicz zdążył już wsiąść do swojego powoziku i odjechać.

Następnego dnia moja matka, którą zadziwiło, a nawet przygnę­
biło zarówno dziwaczne postępowanie Martyna Pietrowicza, jak i nie­
zwykły wyraz jego twarzy, zamierzała właśnie posłać umyślnego, gdy 
sam Martyn Pietrowicz znowu przed nią stanął. Tym razem wydawał 
się bardziej spokojny.

— No, mówże, ojczulku, mów — wykrzyknęła moja matka, gdy 
tylko go ujrzała — co się z tobą stało? Wczoraj to aż sobie pomyślałam: 
Boże! — pomyślałam, czy przypadkiem temu* naszemu staruszkowi nie 
pomieszało się w głowie?

_ Nie pomieszało mi się w głowie, łaskawa pani — odpowiedział '
Martyn Pietręwicz — nie taki ze mnie człowiek. Ale muszę się z łaska# 
wą panią poradzić.

— W jakiej sprawie?
— Wątpię tylko czy to będzie dla pani przyjemne...
—  Mów, ojcze, mów, tylko jaśniej. Nie denerwuj mnie. Cóż to?. 

Mów jaśniej. A może znowu ogarnęła cię melancholia?
Charłow zachmurzył się.
— Nie, nie melancholia — miewam ją tylko wtedy, gdy księżyc 

jest na nowiu, ale łaskawa pani, pozwTól, że zapytam, co pani myśli
0 śmierci?

Moja matka przestraszyła się:
— O czym?
— O śmierci? Czy śmierć może oszczędzić kogokolwiek na tymi 

świecie?
— Cóżeś ty znowu, ojcze, wymyślił? Kto z nas jest nieśmiertelny?

1 ty — choć urodziłeś sie olbrzymem — a przecież i twój koniec na­
stąpi.

—- Nastąpi! Och nastąpi — podjął Charłow i zamyślił się — Miałem 
widzenie senne — rzeki wreszcie.

— Co takiego? — przerwała moja matka.
— Widzenie senne — powtórzył — Ja przecież sny widzę.
— Ty?
— Ja! A to pani nie wiedziała? — Charłow westchnął — No więc 

było tak... Położyłem się — będzie temu więcej niż tydzień — w w i­
gilię Piotrowego postu, położyłem się po obiedzie, by troszkę odpocząć, 
no i usnąłem, i widzę jakgdyby do mnie do pokoju wbiegł wrony żre- 
baczęk. I zaczął ten źrebaczek brykać i zęby szczerzyć. Jak żuk — taki 
wrony źrebaczek.

Charłow umilkł.
— No i co? — rzekła moja matka.
----Aż tu nagle odwraca się ten źrebaczek i  jak wierzgnie prosto

kopytem w mój lewy łokieć, w sam staw... Zbudziłem się: ani ręką 
ruszyć, ani lewą nogą. No, myślę sobie, paraliż. Ale jakoś się rozru­
szałem, tylko mi po stawach mrówki biegały i jeszcze teraz biegają« 
Jak rozprostuję dłoń, to biegają.

— Po prostu, Martynie Piotrowiczu, odleżałeś sobie rękę. j

( 6 f  (D. c. n.)
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